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„Za łoga m otorow ca „P ia s t“  
postanow iła  zaciągnąć w a ch ­
ty  produkcy jne .

Celem zabezpieczenia ła d u n ­
k u  przed uszkodzeniem będzie 
m y dba li o w zo row y i do k ła d ­
ny za- i  w y ładunek, o na le­
żyte zam ocowanie w  ła d o w ­
niach. i  dogląda li, aby nie b y ­
ło um yślnego uszkodzenia to ­
warów’ przez robo tn ików .

Ponadto postanow iliśm y 
wzmóc czujność nad bezpie­
czeństwem sta tku . R e a lizu je ­
m y to przez zorganizowanie 
doda tkow ych w a c h t bezpieczeń 
tw a  w  obcych portach“ .

W Ó JC IK
Korespondent

V______________J

Cena 30 g t ZMP-OWCY WE FLOCIE OTRZYMUJĄ NOWE LEGITYMACJE

PISMO PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI
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A k c ja  w ym ia n y  le g ity m a c ji1 ze dzy Bolesław  Ueberman, Stefan
! tem pow skich w  P M H  p rzyczyn i- , ‘ J ‘>zef Kościuk.

. . , Również na m otorowcu
[ l& S1Ę w  P ^ a z n y m  s topn iu  ao r y i i- w  ie ieg0 osta tn iego po-
; polepszenia s ty lu  pracy organiza by tu  w  G dyn i odbyło się wręcze- 
| e j; m łodzieżow ych na statkach, me le g itym a c ji, którego dokona! 
j dc w zrostu ich s iły  i au to ry te tu  
wśród m łodzieży zorganizowanej 
i n iezorganizowanej, zm obilizow a 
la  cały a k ty w  m łodzieżow y f lo ty  
cło wzm ożonej pracy..

W  czasie re a liza c ji zobowiązań 
podjętych przez m łodzież d la  za­
dokum entow ania swej radości i 
dum y ż o ka z ji w ręczenia nowych, 
s ta łych le g ity m a c ji w y ro ś li now i 
przodownicy pracy, ja k  np. na 
„Ja ros ław ie  D ąbrow sk im “  ko le -

-ekre ta rz Zarządu Z M P  P M H  
kol. M ieczysław Sokołowski.

Na z d ję c i u : k o l S o k o ło w s k i w ręcza  
now a l eg i t y  m  a c.j o t l iz e w o d n i c z e rw  nu 
ko la  Z M P  na . .B a to ry m '1 E d w a rd o w i 
D a k o w ic z o w i. N iż e j: o g ó ln y  w id o k  
s a li w  czasie ze b ra n ia .

PODNIESIENIE NA WYŻSZY POZIOM
PRACY PARTYJNO-POLITYCZNEJ WE FLOCIE

gwarancją wykonania planów gospodarczych
D N IA C H  13 i 14 s ty ­
cznia tor. obradowała 
w G dyn i I I I  K o n fe ­
rencja P a rty jn a  K o - 
m ije tu  P M H . W  ob- 

———— —-----radach. . obok liczo­
nych de legatów .statutowych o r­
ganizacji p a rty jn y c h  w z ię li ró w ­
nież udzia ł — k ie ro w n ik  W ydzia 
łu  K om u n ikacy jn eg o  K C  PZPR 
tow . K o w a lsk i, M in is te r Żeglugi 
tow . Popie l i I  sekre tarz K \V  
PZPR tow . Trusz.

Jednocześnie w  ty m  samym 
czasie odbyła się w  Szczecinie 
I I  K on fe renc ja  P a rty jn a  K o m i­
te tu  Żeglugi.

U ch w a ły  obydw u kon fe ren c ji 
pomogą s ta tkow ym  organizacjom  
p a r ty jn y m  um ocnić i ugrun tow ać 
dotychczasowe osiągnięcia, usu­
nąć b ra k i i w  konsekw encji pod­
nieść poziom  pracy p a r ty jn o -p o li 
tyczne j we floc ie . Realizacjo 
wskazań kon fe ren c ji zapewni 
w zrost s iiy  m ob iliza cy jn e j naszej 
P a r t ii,  zadecyduje o wzroście 
świadom ości po lityczn e j załóg tło  
ty  1 lepszym w y ko rzys tyw a n iu

rea liza c ji postaw ionych przed nią  
zadań p ro d u kcy jn ych  czwartego 
ro ku  Sześciolatki. , ,

ó  c z y m ' m ó w i ą  d o ś w i a d ­
c z e n ia  U B IE G ŁE G O  ROKU?

R efe ra t I  sekretarza K o m ite tu  
P M H  tow . D rygałsk iego, a następ 
nie  ożyw iona dyskusja  — pod­
dała g łębok ie j ana liz ie  pracę pai 
ty jn o -p o lity c z n ą  prowadzoną w7 
ub ieg łym  roku  w  PLO . Rok ten 
p rzyn iós ł o rgan izacjom  p a r ty j­
nym  P M H  poważne osiągnięcia.

P rzed term inow e w yko na n ie  p la  , 
nu PLO we w szys tk ich  w skaż- ■ 
n ikach należy przyp isać .iako | 
W spaniały sukces zarów no zało- [ 
goni statków ’, ja k  i  ad m in is tra - j 
c.ji lądow ej. Na dzień 31 g ru d ­
nia  ub. ro ku  PLO  w yko n a ły  I 
Ulan w  tonach -  HO proc., w’ | 
tonom ilach — 125 proc., a we 
"p ły w a c h  119 proc.

bow iązków . Z w róc iła  na to szcze 
golną uwagę kon fe renc ja  szcze­
cińska w skazując dob itn ie , że 
sta tkow e organ izacje  p a rty jn e  
m a ją  ża sobą poważne osiągnię­

c ia  w  ksz ta łtow an iu  świadom oś­
ci p racow n ików , morza, w  wycho 
w a n iu  m aryna rzy  naszej ludowe,: 
flo ty . M a r-d a rze  polscy nauczyli 
się lep ie j rozpoznawać, demas­
kować i un ieszkod liw iać wroga 
N ie jednokro tn ie  da li on ' dowód

w ysok ie j odporności na w sze lk ie  
próby n ikczem nych p ro w o kac ji i 
ag ita c ji wroga, na k tó re  n a ra ­
żeni sa często w  sw o je j pracy. 
M arynarze  polscy w ych ow yw an i 
w  duchu pa trio tycznym  i in te r­
nac jona lizm u w yka za li n ie jedno­
k ro tn ie  na konkre tnych  przy lda 
dach przew iązan ie do z w  o.i ego 
s ta tku , m iłość do bandery, poci 
k tó rą  p rzypad ł im  zaszczyt p ły ­
wać i serdeczna wieź w iążącą z

towarzyszam i pracy i w a lk i in -1 
nych k ra jów .

o ta tkow e organizacje p a rty jn e  
w ypow iedz ia ły  n ieubłaganą w a l- j 
kę wszelkiego rodzaju c h u lig a ń - ; 
stwu. p rze jaw ia jącem u się w  p i ja ń ; 
stw ie. bum elanct.w ie itp . fo r -  j 
mach tzw. „am erykańskiego s ty­
lu  życia“  i w  walce te j odnio- j 
s ły  poważne sukcesy.

(Ciąg dalszy na str. 3)

ŻYCZENIA Z MOSKWY
\

ZADANIA AKTYWU ZWIĄZKOWEGO
W ŚWIETLE STYCZNIOWEJ UCHWAŁY RZĄDU

Za ty m i c y fra m i i  w skaźn ika ­
m i w idz ieć trzeba o fia rną  pracę ̂ 
i w a lkę  żywego człow ieka, w i­
dzieć trzeba pa trio tyczną  posta­
wę m aryna rza  P o lsk i Ludow e j, 
Pracującego po nowem u, z Pe ł~ 
hą św iadom ością swej ro l i i o- V ,

k o m i t e t  c e n t r a l n y

Z W IĄ Z K I! ZA W O DO W EG O
r o b o t n i k ó w  t r a n s p o r t u  m o r s k i e g o  

DO
ZA R ZĄ D U  g ł ó w n e g o  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  

p r a c o w n ik ó w  ż e g l u g i

W P O L S C E

D R O D Z Y  TO W A R Z Y S ZE !

W IM IE N IU  P R A C O W N IK Ó W  TR A N S P O R T U  M O R S K IE G O  Z W IĄ ­

Z K U  R A D Z IE C K IE G O  P O Z D R A W IA M Y  P R A C O W N IK Ó W  TR A N S ­

PO R TU  M O R S K IE G O  P O L S K IE J  R ZE C ZY P O S P O LIT E J LU D O W EJ  

Z O K A Z J I NO W EG O  R O K U  1953 I  Ż Y C Z Y M Y  D A LS ZY C H  S U K C E ­

SÓW W W A LC E O ZB U D O W A N IE  S O C JA L IZM U  W W A S ZY M  KRAJU  

[ O U M O C N IE N IE  OBOZU POKOJU.

Z B R A T E R S K IM  P O Z D R O W IE N IE M  

( — )W . W A W IŁ K IN
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K C  Z W . Z A W . R O B . 

T R A N S P O R T U  M O R S K IE G O

P rezy d iu m  I I I  K o n fe ren c ji P a r ty jn e j K om ite tu  P M H

Ma r y n a r z e , po rtow cy  i wod 
niacy z g łębok im  zrozum ie­

niem  i uznaniem  p rz y ję li donio­
słą re fo rm ę gospodarczą z 3, sty ­
cznia br. Świadczą o ty m  nie  ty l 
ko  w ypow iedzi, ale przede w szy­
s tk im  liczne m e ldu nk i o podno­
szeniu w yda jności pracy.

■ r 1 - ■■ :t. nsfwa te j u -
chw a ły  odczuła cała ludność, pra ­
cująca m iast i w si zaraz po je j 
ogłoszeniu. Z n ikn ę ły  uc iąż liw e  
k o le jk i w  sklepach, po p ra w iło  się 
zaopatrzenie sieci hand low ej, u - 

‘ s ta liły  się ceny i rea lna w artość 
płac. podcięte zostały korzenie 

' m ach inacjom  k u ła e k o s p e k u la n -  
ckim .

U trw a le n ie  i rozszerzenie po­
zy tyw nych  sku tków  re fo rm y  w y ­
maga czynnego poparcia mas 
pracujących.

W czym  pow inno wyrażać się 
to poparcie?

We wzroście w yda jności pracy, 
w  zw iększeniu p ro d u k c ji za rów ­
no w  m ieście ja k  i na wsi, w  
ry tm iczn ym  w yko n yw a n iu  zadań 
p lanow ych, w  surow ym  przestrze 
gan ili reż im u oszczędności i że­
lazne j dyscyp lin y  pracy, w dos­
kona len iu  o rgan izac ji pracy, w 
w yko rzys tyw a n iu  mocy p ro d u k ­
c y jn e j maszyn i urządzeń i  w 
zw alczan iu speku lac ji. Od tych 
bow iem  czynn ików  zależy po­
m yślne w ykonan ie  uchw a ły, zale­
ży dalsze wzm ocnienie gospodar­
k i na rodow e j, zależy zwiększenie 
podaży to w a ró w  na ry n k u , zale­
ży stała popraw a w a ru n kó w  ma 
te r ia ln ych  ludności p racującej.

Jak ie  w ięc zadania spadają na 
nasze ęgn iw a zw iązkow e, na 
nasz a k ty w  w  św ie tle  stycznio - ’ 
w e j uch w a ły  Rządu?

Na naszym a k ty w ie  ciąży obo­
w iązek w y ja śn ia n ia  p ra cow n i­
kom  reso rtu  żeglugi po lityczne­
go i gospodarczego sensu pod ję­
tych  przez P artię  i Rząd k ro ­
ków , w y ja śn ia n ia  znaczenia u - 
chw a ły  i w skazyw an ia  k o n k re t­
nych dróg re a liza c ji je j założeń, 
u trw a la n ia  osiągnięć, um ie ję tne ­
go i pełnego w yko rzys ta n ia  po w 
sta łych korzystn ie jszych w a ru n ­
ków  dalszego bu do w n ic tw a  soc­
ja lis tycznego. O w yn ika ch  te j-p ra  
cy zadecyduje żywa, codzienna 
dzia ła lność z ludźm i.

R e fo rm a dala nam  pewność, 
że zw yżka zarobków, uzyskana; 
drogą stałego podnoszenia w y ­
dajności pracy i k w a lif ik a c ji za­
w odow ych nie będzie przechw y­
tyw an a  przez speku lantów , podbi 
ja jących  ceny. W  tym  przekona­
n iu  tk w i potężny bodziec dla 
podnoszenia w yda jności pracy. _ A 
przecież s tą ły  w zrost wydajności, 
p racy jes t podstaw ow ym  w a ru n f- 
k iem  u trw a le n ia  i pomnożenia.: 
s iły  i bogactwa naszego k ra ju , 
jest podstaw ow ym  w a run k iem  
pełnego zaspokojenia potrzeb ń 
stałego podnoszenia stopy ty c io  
w e j całego narodu, w szystk ich  g 
bez w y ją tk u  ludz i p racy

Doświadczenia la t  ub ieg łych 
wskazują, że w  resorcie żeglugi 
posiadam y szerokie m ożliwości 
podnoszenia w yda jności pracy. 
M ożliwości te tk w ią  w  tw órcze j 
In ic ja ty w ie  naszych załóg PM H. 
po rtó w  i żeglugi śród lądow ej, w  
naszej in te lig e n c ji technicznej, w  
m asowym  rozw o ju  rac jona liza to r

zaw odnictw a pracy, w  ulepsza­
n iu  o rgan izacji pracy w  trans ­
porcie'. m orsk im  4  rzecznym  orąg 
w ' portatfn, w ' niedopuszczeń a f  dó 
przesto jów  jednostek p ły w a ją ­
cych i urządzeń 'prże ładuńkow ych . 
w  . zaostrzeniu d yscyp lin y ' praćy, 
w  rozw o ju  _ tech n ik i. ’

P rzystępu jąc do ' rea liza c ji u - 
c łiw a ły  Rządu, każda rada zakta 
dowa ma obow iązek postaw ienia 
sobie kon k re tnych , p lanow ych za 
dań w  dziedzin ie w a lk i o wyższą 
w ydajność pracy, a w ięc przede 
w szys tk im  — podniesienie pozio­
mu współzaw odnictw a.

Pom im o poważnych osiągnięć 
naszego reso rtu  w  ub. r „  będących 
rów nież w y n ik ie m  dzia ła lności 
naszych ogn iw  zw iązkow ych, nie 
p o tra filiś m y  osiągnąć ciągłości i 
system atyczności w  ro z w ija n iu  
w spółzaw odnictw a, n ie  p o tra fiiiś  
m y połączyć w a lk i o m asowy za 
sięg w spó łzaw odn ictw a z w a lką  
o wysoką jakość p ro d u kc ji. N ie 
p o tra filiś m y  takżę upowszechnić 
naszych postępowych fo rm  łego 
ruchu , szczególnie w  P M H  i  w  
żegludze rzecznej, ,np. współza­
w odn ic tw a  oszczędnościowego, o

najlepszą wachtę, o najlepszego 
palacza, m otorzystę itp . oraz do­
świadczeń p rzodu jących załóg 
m aszynowych i pokładow ych.

Podobnie ja k  w  dziedzinie 
w spółzaw odnictw a. . w ie le  uw ag i 
pośw ięcić m usim y w  now e j s y tu ­
ac ji ro zw o jo w i ruch u  rac jon n i-m  
t .'v - 'l- ip g n  ' n o w a t o r s k ie » -  : p r i -  
w ie  w a łk i o z w ię k s z e n ie '. .....- in ­
ności m a te ria łów , pa liw a , sma­
rów , o ug run tow an ie  w śród załóg 
spćjalistyćżnegf) 'stosunku ao -stat 
k u - i '  ła d u n k u !

N iezm ie rn ie  W 'ą żn e , je s t  zagad 
'n ie ii ie . w a lk i.-o  r y t m ic z n e  w y k o ­
nyw an ie  p lanów  p r o d u k c y jn y c h .  
Tymczasem szereg zakładów  
.wciąż je s z c z e  cechuje beztroska 
o, pían w  .p ie rw s z e j , dekadzie. Po 
w odu je  to  konieczność późn ie j­
szych z ryw ów , od b ija jących  się 
na przeciążaniu maszyn i lu d z i  o -  
raz na jakości p ro d u kc ji. O b ja w y  
tak ie  obserw ow a liśm y n p . w  
PŻIvX i w’ Rejonow ej E kspozytu­
rze Żeglug i na W iśle w  K ra k o ­
wie.

W  naszym reporcie is tn ie ją  je ­
szcze poważne reze rw y p ro du k­
cy jne np. w  nośności i postojach 
statków '. Spraw a u ja w n ie n ia  ich, 
k ie row 'an ia  na nie  in ic ja tyw 'y  i 
w y s iłk ó w ' załóg, k ie row n ic tw a , 
w yko rzys ta n ia  ich w  pe łn i dla 
w a lk i o p lan w ypada często z po­
la  w idzen ia  o rgan izac ji i  d z ia ła ­
czy zw iązkow ych.

(Dokończenie na str. 2)

B ry g a d z is ta  k o t la r s k i  U R B A Ń S K I z G d a ń s k ie j S to czn i R e m o n to w e j. 
A r t y k u ł  p t. „ A b y  k a ż d y  s ta te k  b y ł  re m o n to w a n y  w  ta k im  te m p ie  

ja k  m o to ro w ie c  „G e n e ra l W a l t e r “  za m ie szcza m y na  s tr .  i .
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_  =  O W Y wkład w  u-
— “  mocnienie sił po-
S ^ Z  k ° i u’ Jakim jest
m  L S wykonanie przez

~  Związek Radziec­
ki planu gospodar 

czego za rok 1952, świadczy 
wymownie, że ludzie radziec­
cy pracują z w ielkim  zapałem 
dla dalszego rozkwitu swojej 
Ojczyzny, kroczącej zwycięsko 
ku komunizmowi.

Ostatni komunikat Centralne 
go Urzędu Statystycznego przy 
Radzie M inistrów ZSRR o w y ­
konaniu państwowego planu 
rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR w r. 1952 jest po­
twierdzeniem ciągłego wzro-

N o w o w y b u d o w a n y  h o lo w n ik  
„ S i ln y j “

stu socjalistycznego państwa. 
Pian globalnej produkcji prze 
myślowej na rok 1952 wyko­
nany został w 101 proc. G lo­
balna produkcja całego prze­
mysłu ZSRR wzrosła w 1952 
roku w porównaniu z rokiem  
1951 o 11 proc.

Z nadwyżką również zosta­
ły wykonane plany w  rolnic­
tw ie i w innych dziedzinach 
gospodarki narodowej.

Osiągnięcia te zwiększyły 
dochód narodowy, co umożli-

w iło poprawę sytuacji m ate­
rialnej robotników, chłopów 
i inteligencji oraz zapewnie­
nie dalszego rozszerzenia pro­
dukcji socjalistycznej.

Jakże inaczej przedstawia 
się sytuacja w krajach kapi­
talistycznych. Np. przed kilku  
dniami, w ostatnich dniach 
prezydentury Trum an w 
swym orędziu do Kongresu, 
dotyczącym zagadnień ekono­
micznych pisze, iż jedna piąta 
ludności USA w chwili obec­
nej „źle odżywia się, źle ubie­
ra się i mieszka w  złych w a­
runkach mieszkaniowych“. 
Jedna piąta ludności, czyli 32 
miliony ludzi! A amerykańska 
gazeta „Christian Science M o­
nitor“ cynicznie stwierdza, m. 
in., że „wojna wszechświato­
wa byłaby dla rządu am ery­
kańskiego rozwiązaniem w ie­
lu bieżących zagadnień".

W  tym czasie, kiedy am ery­
kańscy miliarderzy usiłują wy 
wołać nową wojnę światową i 
zmieniają życie gospodarcze 
kraju  w orgię wyzysku mas 
pracujących —  K ra j Socjaliz­
mu, zajęty twórczą pracą nad 
dalszym rozkwitem  ZSRR. 
dalszym podniesieniem pozio­
mu życia materialnego i k u l­
turalnego narodu radzieckie­
go, konsekwentnie walczy o 
pokój.

Sukcesy Związku Radziec­
kiego dodają narodowi pol­
skiemu nowej otuchy i w iary  
w  walce o pokój i budownic­
two socjalizmu, dodają otuchy 
milionom prostych ludzi na ca 
łym  świecie w  ich walce o po 
krzyżowanie planów podżega­
czy wojennych —  o u trw ale­
nie pokoju.

ROCES grupy 
szpiegów działa­
jących na rzecz 
wywiadu am ery­
kańskiego, odbył 

się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w  Krakowie. Po­
tw ierdził on raz jeszcze, że tru  
mancwskie 100 milionów do­
larów są umiejętnie wykorzy 
jennych dla organizowania 
dywersji i szpiegostwa.

Przebieg procesu wykazał 
nikczemną zdradę wobec Pol­
ski Ludowej ks. Józefa Lelito, 
M ichała Kowalika, ks. Franci 
szka Szymonka, Edwarda Cha 
chlicy, ks. Jana Pochopienia, 
ks. W ita Brzyckiego oraz Ste 
fanii Rospond.

Zdrajcy ci, działając na zle­
cenie monachijskiego ośrodka 
wywiadu amerykańskiego i 
tzw. „Rady Politycznej“ sku­
piającej na emigracji wrogów  
1 wyrzutków  narodu polskie­
go zbierali informacje dotyczą 
ce m. in. obiektów wojsko­
wych, stanu dróg bitych, kole 
jowych oraz innych zagad­
nień stanowiących tajemnice

państwowe i wojskowe. Z a j­
mowali się również werbowa­
niem różnych osób do pracy 
szpiegowskiej.

Zeznania świadków, jacy  
stanęli przed sądem, olbrzymi 
m ateriał dowodowy, dokumen 
ty, a wreszcie zeznania sa­
mych oskarżonych, potwierdzi 
ły  w  pełni zarzuty stawiane 
przez akt oskarżenia.

D la K urii Krakowskiej reli 
gia i kościół były orężem w a l­
k i politycznej, prowadzonej 
przeciw naszemu ustrojowi, 
przeciw Polsce Ludowej.

Zdrajcy przecież wiedzieli, 
że walka z ustrojem ludo­
wym, to w alka z Polską, nie 
zrozumieli tylko jednego —  że 
w alka ta jest skazana z góry 
na przegraną. Proces krakow ­
ski potwierdził to dobitnie.

Społeczeństwo polskie w y­
ciąga z tego procesu wniosek 
—  wzmocnić czujność.

Szczególnie marynarze zawi 
jający statkami do obcych por 
tów, gdzie- znajduje się nieje­
den ośrodek dywersyjno-wer- 
bunkowy, w inni przyswoić so 
bie lekcję czujności, płynącą z 
procesu krakowskiego.

Jj „ a ? ! : - j t PRO W ADZO NA  w  
a  ? r  E  życie w  dniu 24 
S  ' '  SE grudnia 1952 r. 
En t m . ustawa im igracyj- 
S L A - i n i n a  Mc CARRA - 
-t . m—. NA, o której już

pisaliśmy w  coraz większym  
stopniu wzbudza niezadowolę 
nie nie tylko we Francji, Wło 
szech, Anglii i innych krajach, 
ale również godzi boleśnie w 
żeglugę amerykańską. Usta­
wa ta z nieprzychylnym przy 
jęciem spotkała się z nawet w  
Stanach Zjednoczonych.

Poczytny organ kół żeglugo 
wych „M aritim e Reporter“ za 
mieścił w  tej sprawie artykuł 
wstępny pt. „Ustawa ¡migra­
cyjna — zmorą żeglugi“.

Pismo podaje jako przy­
kład, że ustawa żąda od przed 
siębiorstw żeglugowych, aby 
pokrywały koszty deportacji 
„niepożądanych cudzoziem­
ców“ w ciągu p i ę c i u  l a t  
od chwili ich przybycia do 
USA. Ponieważ podstawą wstę 
pu cudzoziemców do Stanów 
Zjednoczonych jest w zasa­
dzie wiza amerykańskiego kon 
sulatu, przedsiębiorstwa żeglu 
gowe muszą obecnie płacić za 
wszelkie niedopatrzenia służ­
by konsularnej USA.

Ustawa nakłada karę w w y­
sokości 1000 dolarów na kapi­
tana statku, który by w por­
cie amerykańskim zwolnił 
członka załogi, nie będącego 
obywatelem Stanów Zjedno­
czonych. Oznacza to w p rak­
tyce, że kapitanowie statków  
amerykańskich nie będą w  ra

zie potrzeby skłonni do uzu­
pełniania składu załogi w 
obcych portach, narażając w  
ten sposób statki na długo­
trw ałe i kosztowne przestoje.

Jeśliby nawet kapitan zde­
cydował się z konieczności za 
mustrować w  obcym porcie 
marynarzy, którzy nie są oby­
w atelam i'U S A , to po przyby­
ciu jednostki do Stanów Zjed  
noczonych, nie będą oni mo­
gli zejść na ląd, a równocześ­
nie w  wypadku skierowania 
statku (co często się zdarza) 
do eksploatacji na wody ame 
rykańskie, nie mogą oni być 
dłużej na nim zatrudnieni.

Sytuacja wydawałaby się 
bez wyjścia. Jednak jak to 
mówi przysłowie „nie ma sy 
tuacji bez wyjścia“. I  rzeczy 
wiście istnieje dla nich w yj 
ście: wprost w ramiona agen 
tów F B I, którzy odstawią ic! 
do obozu koncentracyjnego.

W ątpliwe jest, czy wobec ta 
kich perspektyw znajdą się w 
jakim kolw iek kraju  maryna­
rze, którzy zechcą zamustro- 
w-ać na statek amerykański.

PODNIEŚĆ WYDAJNOŚĆ PRAGI, SKROCIC POSTOJE STATKÓW 
I wzuje TROSKĘ I  CZŁOWIEKA

Z A D A N IE  uspraw nien ia  obsłuw szystk ich ogn iw  po rtow ych , dzię 
g i s ta tków  w  naszych portach k i trosce całego k o le k ty w u  o spra 

nabiera szczególnego znaczenia w  wną obsługę, n ie jeden sta tek w y -  
4 ro ku  Sześciolatki. B y ło  ono te - szedł z po rtu  gdańskiego na d łu - 
m atem  obrad ostatn io, odbyte j go przed p lanow anym  term inem , 
kon fe ren c ji p a rty jn e j w  porcie Coraz częściej jednak, szczególnie 
gdańskim  w  okresie osta tn ich m iesięcy, zda

P ortow cy śm ia ło m ó w ili o b ra -  rża ły  się w yp a d k i p rze te rm m o- 
kach w  pracy swej organ izacji, u -  wania. A n a lizu ją c  te w y p a d k i nie 
ja w n ia li b łędy i  zaniedbania. Bo tru d n o  dociec, że przyczyną ich 
trzeba wiedzieć, że załoga po rtu  jest przeważnie niedoprowadzenie 
gdańskiego, k tó ra  odniosła w  ub. planu do załogi, do nabrzeża i gan 
la tach w ie le  sukcesów p ro d u k c y j-  ku, jes t zaniedbanie pracy polity- 
nych, osta tn io n ie  na wszystk ich cznej ze strony oddziałowych or- 
odcinkach uzyskała zaplanow any ganizacji partyjnych, jest słaba 
poziom w yda jnośc i pracy. N ie za- praca agitatorów' i brak wzglę- 
wsze także dbała dostatecznie o dnie wadliwe rozstawienie grup 
skracanie czasu postoju s ta tku  w  partyjnych.
porcie, n ie  zawsze w ska źn ik i obro System atycznie pow tarza ją  się 
tu  taboru  kole jowego b y ły  zado- w yp ad k i zapotrzebowania na w ó - 
walające. zk i, sz tap la rk i itp . niezgodnego z

W y n ik i roku  ubiegłego w  p o r- potrzebam i, co pociąga za sobą 
cie gdańskim  nie  da ją  powodów dezorganizację robót. N ieum ie ję - 
do uspokojenia, ty m  ba rdz ie j, że tne  obchodzenie się ze sprzętem 
trudn e  i  skom plikow ane zadania w yprow adza go często z pracy, a 
s ta ją  przed p a rty jn ą  organ izacją  n is k i poziom k w a lif ik a c ji załogi 
portow ą w  czw a rtym  ro ku  P lanu  bazy sprzętu pogłębia trudności. 
6-letn iego. O bok starych zan ied- M ów iący o ty m  k ie ro w n ik  bazy 
bań, w ym aga jących pośpiesznego tow . Kania próbow a ł jednak za- 
odrobien ia , p ię trzą  się nowe, od - mazać staw iane m u zarzu ty d o ty - 
pow iędzia lne zadania, w ym a ga ją - czące w a d liw e j o rgan izac ji pracy, 
ce n ieustannej, coraz lepszej p ra - N ie z ro b ił on najm niejszego w ys ił 
cy d la  podniesienia świadom ości ku , by u ja w n ić  swe błędy, b y  za- 
za łog i i  m o b iliza c ji do ciągłego na lizow ać dotychczasową swoją 
zwiększania w yda jnośc i pracy; A -  pracę I ł  w yciągnąć w n io sk i na 
by  jednak  podstawowa organ iza- przyszłość.
cja p a rty jn a  m ogła w ykonać te N ic dziwnego, że w  te j sy tuac ji 
zadania m usi ona stale wzm ac- towarzysze nie  szczędzili m u słów 
niać się ideologicznie i  o rgan iza- k ry tyczne j oceny. N aw iązu jąc do 
cy jn ie , m usi śm ie le j u jaw n ia ć  i  zagadnień zw iązanych z pracą ba- 
usuwać niedociągnięcia w  sw e j zy tow . Mąkosa zw ró c ił uwagę na 
pracy, m usi zaostrzyć czujność w o ja k  ważne zagadnienie, ja k  w yko - 
bec w łasnych -b raków  i  wszelkich- rzystan ie  m ożliw ości prze ładun- 
prze jaw ów  dzia ła lności w roga na kow ych  w  porcie. Są one do tych- 
ta k  w ysun ię tym  odcinku w a lk i, czas w yko rzystane  ¡zaledwie w  35 
ja k im  bezspornie jes t port. ' proc. — Obciąża to  przede w szy- 

W ysoką troskę o ja k  najlepszą s tk im  p ion głównego m echanika 
pracę p o rtu  w yka za li delegaci na — m ó w ił tow . Mokosa •— z k tó - 
kon ferencję . Bogata dyskusja , w - ry m  trudn o  znaleźć w spó lny ję -| 
k tó re j zabrało głos b lisko  30 tow a - zyk. Każdy na jd robn ie jszy  nawet- 
rzyszy dotyczyła w szystk ich  pod- rem ont w ym aga takiego stosu pa- 
s tawowych zagadnień. Na' czoło p ierów ; ta k  skom p likow ane j b iu -  
w ysunę ły  się przede w szys tk im  rokra tyczne j procedury, że m n ie j 
spraw y o rgan izacji pracy i  zw ią - uporczyw i rezygnu ją  z szeregu 
zanej z n ią  ro l i b rygadz is ty  ja ko  drobnych, lecz bardzo is to tnych 
k ie ro w n ika  i  w ychow aw cy podsta robót.
wowego ogniwa w  pracy po rtow e j Z zagadnieniem  o rgan izac ji 

b rygady, spraw  bytow ych, a pracy w iąże się n ierozdzie ln je  
w ięc pracy apara tu zaopatrzenia postawa b rygadzisty , tego n a j-  j 
robotniczego, k iosków , hoteli, sto- niższego ogn iw a kierow niczego 
łów ek itp,, a wreszcie pracy p o li-  w  porcie. Delegaci w skazyw a li, 
tycznej w  porcie, decydującego że w ie lu  brygadz is tów  ba rdz ie j j 
czynnika w  rea liza c ji zadań czw ar troszczy się o swoje zarobki, k tó  
tego roku  Sześciolatki. : re  zależą od przecię tne j w y k o - 1

D zięk i zharm onizow aniu p racy nania, n iż  o organizację robót, o

sprawne w yw iązan ie  się z za­
dań, o to w a r i sprzęt. 
rT ' EN n iew łaśc iw y  stosunek 

b rygadzistów  do pow ierzo­
nych im  obow iązków  ma swoje 
podłoże w  b raku  tro s k i o czło­
w ieka, k tó ry  cechuje poszczególne 
ogniwa zw iązkow e i  n iek tó re  par 
tym e.

— Można spotkać u nas tak ich  
rob o tn ików  —- m ó w ił m. in. tow . 
Sergel —- k tó rzy  p rzy je ch a li do 
pracy w  odśw ię tnych ubraniach. 
W erbow n ik  w p row a dz ił ich  w  
b łąd tw ie rdząc, że ub ran ia  robo­
cze o trzym a ją  w  porcie. A  w ia ­
domo przecież, p rzys ługu ją  one 
ty lk o  trym erom . W  rezu ltacie  
szeregu ta k ic h  n iedotrzym anych 
„ob iecanek“  zw erbow an i po k ilk u  
dn iach pracy odchodzą z p o rtu  i  
na pewno nie  prędko powrócą.

A le  ten n ieodpow iedzia lny sto­
sunek do człow ieka w  porcie 
gdańskim  można obserwować rów  
nież w  tym , ja k  są zaspakajane 
codzienne potrzeby m ieszkańców 
ho te li robotniczych. — N ie ta k  
dawno — m ów iło  k ilk u  delegatów 
— w  okresie św iątecznym  n ie  do­
starczono im  obiadów, śniadań i 
ko la c ji, OZR nie  dba o jakość po­
s iłków , a k ie ro w n ic tw o  ho te li — 
o czystość w  pomieszczeniach, o 
podniesienie k u ltu ry  codziennego 
życia rob o tn ików . Zarów no na Bu 
gaju, ja k  na W is łou jśc iu  i  w  ho­
te lu  S traży O b iek tów  P ortow ych  
pomieszczenia są przeładowane i  
n ie  w idać starań, m ających na 
celu przygotow anie nowego lo ka ­
lu .

K ie ro w n ic tw o  po rtu , organiza­
cje  p a rty jn e  i  zw iązkow e nie  po­
m yś la ły  rów nież dotychczas o ta k  
w ażnej spraw ie ja k  zapewnienie 
k u ltu ra ln e j ro z ry w k i po pracy, 
podnoszenie poziom u uśw iadom ie­
n ia  m ieszkańców h o te li ro b o tn i­
czych i  k u ltu ry  ich  życia.

P rzy hotelach n ie  rozw inę ły  do 
tycbczas p racy organizacje Z M P - 
ow skie i  pa rty jne , n ie  podnosi się 
w ięc współodpow iedzia lność każ­
dego m ieszkańca ho te lu  za jego 
dom, i n ic  dziwnego, że na skutek 
z łych w a ru n kó w  m ieszkan iow ych 
wzrasta p łynność k a d r portow ych .

Zagadnien ia lepszej o rgan izac ji

pracy, szerszego stosowania me­
chanizacji, podniesienia w spółod­
pow iedzia lności b rygadz is ty  za 
całość p rze ładunków  po rtow ych  i  
wreszcie wzm ożenia tro s k i o czło­
w ieka nie  będą w  k ró tk im  czasie 
rozw iązane, je ś li oddzia łowe o r­
ganizacje p a rty jn e , je ś li K o m ite t 
Z ak ładow y nie postaw ią ich na po 
rządku dziennym  swej pracy. De­
cydu je  w ięc szeroki rozw ój p racy 
po lityczne j w e  w szystk ich  w y ­
dzia łach prze ładunkow ych, w e 
w szystk ich  kom órkach p o rtu  
gdańskiego.

Trzeba przy ty m  w idz ieć dotych 
czasowe niedociągnięcia w  te j p ra  
cy. W  toku  dyskus ji delegaci m ó­
w ili,  że na kursach szkolenia ide ­
ologicznego jes t znacznie gorzej 
n iż  w skazyw a ł to re fe ra t sekreta­
rza. W  w ie lu  w ypadkach naw e t 
znacznie m n ie j n iż  50 proc. ka n ­
dyda tów  uczęszcza na w y k ła d y . 
Jak m ó w ił tow . Sierociński z K a ­
p ita na tu  P ortu , sekre tarz o rgan i­
zacji p a rty jn e j n ie  za ją ł się spra­
w ą szkolenia pa rty jnego  m im o 
niedostatecznej fre k w e n c ji. W  o- 
kresie  osta tn ich dwóch m iesięcy 
szkolenie p a rty jn e  w  porcie gdań 
sk im  zostało w yraźn ie  zaniedbane 
i  odb iło  się to  na tychm iast na re ­
a lizac ji zadań prze ładunkow ych. 
A le  o b ra ku  dbałości o poziom  u - 
św iadom ienia załogi po rtow e j m ó­
w ią  rów nież ta k ie  fa k ty , ja k  n ie ­
dostateczne je j u p a rty jn ie n ie , za­
n iedban ie p racy w  grupach p a r­
ty jn y c h  przy brygadach, zastój 
w  p racy z ag ita to ram i, k tó rz y  z 
o k a z ji każdej na rady w yb ie ra n i 
są na nowo w  poszczególnych o r- 
gamzacjach oddziałowych.

W  okresie ub ieg łych la t  p a r ty j­
na organizacja w  porcie gdańskim  
zwycięsko przezwyciężała tru d n o ­
ści, p row adziła  sw oją załogę od 
sukcesu do sukcesu. I  obecnie, w  
ob liczu tru d n ych  zadań stale oży­
w ia ją c  i  wzbogacając życie w e w ­
ną trzp a rty jn e , p rzy  s ta łe j k r y ty ­
cznej ocenie b łędów  i  niedociąg­
nięć oraz system atycznej rea liza ­
c j i  uchw a ły  K C  PZPR w  spraw ie 
w zrostu  i  regu low an ia  sk ładu par 
t i i  p o tra f i ona z honorem  spełnić 
spoczywające na n ie j zadanie.

(K. L.)

ZŁOTA JUNACKA FANFARA
ROZBRZMIAŁA W PORCIE GDAŃSKIM

z d ru g ie j kam p an ii z Kazimierzem  
Burdą na czele zostało sk ie row a­
nych do m a te ria łó w  sypkich. N ie 
ła tw a  jes t p rzy  n ich  praca. A  jed  
nak druga kom pan ia  w ykona ła  
wówczas 225 proc. normy-. 10-oso 
bowa grupa, w  skład k tó re j wszedł 
Galas, Goraj, Janasik, Dopiera­
ła, Kurek, Chudzicki, Pietrzak 
postanow iła  w te d y  przekroczyć 
dotychczasowy reko rd  prze ładun 
ku. Z w ró c ili się z ty m  do in ­
s tru k to ró w , k tó rz y  pom ogli op ra­
cować, a naw e t w  pew nym  sensie 
ud oskona lili p ro je k t usp raw n ie ­
n ia  w  ten sposób, że została zna­
cznie skrócona droga, ja k ą  m usia ł 
przebywać tow a r. W  w yniku tego 
uzyskano 589 proc. normy.

Pierwsza kom pan ia  n ie  chcia­
ła  pozostać w  ty le  za kolegam i. 
S tanęła do w spó łzaw odn ictw a z 
n im i i  choć m ia ła  w y n ik i nieco

( Dokończenie ze sir. 1) O bow iązkiem  każdej ra d y  za-D om ach M arynarza i  Żegla- 1 niższe, ale 442 proc. no rm y prze­
k ładow e j jes t organizow anie bądź rza, o lepszą działa lność O Z R ,' ładunkow e j to n ie  lada osiągnię- 

W iem y rów nież, że nie w szyst- współorganizow anie z k ie ro w n i-  o pełne rea lizow anie funduszów  cie. 
k ie  zak łady pracy w  dostatecz- ctwem  różnorodnych metod szko na ko lon ie  i pó łko lon ie , na cele y  0]iresu  gru dn ia zapam ięta li 
nej m ierze korzys ta ją  z m o ż li- le n ia  i dokształcania zawodowe- ku ltu ra lno -o św ia tow e , na akc ję  ^unaięów " rów n ież trym e rzy  z 
wości, ja ką  da je zastosowanie a - go. Szczególnie aktua lne  je s t to  wczasową, na inw estyc je  w  zaki-e. w is ło u iś c ia  przeciążeni w "  tym ' 
ko rd yzac ji do tych  w szystk ich 'zagadn ien ie  w  żegludze śrpd lądo- sie bezpieczeństwa i ochrony 0i j resie sobotą do tago stopnia że 
prac, k tó rych  cha rak te r na to po- w ę j, k ie d y  załogi zna jdu ją  się na ¡pracy. W  ub. r. np. n ie  w y ko -1 k ie ro w n ic tw o  w yd z ia łu  prze ładun 
zwala. W  system ie ako rdow ym  zim ow iskach. Również należy za- rzystano w  pe łn i środków  t in ą n - ; le w e g o  'm u s ia ło  n ieraz uciekać 
sa przecież żyw o tn ie  zam tereso- k tyw izo w a c  szkolenie w  PZM , w sowych na BO P w  stoczni e lb lą  się do pom ocy po rtu  gdyńskiego, 
w a n i sam i robo tn icy , gdyż sy- Żegludze Przybrzeżnej w  G dan- sk le j i  RDW  Tczew. I ^ le  tak  by ło  ty lk o  w  pierwszej
stem ten uzależnia bezpośrednio sku i w  M O RS-ie. Szczególnie w  obecnej sy tuac ji ' ̂ w i e  grudn ia , w  d ru g ie j bo-

Pięciu junaków 31 brygady 
SP, pomagając gdańskiej załodze 
portowej w wykonaniu trudnych 
zadań grudniowego szczytu prze­
ładunkowego osiągnęło przy prze 
ładunku towarów 589 proc. nor­
my. Brygada dumna jest ze 
swych przodowników: Burdy, Ga 
łasa, Grajzera, Sobczyńskiego i 
wielu innych, których olbrzymi 
wkład, pomysłowość i in ic jaty­
wa zadecydowały o tym, że port 
w  trudnym dla naszej gospodar­
ki okresie chhihnie w ywiązał się 
ze swych zadań.

Junacy n ie  zaw ied li naw et na 
trudn ych  odcinkach pracy. A  
by ło  to tak. Dziesięciu ju n a kó w

Zadania aktywu związkowego w świetle uchwały Rz^du

wysokość p łacy od w y n ik ó w  p ra - W raz ze wzrostem  k w a lif ik a - odpow iada jąc nacy. Jest w  ty m  rów n ież żyw otn ie  c ji cz łonkow ie załóg dążą do a - sprawa zwiększenia tro sk i o w a - „rządu  G łó w n eg o  7 m p  sta
zainteresowane państwo ludowe, wansu — i m ają  do tego słusz- ru p k i bytow e człow ieka p ra c y [n ęlj - w n i « «  ....__
bowiem  akord wzmaga jednocześ ne prawo. W  w ie lu  jednak na - nabiera w y ją tk o w e j wagi. D la te - . 
n ie  zainteresowanie w a lką  o szych zakładach np. we floc ie  8 °  każdy ob jaw  bezdusznos j 
p lan. * hand low ej n ie  zwraca się na leży c:'> n iedba lstw a czy niedocenia-

Dlatego rady zakładowe np. te j uw ag i na zaszeregowanie p ra  p*3 tro s k i o poprawę sy tua c ji ma 
stoczni, zakładów eksploatacji cow ników , zniechęcając ich tym  te r ia ln e j m arynarzy, po rtow ców  
kruszywa powi—-y  postawić to samym do podnoszenia swych u - i w odn iaków  m usi być z całą su- 
zagadnienie na porządku dzień- m ie jętności. Ma to zwłaszcza rowoseią tęp iony i  p ię tnow any, 
nym swojej pracy jako jeden z często m iejsce w  odniesieniu do ™  spoczywa odpow iedzia ł 
węzłowych problemów do rozwią kob ie t i m łodzieży. T ak iego - s ta- ność za pełną m ob ilizac ję  p ra - 
zania, czuwać nad akordyzacją nu rzeczy nie  w o lno to le row ać cow n ików  morza i żeglugi śród- 
robót tam, gdzie tylko jest to ani naszej a d m in is tra c ji an i ra -  lądow ej do zw iększonej w yd a jn o  
możliwe, mobilizować do tej p ra- dom zakładow ym . ści pracy, do stałego zaostrzania
cy kierownictwo i personel inży Niezależnie od uruchom ien ia re w o lu cy jn e j czujności przeciw ko 
nieryjno-tecb-" zny, przezwycię- nowych rezerw, um ożliw ia jących  w r°S im , podszeptom, do, w a lk i o 
żae opory powstające wskutek ooprawę w a ru n kó w  bytow ych w yebm in ow a n le przesto jów  w  
konserwatyzmu i wygodnictwa k lasy  robotn icze j uchwała Rządu P01'tach 1 w yko rzystan ie  mocy 
niektórych kierownictw, zabez- staw ia przed nam i z całą ostroś- P1 ze wozowej naszych jednostek, i 
pieczyć warunki dla rozszerzenia cją problem  pełnego i ra c jo n a l- 0 upowszechnienie przodujących 
akordu: przygotowanie zaplćcza nego w yko rzystan ia  ogrom nych naszyc ł̂ czołowych łudz i
materiałowego i odpowiedniej or- środków  finansow ych łożonych Realizacja^ tych w ska ja n  doporno 
ganizacji pracy. przez Państwo v- fo rm ie  różno- ~

Jakże w ie lk ie  m ożliwości zw ięk rodnych świadczeń na rzecz mas 
szenia w yda jności pracy, zarób- pracujących i ich rodz in  n ieza- 
ków , w zrostu p ro d u k c ji i obniżę- leżnie od funduszu płac. 
n ia  kosztów  w łasnych tk w ią  w  w  tym . aby nasze rad y  zakłądo- 
podniesieniu k w a lif ik a c ji zawodo w e nauczyły się te m ożliwości 
w ych  cz łonków  załóg, w  ro zw i- w yko rzystyw ać, abv dba ły  o w ła 
ja n iu  in ic ja ty w y  robotn ików * ściwe w yżyw ien ie  w  stołówkach*

że w  pe łnym  osiągnięciu tych 
w szystk ich  dobroczynnych sk u t­
ków , k tó ry m  to ru je  drogę re fo r- 

Rzećz ma gospodarcza z dn ia  3 Stycz­
nia br.

S TA N IS ŁA W  K ŁO S IŃ S K I
Sekretarz Zarządu Głównego 

Z ZP Ż

ochotniczo na zagrożony 
odcinek pracy. O dby ło  się 
wówczas zebranie, na k tó ry m  po 
om ów ien iu  sy tua c ji w  porcie  od 
razu podniosło się k ilkanaśc ie  
rą k  roboczych. Sokołowski, 
Nędzewicz, Pawłowski, Romalak, 
Klanowski, Mnich, Czenczuk, 
Danieiewicz i w ie lu  innych  sta­
nę ło do p racy w  ładow niach wę 
glowców. N a tu ra ln ie  p ierw szy 
dzień przeszedł dość ciężko, ale 
później ju n a cy  z ła tw ością  prze­
kracza li no rm y. N ie  dopuścili do 
opóźnienia harm onogram u, a w  
późniejszym  okresie n ieraz b i l i  
reko rdy  swej w łasne j pracy.

Dzięki niezwykłej ofiarności, 
M /ira zrodziła się ze świadomoś­
ci młodych portowców, junacy z 
31 brygady SP wysunęli się na 
pierwsze miejsce w  kraju. Zdo­
byli przechodni proporzec współ­
zawodnictwa. który ufundowała 
Komenda Główna PO SP i zło 
tą fanfarę, symbol zwycięskiej, 
ofiarnej pracy dla Ojczyzny.

K. Z.



W  ub ieg łym  roku  w ie le  orga­
n izac ji p a rty jn ych  na statkach 
um ia ło  powiązać pracą p a rty jn o - 
po lityczną  z w a lką  o sukcesy go 
spodarcze. W y n ik i załóg na ta­
k ich  statkach, ja k  „Generał W al 
ter“, „Mickiewicz“. „Jarosław 
Dąbrowski“, „Piast“ i inne — to 
e fek t w łaśc iw ie  poprowadzonej 
p racy organ izac ji p a rty jn ych  na 
tych statkach. O rganizacje te u - 
m ia ły  pobudzić tw órczą in ic ja ty ­
wę załóg, zm obilizow ać je  do w y­
k ry c ia  i w yko rzys tan ia  rezerw  w  
walce o rea lizac ją  zadań planu.

Ścisła łączność i pow iązanie 
spraw  gospodarczych z pracą 
p a rty jn o  -  po lityczną  by ło  też 
g łów nym  tem atem  dyskus ji na 
•konferencji. K p t. Prieier z s/s 
„Jarosław Dąbrowski“, kp t, 
G łuch z s/s „H a l“ , IV  m echanik 
Kruś z nvs „Generał W alter“, 
z-ca kap itana z m's „Piast“ Go­
łębiowski i in n i dysku tanc i p rzy

toczy li na ten tem at szereg przy 
k ładów  z życia. W yraźnie stw ier­
d z ili oni, że na tych statkach, 
gdzie organizacje p a rty jn e  skon­
cen trow a ły w y s iłk i na p ra w id ło ­
we doprowadzenie p lanu re jsu 
do załogi, na gotowość technicz­
ną s ta tku  przez systematyczne 
przeglądy okresowe, przeprow a­
dzanie doraźnych rem ontów  we 
w łasnym  zakresie przez załogi, 
skracanie czasu postoju s ta tków  
w  portach oraz na obniżkę ko ­
sztów w łasnych przez oszczędne 
zużycie p a liw a  i  sm arów, zastę­
powanie m a te ria łó w  de ficy to ­
w ych  zastępczymi itp . — tam  
p lan y  b y ły  rea lizowane nie  t y l ­
ko w  zakreślonych ram ach, ale 
rów n ież często znacznie prze­
kraczane.

Ż yw ym  tego przyk ładem  jest 
p rre a  i działa lność o rgan izac ji 
p a rty jn e j na m 's „Piast“, m s 
„G enera ł W a lte r“  i innych  je d ­
nostkach.

A n a lizu ją c  na kon fe ren c ji 
szczecińskiej sukcesy i n iedocią­
gnięcia w  p racy P o lsk ie j Żeg lu­
gi M o rsk ie j, wskazano na przo­
dujące s ta tk i PŻM , k tó re  zada­
n ia  trzeciego roku  P lanu Sześcio 
le tn iego w yko n a ły  z nadwyżką. 
M iędzy in n y m i za w zór sta tku, 
na k tó ry m  dała się zaobserwo­
w ać ’ dobra praca podstawowej 
o rgan izacji p a rty jn e j, posłużyć 
może p rzyk ład  s ta tku  „Kolno".. 
Pracę sekretarza sta tkow e j orga 
n izae ji p a rty jn e j tow . C iby ce­
chu je wysoka troska o w yko rzy ­
stanie wszystk ich rezerw  dla ja k  
na jlepszych osiągnięć w  rea liza ­
c ji zadań postaw ionych przed 
sta tk iem .

O rgan izacja  p a rty jn a  na „Kol­
nie“ p o tra fi ha rm o n ijn ie  i sku­
tecznie łączyć pracę ideolog icz­
ną z zagadnieniam i p ro du kcy jn y  
m i. I tak  np. na zebran iu p a r­
ty jn ym , w  czasie dyskus ji nad 
re fera tem  tow . C’ ib.y n. t. 
ż im  oszczędnościowy na s ta tku  
„K o ln o “  — u jaw n io no  poważne, 
n iew yko rzys tan ia  reze rw y w  go­
spodarce m ate ria łow e j. Serdecz­
na więź w spó łp racy z be zp a rty j­
nym i, zadzierzgnięta jeszcze w  
okresie kam pan ii w yborcze j, roz 
w ija  się i  zacieśnia. W  w y n ik u  
tego, rea lizu iac  uchw ałę g ru dn io ­
wą KG  PZPR nastąp iło  przyjęcie  
w  poczet kandyda tów  4 w yró ż ­
n ia jących  się sw oją pracą i  po­
stawą Z M P -ow ców  i jednego bez 
pa rty jne go  —- przodującego o f i­
cera Zdzisława Frąckowiaka.

O rgan izacj a jparty jna na „K o l­
n ie “  zdobyła sobie a u to ry te t i 
zaufanie u b e z p a rty jn y c h ,. a sto­
sowana na szeroką skalę praca 
p a rty jn o -p o lityczn a  dopomaga do 
w ykonan ia  p lanów  p ro d u k c y j­
nych naw et m im o poważnych 
trudności.

Podobne sukcesy pracy p a r ty j­
no -po lityczne j zaobserwować mo 
żerny na innych  statkach PŻM . 
ja k  np „Jedność Robotnicza“. 
„Kołobrzeg“, „Elbląg“, „Dunajec“, 
„Oksywie“.

Do czego doprowadzić może 
zaniedbanie p racy p a r ty jn o -p o li­
tyczne j na sta tku  św iadczy ja ­
skraw o p rzyk ład  „Karpat* z 
PLO . Po w span ia łvch sukcesach 
na da lek im  . re js ie  na w ody an-

tarktyczne , r>raca o rgan izacji pa r 
ty jn e j osłabła do tego stopnia, że 
nie było  ona zdolna zm ob ilizo­
wać załogi do prze łam ania . t ru d ­
ności w  w ykonan iu  zadań eks­
p loa tacy jnych . M ó w ił o tym  sa- 
m okry tyczn ie  na kon fe ren c ji w  
G dyn i, asystent m aszynowy z 
„K a rp a t“ , tow . Głogowski.

W łaśnie niedostateczny poziom 
pracy w ie lu  naszych s ta tkow ych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  . s ta ł się 
obok szeregu trudności niezależ­
nych od f lo ty  — w spó łw inow a jcą  
tego. że P ŻM  zakończyła trzeci 
rok  P lanu Sześcioletniego — ja k  
to o k re ś lił na kon fe ren c ji szcze­
c ińsk ie j k ie ro w n ik  W ydzia łu  M or 
skiego K W  PZPR — tow. Grim. 
ja ko  d łu żn ik  naszej gospodarki 

■narodowej“ .
Z ły  s ty l pracy o rgan izacji p a r­

ty jn e j na sta tku obserw ow aliśm y 
na „Kutnie“, gdzie d ług i czas 
.nie po tra fiono  przeciw dzia łać 
rozkładow ej robocie prowadzonej 
wśród .załogi przez ludzi, obcych 
klasowo, podatnych na propagan 
dę wroga. Z ły  s ty l p racy p a r ty j­
no -po lityczne j tow arzyszy ł n ie ­
w ykonan iu  n lanu przez tak ie  stat 
k i ja k  „Gopło“, „Soldek“ lub  
„W ieluń“.

Co m ów ią nam  te p rzyk łady, 
czego nas uczą?

P o tw ie rdza ją  one raz jeszcze, 
że praca p a rty jn o -p o lityczn a  na 
s ta tku  stanow i dźw ign ię  osiąg­
nięć gospodarczych.

„W  praktyce polityka i sprawy 
gospodarcze są nierozdzielne. 
Istn ieją one razem i działają ra 
zem. I tam, kto chce w naszej 
pracy praktycznej oddzielić spra­
wy gospodarcze od polityki, 
wzmocnić pracę gospodarczą ce­
ną zmniejszenia pracy politycz­
nej lub też na odwrót — wzmoc­
nić pracę polityczną cena zumiej 
szenia pracy gospodarczej — ten 
niewątpliwie znajdzie sic w śle­
pej uliczce“ — uczy towarzysz 
S ta lin .

Pow iązanie pracy po,litycznej z 
bezpośrednim i zagadnieniam i w a l 
k i o p lan w ym aga od o rgan izacji 
p a rty jn e j g run tow ne j znajom ości 
wszystk ich „w ąsk ich  garde ł“ , 
wszystk ich k luczow ych zagadnień 
zw iązanych z eksp loatacją  sta tku.

zdolności przewozowej f lo ty , -to 
nie sprawa jednego dobrze prze­
prowadzonego sam orem ontu, czy 
skrócenia jednego' postoju , ale 
jest to zadanie codziennej go­
spodarskiej tro sk i o statek, o rea 
lizac ję  jego p lanu gospodarczego. 
Dobrze zrozum ie li to np. m a ry ­
narze ze sta tku  „Mickiewicz“, zo 
bow iązując się p ływ ać 2 la ta  bez 
rem ontu.

Z rozum ie li m arynarze m oto­
row ca „ K il iń s k i“ .

A le  obok tych przodu jących 
jednostek są jednak i  tak ie  stat 
k i. k tó rych  a k tyw  nie um ia ł zmo 
b ilizow ać załóg do zredukow ania 
i skrócenia czasu trw a n ia  rem on 
tów.

U jaw n io ne  niedociągnięcia w  
pracy tak ich  s ta tków  ja k  „Czech“, 
„Bałtyk“, „Bug“ nie zostały prze­
analizowane, nie szukano p rz y ­
czyn takiego stanu rzeczy. B ra k  
k o n tro li p racy organ izac ji p a r ty j 
nych na tych statkach, n ieszuka- 
nie przyczyn osłabienia pracy 
p a rty jn o -p o lityczn e j, n iedoprow a 
dzenie do tych sta tków  dobrych 
m etod pracy nie mogło w p łynąć 
na zm ianę zaistn ia łego stanu rze­
czy, s tw arza jąc w  efekcie  grupę 
przodu jących s ta tków  i drugą nie 
nadążając» za n im i. Naprawienie  
tych niedociągnięć przez otocze­
nie załóg i organizacji partyjnych  
tych „ostatnich“ statków pełniej­
szą niż dotąd opieką, wzmocnie­
nie szeregów ich organizacji par­
tyjnych to jedno z n a jp iln ie j­
szych zadań stojących przed K o ­
mitetem F M H  i aparatem ku ltu ­
ralno-oświatowym na lądzie.

Niedostateczną rów nież uwagę 
zwrócono na rozw ój ruchu  ra c jo ­
na liza torsk iego we flocie . Z a rów ­
no zw iązek ja k  i K om ite t z łożył 
tę sprawę w  ręce ad m in is tra c ji, 
k tó ra  częstokroć ograniczała się 
jedyn ie  do p racy zza b iu rka  i 
w y sy ła n ia . papierkowych, in s tw k  - 
c ji.

Na tem at w a lk i z a w a ria m i mó 
w i l i  na kon fe ren c ji w  Szczecinie 
tow . tow . Gronowicz z PŻM , No­
ga 7. parowca „Kutno“, Minch z 
Ż eg lug i na Odrze. G rim  — przed 
s taw ic ie l KW . P o d k re ś lili oni 
w  żność sam orem ontów dla u trzy  
m ania s ta tku  w  dobrym  stanie 
technicznym  i zapobiegania aw a­
ry jnośc i. Wiele jednostek pływa­
jących PŻM. których załogi w y­
konywały samoremonty pomimo 
trudnych warunków technicz­
nych, jak  np. „Jedność Robotni­

cza“, „Elbląg“ wykonały plan 
przedterminowo i z nadwyżką.

W  św ietle  dysku s ji jedną z po­
ważnych przeszkód w  sprawnej 
obsłudze s ta tków  stanow i p ły n ­
ności kad r we flocie. T rudno  jest 
bow iem  organizować planowo 
pracę na s ta tku  p rzy nazbyt 
częstej zm ianie obsady. Szczegól­
n ie  odb ija  się to na p racy załogi 
m aszynowej. A  n iestety, m im o 
w ie lokrotnego pode jm ow ania Li­
chwa! w  te j spraw ie  częste n ie ­
przem yślane przem ustrow yw an ia  
załóg m aszynowych są na po­
rządku dziennym  we flocie.

Wskazano m. in., że na zły  s ty l 
p racy n iek tó rych  o rgan izac ji par 
ty jn y c h  na statkach P Ż M  i osła­
bien ie  ich s iły  m ob ilizacy jne j 
w p łynę ło  rów nież niedostatecznie 
przem yślana praca dz ia łu  kad r, 
k tó ry  k ie ru ją c  m aryn a rzy  na stat 
k i w  dalszym  ciągu mało- uw ag i 
poświęca rozstaw ien iu  członków  
p a r ti i w  poszczególnych działach 
na sta tku . Np. z parowca „Soł- 
dek“ zd ję to  tow . Staniszewskiego 
i przeniesiono go na statek 
„Pstrowski“ bez porozum ienia się 
z KP Ż. D z ia ł K a d r ! P Ż M  w in ien  
ściślej i  lep ie j n iż dotychczas 
współpracować z KP Ż, b y  u n ik ­
nąć b łędów  w  swej pracy.

W id o k  sa li w  czasie K o n fe re n c ji

szych, na jba rdz ie j uśw iadom io- organizowanie częstych odpraw  i 
nych ak tyw is tó w  p a rtii, ZM P i kon tro la  ich pracy dopomogło 
organ izac ji zw iązkow ej, otoczenie organ izac ji p a rty jn e j w  re a liza c ji 
ch specjalną opieką egzekutyw y, je j zadań.

O to czyć  o p ie ką  k o ła  Z M P , 
u a k ty w n ić  p ra c ę  z w ią z k u  

za w o d o w e go

O w y ż s z y  p o z io m  id e o lo g ic z n y  
z a łó g  s ta tk ó w

W a lk a  o p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  
z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j n a s z e j

f lo t y
Zarów no re fe ra ty  sprawozdaw - stanie rezerw  eksp loatacyjnych 

cze, ja k  i szeroka dyskusja wska naszej flo ty , o pełne w yko rzys ta - 
za ły na istotne zagadnienia, zw ią nie je i zdolności przewozowej, 
zane z w a lką  o pełne w y k o rz y - W alka o pełne w yko rzystan ie

p o w ita n ie  k o n fe re n c j i  przez d e le g ac ję  u c z n ió w  T M M

U d z ia ł m aryna rzy  w  dyskus ji 
nad p ro jek tem  K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
stud iow anie  m a te ria łó w  V I I  P le­
num  -KC P ZP R  oraz X IX  Zjazd 
K P Z R  noHnjosłv na wyższy po*- 
ziom świadomość po lityczną  za­
łóg naszych sta tków .

W  referac ie  sprawozdawczym  
zagadnienie szkolenia ideologicz­
nego zostało u ję te  w  fo rm ie  ogól 
n ikow e i. Jak zr°=zta K o m te t 
P M H  przyznał, zebrania sta tko­
w ych organ izb « ii p a rty jn y c h  nie 
b y ły  w  pe łn i nasycone treścią po 
lityczną . P odkreś lił to rów nież w  
dyskus ji I I  sę ku  tarz z s/s „H e l“  
tow . Rakow ski. D ysku tanc i pod­
k reś la jąc  ro lę  szkolenia pa rty jn e  
go og ran icza li się ty lk o  do s tw ie r 
dzenia jego ro li. T y lk o  n ie1 iczni 
ja k  tów . P isko rsk i z m/s „B a to ­
ry “  i tow. Lech z apara tu KO 
nrzy  PLO  sięgnęli g łęb ie j do źró 
dał is tn ie jących  b raków . S tw ie r­
d z ili on i m ianow ic ie , że przede 
w szys tk im  K o m ite t P M H  i apa­
ra t K O  zan iedbyw a ły  tę sprawę, 
a nadto egzeku tyw y o rgan izacji 
p a rty jn y c h  na statkach nie  do- 
cen ia ły  tego zagadnienia i nie 

ko n tro lo w a ły  przebiegu szkolenia.

Szkolenia nie powiązano z ży­
ciem, rzadko ty lk o  w yko rzys ty ­
wano obserwacje, k tó re  każdy 
z m a ryn a rzy  ma okazję poczynić 
podczas pobytu  w  innych  k ra ­
jach.

W  niedostatecznym  stopniu — 
ja k  po dkre ś lił tow. P iskorsk i — 
towarzysze p rzysw a ja ją  sobie ma 
te r ia ly  X IX  Z jazdu KPZR , k tó re  
są nieocenioną pomocą w  uspra 
w n ien iu  codziennej pracy.

P od kreś liła  rów n ież to zagad­
n ien ie  kon fe ren c ja  p a rty jn a  w

Szczecinie — szkolenie ideo log i­
czne przyczyn iło  się znacznie do 
wzrostu świadomości po lityczno- 
społecznej p racow n ików  żeglugi,i 
w p łynę ło  na osiągnięcie lepszych 
w y n ik ó w  w  pracy tak w  zak ła­
dach p racy na lądzie ja k  i na 
statkach. W  toku szkolenia w y ro  
ś ii n o w i ludzie, do k tó rych  nale 
żą przodu jący w yk ładow cy, ja k  
np. tow . Bogucki ze s ta tku  „Koło 
brzeg“, tow . Rudecki z „Elblą­
ga“. Towarzysze ci p rzygo tow u­
ją  się starann ie  do zajęć szkole­
n iow ych . prowadzą w y k ła d y  ży­
wo i  c iekaw ie. Lecz obok n ich są 
jeszcze tacy w yk ładow cy, ja k  
tow.. Szymański z „Brygady M a  
kowslciego“, k tó ry  pom im o dobre 
go przygotow ania  ideologicznego, 
n iedbale p rzygo tow u je  się ty lk o  
do suchego odczytania treści ma 
te r ia łó w  tem atycznych. Jak 
s tw ie rd z ili w  dvsk” s ji tow . tow. 
Baran z „Baltony“. Więcławski 
z „Dunajca“, Wójcik z Kielc“ i 
in n i. K o m ite t P a r ty jn y  Żeglug i 
do tychczas, za m ało k o n tro lo w a ł 
przebieg szkolenia, co n ie w ą tp li 
w ie w p łynę ło  na obniżenie jego 
poziomu.

Do przodu jących s ta tków , gdzie 
organ izacje  p a rty jn e  prowadzą 
szkolenie należą: ..Elb’»"“, „Kol 
no“ i' „Kołobrzeg“. N atom iast 
s ta tk i ja k  „Poznań“, „W rocław“ 
i „Kielce“ pozostają w  ty le , szko 
len ie  n ie  daje na leżytych rezu lta  
tów  i  w p ły w a  u jem n ie  na w y n i­
k i p racy załóg tych  statków*.

O lb rzym ią  ro lę  w* p racy  p o li-  
tyczno-w ychow aw cze j wśród za­
łóg odg ryw a  in d yw id u a ln a  a g ita  
c i a. M ó w ił o tym  tow . Schenk—-
I I  sekre tarz o rgan izac ji p a rty jn e j 
na s/s „Jaro . la w  D ąbrow sk i“ . 
U tw orzen ie  ńa te j jednostce trzech 
g ru p  ag ita to ró w  spośród na jle p -

Sporo m iejsca w  dyskus ji zaję 
la sprawa m łodzieży na statkach, 
je j w łaściw e w ychow anie i otoczę 
nie  trosk liw ą  opieką ze strony 
o rgan izac ji pa rty jnych .

N iew ie le  jest w  PLO  tak ich  
sta tków  ja k  „Dąbrowski“, „By­
tom“, „Batory“, gdzie m łodzież 
pod k ie ro w n ic tw e m  członków  par 
t i i  zajęła przodujące m iejsce w  
pracy i  nauce, gdzie m łodzież 
w zię ła  w  swe ręce ca łokszta łt ży­
cia ku ltu ra lneg o  na sta tku . Na 
w ie lu  jeszcze jednostkach, k tó ­
ry m  „przew'odzą“  s ta tk i „M azu­
r y “  i „Karpaty“ sekretarze i o f i­
cerow ie KO  ograniczają się do 
form alis tycznego w ydaw ania  pole 
ceń o rgan izac ji m łodzieżowej a l­
bo i  o ty m  zapom inają. D ysku tan 
ci tow . Głuch, Dakowicz z m/s 
„B a to ry “ , tow . Wołoszczuk i  in ­
n i słusznie podkreś la li, że a k ty w  
p a r ty jn y  tro s k liw ie j m usi się za­
ją ć  pracą s ta tkow ych  k ó ł ZM P. 
k ie ro w a n ie  pracą m łodzieżowych 
organ izacji, pi*zekazywanie swo­
ich doświadczeń, sta ła  i serdecz­
na troska o pogłębienie św iado­
mości po lityczne j m łodych m ary  
narzy, o w ychow anie  m łodych 
k a d r na pe łnow artośc iow ych p ra ­
cow n ików  morza, p rzyczyn i się 
do scem entowania ko le k ty w u  
statkowego, uczyn i organizacje 
ZM P -ow sk ie  p ra  y d z iw ym  bo jo ­
w ym  pom ocnikiem  o rgan izac ji 
p a rty jn ych  w  walce o rea lizac ję  
zadań p rodukcy jnych .

D ysku tanc i w  swych w ypow ie ­
dziach mocno po dkre ś lili sprawę 
czujności wobec wroga. P rzy ta ­
czali szereg p rzyk ład ów  z codzisn 
ne j p ra k ty k i,  wskazując na dz ;a 
ła lność w roga, usiłu jącego w y trą  
cić nasze s ta tk i z eksp loatac ji, 
spowodować rozłam  i rozk ład mo 
w alny naszych załóg. N ie w o lno 
być po b łaż liw ym  dla błędów bę­
dących w y n ik ie m  n iedba lstw a lub 
też p ijańs tw a . Świadom e lu b  też 
nieświadom e, przez b ra k  czujnoś 
ci — dopomaganie w rogow i jest 
równoznaczne z przestępstwem. 
W  osta tn im  czasie szereg naszych 
organ izac ji p a rty jn y c h  na sta t­
kach w  tra kc ie  trw a n ia  a k c ji w y  
borczej do w ładz p a rty jn y c h  w 
podjętych uchwałach wskazało-na 
konieczność wzmożenia czujności 
wobec pene trac ji wroga.

Poważną bolączką w życiu na­
szych m arynarzy od dłuższego ,iuż 
czasu sa niedociągnięcia w  pra­
cy ZZPŻ. Stałe powiedzenie „zw ią  
zek n ic  n ie  rob i prócz pobieran ia 
sk ładek“  — p rze w ija ło  się ró w ­
nież w  dyskus ji. K p t. Głuch i 
w ie lu  in nych  podkreśla ło  b ra k  
opera tyw ne j dzia ła lności zw iąz­
ku , dostarczanie na s ta tk i sta­
rych , n iea k tu a ln ych  ju ż  gazet po 
w iększających je dyn ie  m a ku la tu ­
rę itd . itd . S tw ie rdz ić  należy, że 
m im o sta łych sygnałów  K o m ita t 
P M H  nie zainteresował się do­
statecznie z łym  sty lem  pracy

zw iązku i n ie  dopomógł m u w  
prze łam aniu stale narasta jących 
trudności. Zaniedbania te pow in  
ny w  na jb liższym  czasie zostać 
napraw ione. Praca zw iązku po­
w inna  stać się częstszym tem a­
tem dyskus ji na posiedzeniach K o 
m ite tu  PM H.

Przełam anie tych  w szystk ich  
Ludnośc i i niedociągnięć produk 
cy jn ych  uw arunkow ane je s t w  
p ierw szym  rzędzie s ta łym  podno 
szeniem uśw iadom ienia po litycz ­
nego naszych m arynarzy. O rgan i 
zacje p a rty jn e  na sta tkach w in ­
ny  szerzej niż dotąd rozbudować 
pracę po litvcz.no-pa rty jną , .n ie za 
cieśnia jąc je j jedyn ie  do szkole­
n ia  ideologicznego. Podniesienie 
poziomu zebrań p a rty jn ych , oży 
w ienie ich treści, c iekaw ie j oprą 
cowywane re fe ra ty  zazębiające 
się ściśle z zagadnieniam i p roduk 
cy jn y m i s ta tku , analizow anie w  
dyskusjach sy tuac ji m iędzynaro­
dowej na podstaw ie w łasnych ob 
serw acji m arynarzy  z pobytu  w  
obcych portach, p rzec iw staw ian ie  
tym  stosunkom  życia i  budow n ic  
tw a w  naszym k ra ju , w  k ra ja c h  
dem okrac ji ludow e j i  Z w ią zku  
Radzieckiego, szersze n iż  dotąd 
om aw ianie i korzystan ie  w  p ra k ­
tyczne j dzia ła lności z przeboga­
tych  w ytycznych  i  nauk p łyn ą ­
cych z X IX  Z jazdu K P Z R  w inno  
stać się n ic ią  przew odnią w ycho­
w an ia  ideowego naszych p a r ty j­
nych i be zpa rty jnych  m arynarzy. 
W inno dopomóc w  re a liza c ji no­
w ych znacznie trudn ych , ale za­
szczytnych zadań IV  ro ku  P lanu 
6-letniego.

O rganizacje nasze weszły w  
czw a rty  rok  Sześciolatki uzbro jo  
ne w  w ie lk i po lityczny  i o rgan i­
zacy jny dorobek kam p an ii wybo 
rów  do Sejmu, uzbrojone w  no­
w y  oręż, ja k im  jest styczniowa 
uchwała Rządu. A le  p a rtia  nas 
uczy, że nie wolno uspokajać się 
os iągnię tym i sukcesami, że każ­
dy na jw iększy nawet dorobek na 
leży oceniać z m yślą skierowaną 
ku zadaniom  czekającym  nas ju ­
tro. Na V I I  P lenum  przestrzegał 
towarzysz B ie ru t przed nastro ją  
m i samouspokojenia i wskazy­
w ał, że Le n in  i S ta lin  uczyli, ja k  
przegrupow yw ać bojowe szeregi 
do now ych zadań, ja k  p rze łam y­
wać rodzące się trudności i prze 
szkody. „Można to uczynić skute­
cznie — m ó w ił towarzysz B ie ru t 
— tylko przez utrzymywanie or­
ganizacji w  stanie gotowości bo 
jowej...“.

U trzym ać organizację w  stanie 
gotowości bo jow ej, podnieść po­
ziom  je j p racy — oto do czego oo 
w in n y  w a ln ie  przyczyn ić się kon 
ferencje pa rty jne . żm ierzatóce ku 
ło m " celo'»*' uch"*atv i y —kazania 
K o n fe re n c ji są d y re k tyw a m i 
dla now ow vbranych kom ite tów  
P M H  i PŻM .
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IE  ta k  dawno to było, nie 
"*■”  u p łyn ą ł bow iem  nawet m ie ­
siąc od czasu, gdy m otorow iec 
„G ene ra ł W a lte r“  opuszczał stocz 
n ię  rem ontow ą „O s tró w “ . Załoga 
stoczni w yleg ła  na nabrzeże, że­
gnając spo jrzen iam i wdzięczną 
sy lw e tkę  sta tku . Ten i ów  zer­
w a ł czapkę z g łow y i

N a p is a ł  S tan is ław  M a łw ic z
tow ych. Bezwzględnie jes t jeszcze 
w ie le  do popraw ienia i w  dzie­
dz in ie  przeglądu urządzeń tech­
nicznych, o k tó re  niedostatecznie 
dba g łów ny m echanik, i w  dz ia- 

nieraz bez 
opracowania w ysy ła ją cym  do

to znaczy, że i załoga i a rm a to r techniczne w  przedsiębiorstwach 
m ie li przygotować się do rem on- żeglugowych i po łow ow ych P rzy le technol°g icznym

w zC ł- tu Należał0 oczekiwać, że przy- k ład  „W a lte ra “  ma swoją w ym o - °P rac°w a n ia  w ysy ła jącym
m achał gotowania będą wykonane T y m - wę i pow in ien przyśw iecać co- kum entac ję  do w arszta tów , i w

n ią  a iugo w  pow ietrzu... na po- pzasem— w praw dzie  na razie ro - dziennej p racy we floc ie  i w  p lanow ania, nie zawsze do
żegnanie w spó ln ie  wykonane- boty o w i j a j ą  się zgodnie z ha r- stoczni rem ontow ej. statecznie ana lizu jącym  zlecenia
tru d n e j p racy monogramem, ale zaw isja ju ż  nad arm atorów . Jest w ie le  do zrob ie -

s ta tk iem  groźba przestoju. — *  *  nia dla pełniejszego w yko rzys ta -
_  , . , . Czyżbyśm y b y li zdo ln i ty lk o  do *  n ia  rezerw  w ew nątrzzakładow ych

w iecie , zży liśm y się ze sobą jednorazowych z ryw ó w  i n ie  1767 zobowiązań w ykona ła za- w  ceIu zapobieżenia trudnościom ,
zacznie dziś n ie jeden rem on- m ogli w ypracować stałego syste- łoga bazy „O s tró w “  w ^drug im  pó ł w y n ik a ją c y m  z niedostatecznego

* stanu za trudn ien ia , są m ożliwościło w ie c  i n iejeden m aryna rz  cpo 
w ieść o dniach w ie lk iego  czynu.
O pow ie utowczas, ja k  w  ty m  m ło 
dym  z a jd z ie  pracy, k tó ry  do­
p ie ro  w  połow ie ubiegłego rdku  
zosta ł nie ty le  przeniesiony ile  
po prostu w yrzucony ze stoczni 
do sw ej obecnej siedziby — d o j­
rzew ała m yśl o szybkościowym , 
po tokow ym  remoncie.

—  Stosują tak ie  m etody pracy 
w  Z w iązku  Radzieckim  — padały 
słowa na naradach p ro d u k c y j­
nych, odprawach w  d y re k c ji, na 
zebraniach podstawowej o rgan i­
zac ji p a rty jn e j p rzy  analiz ie  n ie ­
dociągnięć i b łędów, jakości w y ­
konan ia  lu b  przyczyn zdarzające 
go się n iek iedy opóźnienia te rm i 
nów . W  słowach tych  w yrażała 
się tw órcza m yśl załogi, rodząca 
się w spółodpow iedzia lność coraz 
szerszego grona a k ty w u  za za­
k ła d , jego dobre im ię , w yraża ło  
się pragn ien ie  załogi dania ja k  
na jw iększego w k ła d u  w  rozw ój 
naszej gospodarki.

mu potokow ych rem ontów  —  mó roczu ub. roku . 1310 tys ięcy zł
O „W a lte rze “  w iadom o dziś W! z goryczą w  głosie d y re k to r oszczędności na roboczogodzinach 

w szys tk im  O puścił bazę na 21 Radomski. — W ta k im  niesłusz- przyn iós ł o fia rn y  czyn dz ies ią t- 
dn i przed p lanow anym  te rm i-  nym  przekonaniu us iłu ją  u tw ie r-  ków  brygad i in d y w id u a ln ie  p ra - 
nem. W iadomo też. że zadecydo- uzić nas arm atorzy. cu jacvcn rem ontow ców . N ie znaj
w a ło  o tym  dobre, z góry przed- . . . . . .  dziesz w  dzia le p ro d u k c ji ani
sięwzięte przygotow anie zarowno Bo oto... byc może lada dzień i edneeo c z ło w ie k a  
ze strony bazy ja k  i arm atora, skończy się p lanowa praca na £ ° Z? - T a
o fia rna  współpraca, w k tó re j ogo . W a rm ii“  z b raku  dostaw częś- j^ .  \  dn ic tw a . Na te j drodze 
rża ły  od słonych w ia tró w  m a ry - ci- k tó re  pow in ien  zapewnić dz ia ł zci<jza,J3 stałego wzrostu tempa 
narz zespolił się z iądowcem w  techniczny PLO. Bo s ta tk i „D a l-  do podniesienia w łasnego
w a lce o jedno z ogn iw  p lanu w  m oru “  zosta ły ja k  zw yk le  porzu- dobrobytu , f zgodnie z zalecenia-

zaangażowania i p rzygotow ania 
do zawodu kobiet... O tym  m usi 
pam iętać k ie ro w n ic tw o  bazy, je j 
p a rty jn a  organizaćja podstawo­
w a, je j rada zakładowa. Są to 
zadania na co dzień.

Jest godzina 15-ta. Od bram y 
tzw . „O s tró w “  aż do u l. M a ryn a r 
k : Polsk ie j do tra m w a ju  śpieszy 
d ług i sznur robo tn ików . A le  od 
w arszta tów  bazy do bram y trzeba 
przebyć jeszcze co n a jm n ie j 2 km . 
T łu m  ro b o tn ikó w  stoczni rem on­
tow e j codziennie przebywa tę tra  
sę ok. 4 km  brnąc w błocie i śnie 
gu. K ie ro w n ic tw o  bazy i je j rada

B ry g a d a  k o t la rs k a  U rb a ń s k ie g o  o m a w ia  p la n  p ra c y

cone na pastwę losu. Można śmia m i uchw a ły  Rady M in is tró w  z 
ło  tak  nazwać b rak zainteresowa- dn ia  3 stycznia br. Ta drogą re - 
nia te rm in am i rem ontów , m oż li- a iizu ją  zadania P rogram u F ro n - 
wosciam i ich przyśpieszenia, tu  Narodowego. Cóż dziwnego 
wreszcie jakością pracy. w ięc, że w  te j atm osferze z każ­

dym  dn iem  zwiększającego się 
&  Pr?y te . l is ty  rem onto- poczucia odpow iedzia lności za, złe 

we... W ystarczy o n ich  wspom nieć cenią robocze p lan roku  1952 że­
glownem u in żyn ie row i, by z m ie j sta ł w bazie w yko na ny w  9« mon
,-ra  7a c 7H} c y to w a ć  I i c 7n p  n r y y  , , -  °  l a ł  -y  w  98 P l o c - M o n te r  s i ln ik o w y  K o so w sk i, o k tó r y msu* zaczął cytować liczne p iz y -  w  rem ontach s ta tków  pe łnom or­

skich i w  103 proc. w  innych asor 
tym entach jednostek p ły w a ją -

u ta r to  s ię  zd a n ie , że n ie w ie le  m ó w i, 
a le  ro b i „ j a k  w szyscy  d ia b l i “

resorcie m orskim .

A le  co na jw ażnie jsze ju ż  w te - 
fly . gdy żegnano statek wśród re ­
m ontow ców  k ie łkow a ła  myśl o 
przedłużen iu tego sukcesu, o roz­
ciągn ięciu  go na m oż liw ie  n a j­
w iększą ilość jednostek, szuka ją­
cych w bazie pomocy, oczekują­
cych przygotow aniu  do dalszych 
tru d ó w  na m orzu M yś la ł w tedy
o tym  m otorzysta Kosowski, o k tó  M ady robó t zapom nianych, k tó  
ry m  utS rlo  się zdanie że n iew ie - re narasta ją  dopiero w  toku pra - 
le  m ów i, ale i j ib i „ ja k  wszyscy ey. A  można przecież tego u n ik -  cyc}.._
d ia b li“ , i m is trz  W ilma. k tó ry  w  nać. Każdy sta tek może w y jść  z

* • " .  bW”  , ° ‘ y  W ” k WSZJ'“ k0 W  « ro . S 2 H S S W 5  f e s o l S b l o S  A  
dodatkowe, i ludz ie  z b rygady ko t , °  • ^ 3C mt;chan|lt 'y ’ system a- biono. c,.v nie ma już  rezerw«, jest on rów nie  ważny, rów n ie  de
la rs k ie j Urbańskiego sto la rsk ie ! *-’cznie Prowadząc książki remon k tó rych  w yko rzystan ie  zapewni cydu jący o całokształcie pracy i
Balewskiego, e lek tryczne j Mosin- *'owe> zadbają o to dz ia ły  dalsze uspraw nien ie  robót rem on nie w o lno o n im  zapominać,
skiego, ślusarsk ie j Dargacza...
Czyż można jednym  tchem  w y ­
m ie n ić  nazw iska tych wszystk ich , 
k tó ry m  sprawa w yko rzystan ia  do 
świadczeń legła na sercu, stała 
się na jw iększą am bicją?

VNI D N IU  10 stycznia br. w no- sy obrazujące 3 -łe tn i dorobek 
’ '  w ow ybudow anym  K ap itan a - portowców . Ponadto są w ykre sy  

cie P ortu  w  N ow ym  Porcie ęo- roZwoju socja lis tycznej op iek i nad 
stała o tw a rta  w ystaw a dorobku ra urządzeniam i p rze ładunkow ym i i  
c jona lizae ji i w spółzaw odnictw a taborem  p ływ a jącym . Nie zapom 
pracy, pod hasłem „Na prze łom ie niano rów n ież o brakach i b łę - 
P lanu 6 -le tn iego“ . W ystawa zo- dach. ja k ie  b y ły  w  ciągu ub iegłe 
stała urządzona z in ic ja ty w y  k ie  go okresu. Zestaw iono je  na w ie l-  
ro w n ić tw a  re jonu gdańskiego i Ra Klej planszy z w yc in kó w  a r ty k u  
dy Z ak ładow ej ZZPZ. łów  k ry tycznych , podając je dn o -

Na o tw arc ie  p rz y b y li przedsta- cześnie obok sposób ich z iik w id o  
w ic ie ie  d y re k c ji ZPGG i Zarządu wąnia. Osobne m iejsce za jm u ją  
G łównego ZZPŻ. delegaci SP o- nagrody, ja k ie  zespół zdobył w e 
raz liczn i rob o tn icy  i p racow nicy w snó łzaw rdn ic tw ie . 
um ysłow i. W ystawa została w ykonana

Przem aw ia jąc przed o tw a rc iem  przez p racow n ików  ZPG G  pod 
w ys taw y d y re k to r ZPGG tow . k ie ru n k ie m  pro f. Rogińskiego. Na 
Dąbrowski, pow iedzia ł m. in „  że w yróżn ien ie  w  p racy nad je j p rzy  
„wystawa obrazuje w ielki doro- gotowaniem  w y ró ż n ili się tow a rzy  
bek portowców gdańskich w trzy sze: Leon Grzenia, M arian Szy- 
letnim okresie budowania nasze maś, Bogumiła Papówna, W itold  
go wielkiego Planu 6-letniego“, że Bronkowski i Jerzy Piotrowski, 
„dzięki rozwiniętemu ruchowi ra - In ic ja ty w a  po pu la ryza c ji osiąg- 
cjonalizacji i współzawodnic- nięć załogi po rtu  gdańskiego spot 
tw a rok 1952 zakończono wykona ka ła  się z dużym  za interesow a­
niem planu w 114 proc. i uzy- niern rob o tn ików . Rada Z ak ła do - 
skaniem oszczędności sięgających wa w inna  po pew nym  czasie 
11 m il. zł.“. przenieść w ystaw ę do G dyn i, by

Fa w V ft“ w ie  zna jd iua  się po r- ja k  najszerzej spopularyzować o- 
tre ty  przodu jących p ra cow n ikó w  siągnięcia gdańskich portow ców , 
re jonu  Gdańsk, plansze i w y k re - Mak.

PORT SZCZECIŃSKI ODPOWIADA CZYNEM 
PRODUKCYJNYM NA UCHWAŁĘ STYCZNIOWA

ków  m a te ria ln ych  ludności p ra - 1953 r. — ośw iadczył Jan B ry c h - 
cujące j. cy, p rzodu jący sztauer ze „S ta -

Załoga Zarządu P ortu  Szczecin ro w k i“ . — W iem y, że jedyną  d ro  
z g łębok im  zrozum ieniem , p rz y ję -  gą prowadzącą ' do rea lizacu  
ła uchw ale Rady M in is tró w  z dn. wspaniałego P rogram u F ro n tu
3 stycznia, .............  Narodowego,- -do« um ocnienia o -

Sztauerzy, trym e rzy  i dźw igo- bronności P o lsk i Ludo w e j i  pod- 
w i p o rtu  szczecińskiego postano- n iesienia poziom u'życ iow ego mas 
w i l i  czynem p ro d u k c y jn y m  po- p racu jących je s t stałe podnoszę- 
przeć ten ak t, pragnąc przez to n ie  w yda jnośc i p racy“ ... 
dać dowód swego uśw iadom ienia r„ , .
społeczno-politycznego, ja k  ró w -  ,  godnie z M m  wezw aniem  
nież podkreś lić  n ie rozerw a lną  .' ty c ^ ce®0’ b rygadz is ty  m łodzie 
w ięź, ja ka  łączy całą załogę z . . .  ' e\  b ryg ad y  sztauerskie j im . 
w c ie lanym  w  życie Program em  , ■m-Tr-sena, załoga Zarządu P or

tu  Szczecin pode jm uje  i  w y k o -F ro n tu  Narodowego.

P rzy  nabrzeżach rozległego ba­
senu rem ontowego w  stycznio­
w y m  słońcu kołyszą się kad łu by  
s ta tków . T ra n s a tla n ty k i i tra w le ­
r y  ^weszły tu , jedne po to, by  od­
być  przegląd do k lasy cz tero le t­
n ie j,  inne dla  usunięcia w ię k ­
szych lu b  m niejszych uszkodzeń 
w zg lędn ie  ba rdz ie j skom p likow a 
nych  a w a rii. „W ie lu ń “ , „W a r­
m ia “ , „N a rocz“ , „Rega“ ’ „R adu - 
n ia “ , „C za jka “ , „D z ięc io ł“ .,, zna­
m y te nazwy z osiągnięć ich za­
łóg, z ich czynów, k tó re  pomna is 
ją  s iłę  P o lsk i Ludow ej.

N O W A  M E T O D A  S A M O R E M O N T O W
WE FLOCIE RADZIECKIEJ

tow o - b lokow ą m etodę sam arę- z I I I  m echanika I. D. Sriedniego prac i  p rz y ję ła  je  bez zastrzeżeń, 
m on tu  p rzy  trzech sześciocylin- oraz m otorzystów  A. N. Ponoma- W artość w ykonanych prac re- 
d ro w ych  pomocniczych s iln ika ch  rienko i  W. G. Naumienko. P rze- m on tow ych  w ed ług  ka lku lac ja  ba 
dieslowych. N apraw a b y ła  oczy- prowadzono rów nież kil"ka zebrań zy rem ontow e j w ynosiła  160.000 
w iście przeprowadzona podczas ins truk tażow ych , na k tó rych  omó ru b li,  tymczasem koszty poniesio 
no rm a ln e j eksp loatac ji s ta tku , w iono  szczegółowo proces techno- ne fak tyczn ie  przez sta tek nie 
D okonu jąc je j w ed ług  sta rych  logiczny, zestawiono harm ono- przekracza ły 10.000 ru b li.  T ym  
metod, trzeba b y  wyłączyć z eks. g ram  ko le jności p racy p rzy  ■ po- samym bezpośrednie oszczędności 

D z ięk i twórczem u w y s iłk o w i za p lo a ta c ji generator na 2 — 3 ty -  Szczególnych b lo k a c h ' oraz us ta - osiągnięte dz ięk i dokonanem u we 
łóg p ływ a jących  ro zw ija  się coraz godnie. N atom iast pozostałe dw a łono typ o w y  p lan  technolog iczny w łasnym  zakresie rem on tow i w y- 
szerzej w  P M H  w spółzaw odn ic- genera tory n ie  b y ły b y  w  stan ie p rzy  zam ianie b loku  cy lind row e - n ios ły  150.000 ru b li,  n ie  m ów iąc 
tw o  o przedłużenie okresów m ię- zapewnić dostatecznej ilośc i ener go. H arm onogram  p rze w id yw a ł ju ż  o oszczędnościach uzyskanych 
dzyrem ontowych. o bezaw ary jne g ii e lek tryczne j, potrzebnej na dokonanie w ym ia n y  każdego b lo - dz ięk i skróceniu czasu posto ju  w  
p ływ an ie . W  przedłużeniu okre - s ta tku , gdyż n ie  posiadały, w ys ta r k u  cy lindrow ego w  ciągu trzech bazie rem ontow ej, 
sów eksp loatacyjnych poważną ro  czających rezerw« mocy. dn i p rzy  ogólnym  zużyciu 108 go- Agrega tow o -  b loko w y  system
lę odgryw a skrócenie rem ontów . dżin. Kole jność prac by ła  nastę- rem ontów  może być stosowa-
O dbyw a się to  drogą p rzeprow a- W  zw iązku  z ty m  zdecydowano pująea: rozebranie ruroc iągów , n y  na w szystk ich  sta tkach p rzy  
dzania sam orem ontów przez zało- się na rem ont systemem b loko - w e n ty li i  łożyska, o d ję c ie  b lo ku  różnego rodza ju  urządzeniach, 
gi w zględnie przez zw iększony w ym , po legającym  na k o le jn e j cy lindrow ego, oczyszczenie cało- Szczególnie pom yślne w y n ik i 
ich udzia ł w  dobrym  przygotow a- w ym ian ie  poszczególnych b lokó w  ści i  k o n tro la  stanu podstawy, gw a ra n tu je  on p rzy  k ró tk ic h  
n iu  i  rem oncie stoczniow ym  s ia t-  cy lind ro w ych , W  każdym  re js ie  m ontaż nowego b lo ku  i  w e n ty li, rejsach, k ie d y  sta tek często 
ku. w ym ien iana  jeden b lok cy lind ro - kon tro la  i  regu lac ja  pracy c y lin -  za w ija  do po rtu  i  może zasięg-

W  tym  k ie ru n k u  nieograniczo- w y > w yłączając p rzy  tym  z eks- dra, p róbny  rozruch s iln ika , re -  nąć porady bazy rem ontow ej, 
ne źród ło doświadczeń stanow ią P loa tac ji jeden generator na k ró t-  gu lae ja  dop ływ u pa liw a . Najlepsze m ożliw ości przeprow a-
dla nas w zory i  osiągnięcia ra - ^  okres czasu. .W ym ianą b lokó w  przys tępu iac  u,. r>racv I I I  me- ózenia sam orem ontów systemem 
dzieckich m arynarzy, k tó rzy  już  z°s ta ła  _ w  ten sposób żaplano- j  S riedn ie i oraz m o to - agregatowym  m ają  s ta tk i o urzą-
od w ie lu  la t stosują nowe, postę- w anai że odbyw ała  się •• przede rzy Sj;a a  jsj, Ponom arienko p rzy- dzent ach posiadających duże re- 
powe m etody eksp loatac ji f lo ty , w szystn im  podczas przebiegu Stat go tow a li sprzęt i  m a te ria ły  a m o zerwy m ocy wzg lędnie o po dw ó j­
no przodujących wzorów i osiąg- w  m orzu, gdy zapotrzebowa- to rzysta  W  G N aum ienko  za ia ł nym  wyposażeniu w  n iek tó re  
nięć, z którymi warto się zapoz- n ie  ene rg ii e lek tryczne j n ie  je s t s: „  ergan izacia  m ie isca p racy urządzenia.
nać, należy niewątpliwie agrega- wysokie. Jednocześnie zapewnio. ^ ^ ¿ 6  zgodnie z usta lonym  W zory j  doświadczenia m a ry ­

n u je  zobow iązania p rodukcy jne .
Brygada J. Brychcego postano­

w iła  podnieść wydajność pracy 
o dalsze 10 proc., to znaczy w y­
konywać średnio 200 proc. nor­
my.

Inne b ryg ad y  sztauerskie „S ta  
ro w k i“  prowadzone przez Stani­
sława Butę, Alfonsa Grzewkę, 
Sławom ira Króla, Jana Osowskie 
go, Jana Bulińskiego, Stanisława 
M eradkę zobow iąza ły się z w ię k ­
szyć w yda jność p racy  od 3 do 10 
proc., z likw id o w a ć  do m in im u m  
przestoje s ta tków  i w agonów  o- 
raz otoczyć socja lis tyczną opieką 
sprzęt p rze ładunkow y.

Fa la  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych ogarnęła rów n ież  załogę B. 
P. „Ew a“. Sztauerzy i  try m e rz y  
tego re jon u  osiągnęli ju ż  szereg 
doskonałych w y n ik ó w  w  prze ła­
dunkach.

I  ta k  w  okresie 4—5 stycznia 
br. grupa sztauerska Józefa Ko- 
sobuckiego osiągnęła 377,4 proc., 
grupa Feliksa Kleczewskiego —  
322 proc., grupa M ichała Turskie 
go — 233 proc., zaś grupa Jana 
Bielawskiego — 266,9 proc. n o r­
m y p rzy w y ła d u n ku  d ro bn icy  z 
radzieckiego parowca „Marsza! 
Goworow".

M is trz  W ilm a , K tó ry  w  n a jw ię k s z y m  
t ło k u  ro b ó t p o t ra f i  w y g o sp o d a ro w a ć  

czas na  p race  d o d a tk o w e

„W a rm ia “  m ia ła  być  d rug im  
„W a lte re m “  Tak m ów i się w  co­
dziennym  języku  stoczni rem on­
tow e j. To znaczy, że m ia ła być 
rem ontow ana w  ten sam sposób 
co m otorow iec ..Generał W a lte r“ ,

wysokie-. Jednocześnie zapewnio
sj****-. .p-Łw»* SSSBS SSKT ŁSSgT „,177

K  ” ”  0W f S  S - p ™ p « o » » l« o n o  ko le jn o  po- n H & g S f f i g  M & t -
ca ..L lkra ina . m o ż l iw ia łT  n r ^ ^ IS a d z e n ie % a  szczególne prace rem ontowe. O ka- n ik ł p rzy  tego rodzaju samore-

Mo-torowiec „U k ra in a "  p ływ a  morem ontu  rów n ież  podczas po- zało 6lę’ 20 1 .tu ta J moz1™®. j est mo-ncie osiągnęła np. załoga m o­
na l in i i  regu la rne j Odessa-Sewa- by tu w  ,-x>rcje „ ^ ¡ e w  zw iązku ł e?zcze oszczędność czasu. M iano- torpw ca .^M iczurin“ , k tó ra  prze- 
s to p o i Załoga jego p racu je  po sta z operacjam i cum ow n iczym i nrze Wicie w  P rzeciw ieństw ie do za- p row adziła  podczas no rm a lne j 
chanowsku, przedłużając m. in. ładunk iem  itp  wzrasta zapatrzę- Pla,nowa,Bych . 108 godzin zużyto eksp loatac ji s ta tku  średni rem ont 
okresy m iędzyrem ontow e i  skra - bowanie na energie e lektryczna ' fta w ym ianę  jednego b lóku  103,5 głównego s iln ik a  o m ocy 1750 
cając czas trw a n ia  rem ontów . Np. ce lem  z a n e S n ia  s z v b S  godziny, co p rzy  w ym ian ie  6 olo- K M .
Z  przebiegu rem ontu  przedsięwzię- Ł S “  Z B y ło by  słuszne, aby aparat tech
ła szybkościowy sam orem ont urzą t 0 szereg nrac nrzvgotowawczvch" roboczo-godzin. Duże znaczenie • y p m t j  «raz Wiewramiet 
dzeń, ukończyła go 6 dn i przed Należato d o ^ ic h  n rz e ik  w szysL m ia ły  tu ta i  opracow yw ane bie-

k im  przygotow anie  odpow iedn ich ząco Pom ysły rac jona liza to rsk ie . nad zastosoWaniem tego systemu
częśm zam iennych, dokładne ich  W  ten sposob w ym ien iono  w  rem ontów  na naszych statkach, 

w. ?C1 te n i® ^o o w a L a ly  załogi, skon tro low an ie  itp ., co zaję ło po- k i lk u  ko le jn ych  re jsach w  p rze- N aw et je ś li przyn ies ie  on jedyn ie  
u ą z j fa ona stale ao opracowania nad dwa m iesiące czasu. ciągu dwóch m iesięcy 6 b loków  skrócenie rem ontu  stoczniowego

m °-a„ d°  cy lind ro w ych . Po w e jśc iu  s ta tku  o 10 proc., będzie to już  poważną
s k iocenia czasu jego trw an ia . Przed rozpoczęciem w łaśc iw ych  do planowego rem ontu  w  bazie oszczędnością.

W  roku  1949 zdecydowano za- prac rem ontow ych  utw orzono b ry  inspekc ja  techniczna s tw ie rdz iła  „D ocen iam y znaczenie ueh- 
stosować po raz p ierw szy agrega- gadę rem ontow ą, sk łada jącą się wzorowe w ykonan ie  wszystk ich w a ły  Rady M in is tró w  z dn ia  3,1,

P racu jąc w  te j samej re la c ji 
p i ze ładunkow e j g ru py  try m e r-  
skie zbożowe podnoszą stale w y ­
konan ie norm . G rupa trym erska  
Stanisława Wechty uzyskała w  
ciągu trzech następu jących po 
sobie dn i w ysokie  w ykonan ia  
no rm  -— dn ia  4. 1. br. —• 255,9 
proc., a w  dniach następnych — 
207 i  310 proc. norm y.

W ysoką w ydajność p racy g rup  
sz tauersko -trym ersk ich  u ła tw ia  
w ykonan ie  opera tyw nych  p lanów  
dobowych. I  tak  w  dn iu  6. 1. 
b r. załoga „Starów ki“ w ykona ła  
sw ój dz ienny p lan  prze ładunko­
w y  w  177,5 proc.

Są to wstępne osiągnięcia. Por 
towcy Szczecina rozpoczęli bo­
wiem  już szeroką akcję zobowią­
zań długofalowych pod hasłem: 
stałe podnoszenie wydajności pra 
cy —  drogą do poprawy w arun­
ków materialnych ludności pra- 
cującej,

\
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Na londyńskim bruku

Życie prostych ludzi w kraju opanowanym wyścigiem zbrojeń

NIE UTRUDNIAĆ PIECZYŃSKIEMU
WYKONANIA PODJĘTEGO ZOBOWIĄZANIA

U  Y ŁE M  ostatn io trz y  m iesią- 
ce w  A n g lii. Pobyt ten po­

z w o lił m i na poczynienie szere­
gu obserw acji i  zaznajom ienie 
się z życiem prostego obywate­
la dzisiejszej A n g lii uzależnia­
jące j się coraz bardzie j od am e 
rykańskiego dolara.

Wzmożenie wyścigu Zbrojeń i 
zwężenie pokojow ych gałęzi prze 
m ysłu doprowadziło do wzrostu 
bezrobocia, do dalszego wzrostu 
drożyzny i  obniżenia stopy ży­
ciowej robotn ików . Bok 1952 przy 
n iósł o lb rzym ie  korzyści i  pomno 
ży ł bogactwa g rupy  m onopoli­
stów, k tó rych  zyski poważnie 
wzrosły. Inaczej jednak w yg lą ­
da bilans życia prostych oby­
w a te li angielskich. U b ieg ły  rok  
p rzyn iós ł im  wzrost, komornego, 

P  D Y  w  listopadzie ub r. M ak- pracy Iow. Pieczyńskiego także '.Podniesienie wszelkich op ła t m ie j 
V J  symiiian Pieczyński uk ład a ł Okręgowe B iu ro  Opałowe w  Szcze;®" . °raz  gw a łtow ny wzrost 
treść swojego apelu o podjęcie cinie. W edług przyjętego regu ła-i „ oży?n y \  Z ą ,na 190 . p,rZev’
w spółzawodnictwa o oszczędne, m inu ma ono przeprowadzać 2 ra- 9 m lJlonow  członków zw iązków  
racjonalne zużycie paliwa, n ik t  zy w  miesiącu kon tro lę  opału i  
jeszcze nie  zdawał sobie sprawy, w arunków  pracy palaczy. Nieste- 
że w łaśnie ten prosty, czarny od ty  od 5 tygodni żaden przedsta- ,
p y łu  węglowego robo tn ik  po rto - w ic ie l b iu ra  nie b y ł u tow, P ie- j P ua iis tow  rząd, k tó ry  prow;
Wy pobudzi palaczy całego k ra ju  czyńskiego. \  | an tyrobotn iczą p o lity k ą  „za»
■do patriotycznego czynu. Dziś na- 1 “
P ływ a ła  zewsząd m e ldunk i o po- . rodzaju ------- „ ----------
de jm ow aniu zobowiązań w  odpo- SI<i d0 Przodującego palacza s w ia d ; w  A n g lii n ie pozwala na u trz y - 
w iedz i na wezwanie tego przodu. czy ? n iew łaśc iw ym  podejściu od-1 manie się w raz z rodziną. Śred- 
jącego palacza. pow iedzia lnycb ludzi. k tó rzy  | nie wynagrodzenie pp. robo tn ika

m iast pomagać n ie je dn okro tn ie : stoczniowego, k tó ry  przecież po- 
Dziś każdy palacz w k ra ju  p ra - przeszkadzają. w in ien  być stosunkowo na jle p ie j

gnie tak  pa lić  jpod  
Pieczyński, k tó ry  ru
opałowej zużywa ty lk o  ou i. u u zy  Szczecinie w in n v  zmipnfć dotveh- stoczniowy 
rriu jąc prze.pi 
Pomieszczeń.

zawodowych podwyżka stawek zo 
stała odrzucona przez przedsię­
b iorców  i  b ron iący in teresów  ka - 

k tó ry  prowadzi 
zamra

żania“  płac.
P rzeciętny zarobek robo tn ika

icz w M a ju  p ia -  w in ien  oyc stosunkowo na jlep ie j
,od ko tła m i ja k  Zal.ząd okręgow y ZZPŻ, dyrek- Pła tn y - " J ™ *  około 4 - 6  fu n tó w  
,n ® 10 A n ° r y c-i'a z p s  i Prezydium  M RN w  tygodniowo, a więc rob o tn ik  
ty lk o  60 t, u trzy  Szc, ^ , ln l.  w łn n v  stoczniowy zarabia dziennie na

.1. P.

N osi ona t y t u ł  „S P IS K O W C Y “ , 
a .jej a u to re m  je s t ra d z ie c k i p i­
sarz N . S zpanów . Ta  w spa n ia le  
nap isa na  ks iążka , k tó re j  a k c ja  
d z ie je  się  n a  w s z y s tk ic h  fro n ta c h  
w o jn y  ś w ia to w e j, a w reszcie  
p rze n o s i się na  te re n  w a lczą cych  
o w y z w o le n ie  C h in , p o w in n a  zna­
leźć się w  b ib l io te k a c h  na  w s z y s t­
k ic h  s ta tk a c h  P M H - Je j p ie rw szą  
część s ta n o w i w y d a n a  pop rze d ­
n io  pow ieść  „P O D Ż E G A C Z E -.

E

i

i r  “ +,,7 Szczecinie w in n y  zm ienić dotych usową tem peraturę cza, ow y sta„  / zeczy. T ow . ypie
czyńskiem u należy pomóc w rea-

—  Zostałem  wezwany do PKPG  hzac ji zobowiązania, k tó re  pod- 
•— oświadcza P ieczyński —  aby ch w yc iły  zakłady całej Polski. 
Poinform ować nasze władze o m e ­
todach m oje j pracy, bo, ja k  się 
dowiedziałem  w  W arszawie, osią­
gam najlepsze w y n ik i w  oszczęd­
nym  zużyciu pa liw a.

P ieczyński opow iedzia ł o swo­
ich  metodach pracy. Nie są one 
ta jem nicą dla nikogo. Każdy p ra ­
cow n ik  Zarządu P ortu  w ie, że 
P ieczyński to wzór sumienności, 
dbałości i  socjalistycznej czujno­
ści o dobro społeczne. :

—  To nie  tak  trudno  uzyskać 
dużą oszczędność opału —- m ów i 
Pieczyński. — Trzeba ty lk o  p i l ­
nować swoje j roboty, zawsze o 
n ie j myśleć i znaleźć sposoby je j 
uspraw nienia .

W  ciągu długoletnie,i pracy Pie 
czyńskl stw ie rdz ił, że dobór ,w ła ­
ściw ej m ieszanki „kokso w o -w ęg -. 
lo w e j p rzy odpow iednim  m an i­
pu low an iu  szybram i da je duże 
oszczędności pa liw a w ogrzewa­
n iu  ko tłów , Szczególnie zaś pod­
kreśla, że dobrze założona i 
u trzym ana izolacja przewodów i 
Uszczelnione okna przyczyn ia ją 
się w  poważnym  stopniu do u trzy  
n ian ia  tem pera tu ry . Zw raca po­
nadto p iln ą  uwagę na to, b y  w  
okresie c iep łych dn i nie prze­
grzewać pomieszczeń. Są to p ro ­
ste n ieskom plikow ane sposoby, 
ale w ym aga ją  od p racow nika it -  
staw icznej tro s k i i  dbałości o po­
w ie rzony odcinek pracy.

Ale.,, czy te o fia rne  w y s iłk i i  
zabiegi Pieczyńskiego jedna ją  mu 
należyte uznanie, pomoc i  op ie­
kę? Tego nie  można powiedzieć.
N iech m ów i o tym  Pieczyński.

—  Robię wszystko, aby w y w ią ­
zać się ze swego zobowiązania, 
ale nie w idzę pomocy ani ze s tro ­
n y  Rady Zakładowej, ani dyrek­
c j i  — opowiada Pieczyński. ■
Wszyscy na pewno są zadowole­
n i, że w łaśnie z Zarządu Portu 
Szczecin wyszło hasło nowego 
W spółzawodnictwa, ale mało kto  
in te resu je  , się w a run kam i m ojej 
pracy. Często m i b ra ku je  węgla, 
i  koksu. Nasz oddział gospo­
darczy mie dostarcza pa liw a,
„zw a la jąc“  w inę  na sekcję trans­
portową, że nie daje samochodów.
Ta zaś tłum aczy się, że samocho­
dy są ,,w ruchu“ , że jest ich m a­
ło, że są w  remoncie itd .

— Chcę zaprowadzić coraz sku­
teczniejszą w a lkę  o oszczędność.
U żyw ani do opalania ko tłó w  m ie ­
szanki Wraz z koksem pogazo 
w ym , k tó ra  daje wystarczającą 
ilość ciepła, a jest tańsza. N ie ­
stety nie rozum ie tego in tenden- 
tu ra  ZPS i  nio dostarcza m l k o k ­
su, tłumacząc się brukiem  samo­
chodów. A  przecież można zna­
leźć w o ln ie jszy dzień, k iedy jest 
słabszy ruch  w  porcie i podrzu-' 
cić parę ton...

W  tak ich  w arunkach nie j est ła 
tw o  Pieczyńskiem u realizować 
zobowiązanie. Zdarza się, że nosi 
na w łasnych piecach pa liw o  z od­
dalonych składow isk gmachu, zdo 
byw a sobie ty ik o  w iadom ym i spo 
sobami drzewo, m an ipu lu je  szy- 
b ram i i  „w y ła z i ze skóry“ , żeby 
Wszystko grało...

I  rzeczyw iście —- wszystko gra.
W  pomieszczeniach jest ciepło, a 
P ieczyński w yko nu je  swoje zobo­
wiązanie. Rzut o-ka w  książkę ko t 
łow ą wskazuje, że zużywa on do 
40 proc. p a liw a  poniżej norm y, 
i N ie  in te resu je  się w arunkam i

3— 4 paczek papierosów.
W  rozm owie z pew nym  nau­

czycielem szkoły podstawowej do 
w iedzia łem  się, że w  jego klasie 
jest około dw ie trzecie dzieci, 
k tó rych  rodzice za jm u ją  ty lk o

CZY ZNASZ JUZ TE KSIĄŻKĘ?

gon przy lec ia ł do 
Polski z m oc­
nym  postanowie­
niem ; po zobacze­
n iu  się z ojcem  
ucieknie do Szwe­

c ji , następnie do N orwegii. Wy 
sial ju ż  tam  Elzę pod p re tek­
stem podróży wypoczynkow ej 
wzdłuż fio rdów . Samolot Ego- 
na w ylądow a ł w  Sopocie pod 
Gdańskiem. O ficer ojca już  
czekał, żeby go odwieźć do 
Gdyni.

Generał Schwerer z k ilk u  je  
szcze oficeram i, w  otoczeniu, 
tłu m u  korespondentów zagrani 
cznych, u lokow a ł się w  samym  
centrum  G dyni, na K am iennej 
Górze, uw ieńczonej o lb rzym im  
kam iennym  krzyżem. Stąd ob 
serw ow a li b itw ę, toczącą się o 
k ilk a  k ilom e trów  na północ. 
W skutek huku  dz ia ł w ieżo­
w ych z krążow n ika ,,Schles- 
w ig -H o ls te in “ , rażącego z m o­
rza pozycje Pol ków, za pieca 
m i Egona posypał się popęka­
ny ty n k  z krzyża.

Polacy b y li ściśnięci z trzech  
stron szczelnym pierścieniem  
w o jsk  faszystowskich. Z czwar 
te j — m ie li odciętą przez m o­
rze drogę do w yco fania się. 
H itle row cy  puśc ili w ruch cię­
żką i  lekką arty le rię , m io ta ­
cze m in , autom aty, czołgi i 
samoloty. Polacy odp ie ra li a- 
ta k i ogniem z karab inów  ręcz 
nych i  maszynowych. U siłow a­
l i  przeciw staw ić  s woje  dwa 
działa przeciw lotn icze k i lk u ­
dziesięciu czołgom strze la ją­
cym  na w prost do gniazd og­
n iow ych  osłaniających port. 
W skutek nieprzerwanego ry k u  
a r ty le r ii h itle ro w sk ie j nie b y ­
ło nawet słychać słabego og­
n ia  Polaków. B ro ń ili jednak  
zawzięcie każdego domu, ostrze 
U w ali się spoza każdego krza  
ka. Ze. wzgórza w idać było  
doskonale bu dynk i szkoły o f i­
ce rsk ie j i  rad iostacji, zamie­
nione przez Polaków na węzły  
obronne.

jedną izbę. To dzieci p raw ie  bez 
domne do późnej nocy U w ija ją  
się po ulicach żebrząc i  kradnąc. 
N iejeden też raz zaczepiały m nie 
wieczorem k ilk u le tn ie  dziewczyn 
k i, wyciągając rękę po jednego 
pena na „czipsa“ . N ie tr ie m  czy 
wszyscy czyte ln icy o rie n tu ją  Się, 
że cała A ng lia  jest pokry ta  skle 
parni, w  k tó rych  sprzedaje się 
smażone na o ie ju  ka rto fle , na­
zywane „czips“ . W  Giasgow nie 
brak rów nież i żebraków zamę­
czających przechodniów? prośba­
m i o ja łm użnę. Te w ynędznia łe 
ok ry te  łiie m a l łachm anam i posia 
cie ludzkie  spotyka się na każ­
dym  k ro ku  w  dzieln icach robo t­
niczych i portow ych , ja k  np. 
Govan Road.

W  A n g lii w szystkie a rty k u ły  
żywnościowe objęte są k a rtk a m i 
żywnościowym i. D z iw nym  w yda­
w a ł m i się w idok  np. pu b liczno ­
ści, kupu jące j w  bufecie tea tru  
słodycze na talony...

M ów iąc o życiu k u ltu ra ln y m  
w/ A n g lii trzeba stw ierdz ić , że 
człow iek pracy n ie  korzysta pra 
ude wcale z ja k ic h k o lw ie k  roz­
ryw e k  k u ltu ra ln ych . Bardzo rząd 
ko może on sobie pozwolić na 
pójście do k ina , gdyż wstęp kosz 
tu je  bardzo drogo, ą do tego 
w idz jest skazany przeważnie nu 
oglądanie og łup ia jących gangster­
skich film ó w  „m adę in  U S A “ .

W arto  też wspom nieć o życiu 
naszych rodaków?, k tó rzy  pod 
w p ływ em  tchnąęej nienaw iścią 
do Polski Ludow ej propagandy 
im peria lis tów  angio -  am erykań­
skich i  ich sługusów - z „e m ir 
g randy“  po lskie j, szpiegów i 
zdra jców  — pozostali na tere­
nie A n g lii. .Często ich spotyka­
łem. Są ubodzy i opuszczeni. O l­
brzym ia  ich większość jest za­
trudn iona p rzy  najcięższych pra 
cach. Zam ieszkują na północy 
Szkocji w  „kam pach“ , t j.  obo­
zach składających się z d rew n ia  
nych baraków?. P racu ją przy ko­
paniu tun e li wśród skał. W arun 
k i p racy są w p ros t okropne. Od 
byw?a się ona n ie jednokro tn ie  w

wodzie po pas, .C iągle:, też wzra 
sta' śm iertelność. W ie lu  z Pola­
ków  jest chorych na płuca. „N am  
p y “ zna jdu ją  się daleko od m iast 
i  kole i. B rak  ja k ie jk o lw ie k  po­
mocy i  op iek i lekarsk ie j, o ży ­
ciu  k u ltu ra ln y m  nie  ma nawet 
co marzyć. A  jednak ci, k tó rzy  
p racu ją  w? „kam pach“ , zaliczają 
się do szczęśliw?ych —  m ają  prze 
cięż pracę, o k tó rą  tak  trudno w  
A n g lii.

Są i  tacy, k tó rzy  przez dług ie 
miesiące szukają na próżno p ra ­
cy. I  ta k  25-ietn i H enryk  Ł u k a - 
szewski szuka je j ju ż  przeszło 
pó ł roku. Bezrobotny A lb e rt Choj 
nack i ca łym i dn iam i wyczekuje 
przed portow ą „Cafe Snack B a r“ 
na dobrodusznych m arynarzy, 
k tó rzy  wspomogą tego „bezdom­
nego tu łacza“ . C hojnacki zajm uje 
się w szystkim , jest gońcem, poś­
redn ik iem  kob ie t prowadzących 
le k k i t ry b  życia... Mieszka on w  
strasznych warunkach. T rudno 
bo.wiem nązw?ać ni\eszkąniem° ką - 
w a ł , strychu z rozb itym  oknem. 
Um eblowanie tego „po ko ju “  —

nadą. Po k ró tk im  przeszkoleniu 
zostają za trudn ien i jako  „straż 
pożarna na spadochronach“ . Ga­
szą pożary ptiszcz kanadyjsk ich . 
Są spuszczani w  palące się lasy. 
Przeważnie wszyscy tracą życie 
w tych ryzykow nych  eskapadach. 
Tan ia  jest siła robocza w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Życie ludz 
k ie  nie stanow i tam  w ie lk ie j w?ar 
tości.

T rudne i ciężkie jest życie 
mas pracujących A n g lii. N ie rów ­
nie cięższe i  straszniejsze jest 
życie naszych rodaków? otum ań'o 
nych przez reakcy jnych  przyw od 
ców, zdra jców  własnego narodu 
andersów?, Zarembów i  m ik ę ła j-  
ezyków.

W  rob o tn iku  angielskim  budzi 
się jednak coraz s iln ie j uczucie 
n ienaw iści do am erykańskich im  
pe ria lis tów  i ich londyńskich siu 
gusów. M yś li ich i serca zw ra­
cają się z otuchą w? stronę Zw ią  
zku Radzieckiego i państw? de­
m okra c ji ludow ej. N ie są im- ob­
ce nasze osiągnięcia i  pokojowe 
budownictw o. M ów ią o tym  ich

to jedyn ie  b ru dn y  barłóg im itu -  proste słow?a wypowiadane w  po­
jący łóżko. tocznej rozmowie, m ów ią białe

Ći Polacy, k tó rzy  nie m ają żad gołębie pokoju wym alow ane ich 
nych ju ż  m ożliwości egzystencji, ręką na ścianach s ta tku  po l- 
em igru ją . Większość z n ich pod skiego.
pisuje ko n tra k t k ilk u le tn i z K a - J- LEŚNY

»JEDNOŚĆ ROBOTNICZA«
•TO ME TYLKO NAZWA STATKU . . .

Zm usił się do wzięcia do rąk  
lo rnety. W  jego oczach n u r­
kowce jeden za d rug im  zata­
czały kręg i nad budynkiem  
szkoły. N awet tu ta j, w  m ie j­
scu, gdzie s ta ll obserwatorzy, 
pow ietrze drżało od wybuchów. 
Słupy ognia unosiły się nad 
resztkam i zru jnow anych  do­
mów. Lorne ta drża ła w  rę ­
kach Egona.

Piechota h itle row ska ruszy­
ła do nowego ataku. Z  zawa­
lonych płonącym i'"' szczątkami 
p iw n ic  b łyska ły  na je j spotka 
nie w ys trza ły  Polaków. H itle ­
row cu za trzym a li się, zaczęli 
się cofać po raz czw arty  i  u- 
c iek li.

Nad m orzem ognia z jaw iła  
się nowa fata nurkow ców . E- 
gon nie m ógł patrzeć dłużej. 
B y ły  to znowu jego maszyny. 
Płód jego mózgu, tw ó r jego 
rą k !

Zaczął schodżić ze wzgórza 
z uczuciem mdłości. W po ło­
w ie  d rog i p rzypom n ia ł sobie, 
że nie  pożegnał się z ojcem. 
O bejrza ł się i  u jrz a ł generała. 
Schwerer siedział na składa-

1 )  ‘ ROWIF.C „Jedność Robotni- 
1 oza“  jest jednym  z p rzodu ją- 

cych sta tków  Polsk ie j Żegiugi 
M orsk ie j. Załoga, tej jednostki 
przed terminem i z nadwyżką 
wykonała roczny Iilan przewo­
zów. N ie ła tw e to było  osiągnięcie. 
W  toku  w a lk i o rea lizac ję  zadań 
trzeba by ło  przezw?yciężyć w iele 
przeszkód i trudności.

Stała gotow?óść techniczna s ta t­
ku, sprawna praca maszyny ma 

. poważny w?pływ na rea lizację  pia 
nu przewozów. I  w łaśnie na tym  
odcinku toczyła się zacięta w a łka  
załogi maszynowej „Jedności Ro­
bo tn icze j“ . Jak zaradzić stałym  
przeciekom  kotłów ? Jak izolować 
ścianę s itow ą od w ysok ie j tem ­
peratury? —  sprawa ta  zaprząta 
ła  m yśl I  m echanika tow . Hebla, 
by ła  przedm iotem  nie ty lk o  roz­
ważań całej załogi maszynowej, 
ale i  sk rupu la tnych  badań p rzy ­
czyny uszkodzeń. M echanicy i pa 
lacze w y trw a le  grzebali w  skom ­
p likow anych  przewodach, bada li 
każdą płóm ieniówkę...

A ż wreszcie zrodził się pomyśl 
zastosowania ekranu wodnego.

E kran  teń, to“  konstrukc ja  sieci się pi*zy pracach rem ontowych, 
ru rek , zam ontowanych przed ścia przyśpieszając ich wykonanie, 
ną s itow fi it if t ła ,  pfzez k tó re  śtaie T rym er? ZM P-ow iec Ryszard Dłt- 
przepływ a zimna woda, izo lu jąc riasz, p o tra fił w ostatn im  re jsie 
bezpośrednie działanie p łom ienia zastąpić p rzy pa lenisku w y k w a li 
na ścianę sitową^ In ic ja to re m  u - fikow anego palacza. Takich , ja k  
spraw nien ia b y ł I  m echanik stat oni jest w ie lu . Gospodarska tro ­
ku  tow . Hebe). W  opracowaniu ska o maszynę scementowała 
pom ysłu dopomagali, m u in żyn ie - zw a rty  k o le k tyw  statku, 
row ie  Wojciechowski i  Stępniew- Teraz, k ie d y  statek jest na sto- 
sk i. czni, załoga wspóln ie z rob o tn i-

. . , . kam i bazy rem ontow ej przystą-
U sprawnienie to rad yka ln ie  y y  . j a  (j D pracy  Marynarze i stocz- 

e lim inow a ło  przecieki ru rek p ło - n iow cy postanowili pójść w śla- 
m ieniowych, reduku jąc do ty  c i -  gdańskich stoczniowców i dziel
czasowe dosc częste postoje le -  | lp j  „Generała W altera“ —
m oniowe statku. przez dobrą współpracę i  wzajem

W iele można bV pisać o p racy ną pomoc skrócić o 15 diii plano- 
załogi m aszynowej „Jedności Ro- wany czas remontu, 
bo tn icze j“ ,. o je j codziennej, w y -  Na naradzie, ja ka  odbyła się o- 
trw a łe j walce o u trzym an ie  s ta t- statnio na statku, w  k tó re j w z ię li 
ku  w  stałe j gotowości techn icz-T ów n ież  udzia ł stoczniowcy, oba 
ne j. N ieustannie troszczy się o zespoły om ó w iły  p lan  prac re - 
maszynę I  m echanik Władysław m ontowych, postanaw ia jąc po do 
Włodarski, b y ły  rob o tn ik  stocz- k ładnym  rozważeniu wszystkich 
n iow y. Często zaw ija  rękaw y i możliwości, wykonać rem ont stat 
wspóln ie z członkam i załogi m a- ku  w  30 zam iast w  45 zaplano- 
szynowej przeprowadza samore- wanych dniach pracy. 1 niewąt- 
m onty. Dzie ln ie dopomaga mu p liw ie  wspólne zobowiązanie ma 
sm arow nik Mieczysław Żukowski, ryna rzy  i robo tn ików  zostanie w y  
k tó ry  n ie jednokro tn ie  w y ró ż n ił konane. E. P.

dzało jednak uczucie d o tk liw e ­
go w stydu : czyż bierne zachwy 
canie się w idok iem  niszcze­
nia  Polaków  było czymś gor-

stowską swastyką? Czyż nie 
wiedzie,ł od dawna, do czego 
prowadzą jego w yliczenia, czyż 
nie dz ięk i n iem u te tyAa.ee

Ogień dział faszystowskich nym  krzesełku i  pochy łom  
yK ’ ■ v  w okó ł naprzód nie  od ryw a ł oczu odpodnosił słupy kurzu  

tych dwóch punktów  oporu. 
Polacy nie co fa li się. fCążde 
okno w ru inach, każdy stos ce 
g'e ł p rzy jm ow a ł atakujących  
ogniem karab inów  ręcznych i 
maszynowych. Po trzech bez­
owocnych próbach zdobycia  
szturm em  budynku szkoły pie 
chota niem iecka w ycofa ła  się.

Egon czuł w s trę t widząc ma 
sakrowanie broniących się u -  
porczyw ie, lecz z góry skaza-

lo rne ty, patrząc chciw ie na 
m ordowanie Polaków. Cała po 
za starca, w yraz tw arzy  —  
Wszystko m ów iło  o tym . że na. 
ten w id o k  odczuwa olbrzym ie  
zadowolenie. Oszołomiony E- 
gon w p a try w a ł się długo w 
drapieżną fig u rk ę  generała.

Uczucie w s trę tu  łączyło się 
w  n im  z chęcią wejścia z po­
w ro tem  na wzgórze, zabrania  
ojca i  uprowadzenia go ja k  na j

nych na śm ierć Polaków. O- da le j od lu d z i napawających  
puściłby wzgórze, gdyby nie się m ordowaniem  praw ie  bez- 
z ja w iły  się sam oloty h itle ro w - bronnych Polaków. Zadoścu- 
skie. B y ły  to jego nurkowce, czynien iu  te j chęci przeszka-

szym od jego własnego a k ty w ­
nego udzia łu  w  tym  k rw a w ym  
w idow isku? Tak, teraz z obrzy 
dzeniem odw racał się od dzieła 
swoich rąk. A  o czym m yśla ł, 
kiedy konstruow a ł nurkowce, 
obm yśla ł każdy szczegół, w y ­
prowadzał fo rm u ły , gw arantu­
jące możność siania ognia i  
śm ierci ze skrzydeł ozdobio­
nych w strę tną  czarną jaszy-

ludzkich c ia ł w iją  się teraz 
pod gruzam i Gdyni, czy nie je ­
go samoloty zniszczą dz ies ią tk i, 
setki tysięcy istnień? Czyż nie  
zam ien ił k rw i tych ludz i na 
sw ój spokój?... A  w ięc za m a­
ło było, aby pojąć rozumem, do 
czego prow adzi w spółudzia ł w  
zbrodniach H itle ra , za mało by 
ło obrazu sławetnego „A n -  
schlussu", za m ało gorejących

nienawiścią, oczu Czechów? 
Trzeba było w łasnym i rękam i 
dotknąć zw łok zabitych Pola­
ków, być św iadkiem  pożarów, 
żeby zrozumieć do końca....

W zdrygając się wewnętrznie, 
zasłaniając się ręką od m ija ją ­
cych go ludzi, Egon w ló k ł się 
po zboczu wzgórza, k tóre mu  
się w ydaw a ło Golgotą. Tam  
wraz z Polska rozpinano na 
krzyżu jego w łasną duszę.

N azajutrz, ■ rozb ity  fizycznie  
i  ja k  n igdy w  życiu przygnę­
biony m ora ln ie , w ys iad ł z sa­
m olotu na lo tn isku  norw eskie­
go m iasta Stavanger.

Nie m ia ł żadnego bagażu, t i­
le szedł ledwo powłócząc noga­
m i. W okół niego panowała c i­
sza spokojnego p ro w in c jo na l­
nego m iasta, lecz Egon nie od 
czuw ał spokoju. N ic tu  nie 
przypom inało hitlerowskiego  
Reichu. Egon jednak nie m ia ł 
poczucia wolności.

Szedł otoczony hukiem  pęka 
jących bomb nurkow ców , p ło ­
m ieniem  pożarów, dusząc sie 
od odoru rozkładających się 
ciał. Szedł z w yc iągn ię tym i 
przed siebie rękam i, aby u to ­
rować sobie drogę wśród ok rą ­
żających go śm ierte lnych cie­
n iów  A ustriaków , Czechów, 
Polaków...

— Elzo!...
(F ra g m e n t z p o w ie śc i p t, „S p is - 

k o w c y “  N . Szpanów;»).
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2EGLUGA NA ODRZE TRWA
p O  raz p ierw szy w  h is to r ii Że- 
*  g lu g i na Odrze wodniacy, 

z ryw a ją c  z tra d yc ją  trzym iesięcz­
nej, p rze rw y  zim ow ej, ko n tyn u u ­
ją  naw igac ję  w  styczniu i lu ty m  
C a ły  p lan przygotow ano bardzo 
starannie. Rem onty zim owe jedno 
stek rozp lanow ano tak, by. część 
tabo ru  m ogła być eksploatowana 
rów nież w  czasie z im ow ym . Także 
na p ra w y  urządzeń p rze ładunko­
w ych  przeprowadzane są w  ten 
sposób, że zapewniona jes t c ią­
głość p racy w  portach. Równpcze 
śnie przygotow ano- na całej trasie 
z im ow iska pomocnicze, do k tó ­
rych  będą m og ły  schronić się eks 
p loatow ane jednos tk i p ływające, 
w  razie nagłego zam arzania szła 
k u . wodnego. W yruszające w  z i­
m owe re jsy  załog i zaopatrzono w 
ciepłe bu ty , kożuchy i rękaw ice. 
Żegluga zim owa ma być u trz y ­
m yw ana na razie na odc inku  W ro 
c law  —  Szczecin oraz w  przew o­
zach lo ka ln ych  na W iśle.

Jazdy zim owe zapoczątkował 
h o lo w n ik  „Zielona Góra“, w y jeż ­
dżając 4 stycznia b r. ze Szcze­
cina do W roc ław ia . Jednostkę tę 
prow adzi ZM P -ow iec Tadeusz O! 
k iew icz , n iedaw no awansowany 
na stanow isko kap itana . Załogę 
skom pletowano z przodujących 
m aryn a rzy  innych  jednostek. W 
ślad za tą  jednostką w yruszy! z

k ilk o m a  za ładow anym i ba rkam i 
ho lo w n ik  „Radgost“. M im o cięż­
k ich  i  tru d n ych  w a run ków , dzie l 
n i w odn iacy p lanowo przeprow a­
dzają re jsy.

E kspozytura W roc ław  rów nież 
przygo tow u je  się do u trzym an ia  
zim owej żeglugi. W re praca przy 
za ładunku barek, k tó re  m a ją  w y ­
ruszyć do Szczecina. A  jednak 
nie wszystko idzie tu pom yśln ie. 
E kspozytura n a tra fia  na tru d n o ­
ści, mogące opoźnić p lanowe w y j 
ścia pociągów. Dzieje się tak dla 
tego, że dyrekcja Żeglugi na O- 
ćirze nie dokłada starań, aby do­
starczyć Ekspozyturze potrzebną 
dla załóg ciepią odzież. Prace re ­
montowe, prowadzone przez stocz 
nie wrocławskie i głogowską przy 
jednostkach, przewidzianych do zi 
mowej eksploatacji, przebiegają 
także zbyt opieszałe, a nawet kie 
rownictwo tej ostatniej powątpie­
wa, czy termin ukończenia ro­
bót przy holowniku „Trygłąw “ bę 
dzie dotrzymany.

T ak dobrze zapoczątkowana że 
giuga zim owa nie  pow inna na tra ­
fiać na tzw . „ob ie k tyw n e “  tru d ­
ności. A d m in is tra c ja  i a k ty w  go­
spodarczy muszą dopomóc zało­
gom do prze łam ania starych t ra ­
d y c ji i do wprow adzenia now o­
czesnych metdd eksp loatac ji. Prze 
de w szystk im  stocznie pow inny

0 PLANOWY ROZWÓJ WSPÓŁZAWODNICTWA
W ŻEGLUDZE ŚRÓDLĄDOWEJ

przyśpieszyć rem onty  tabo ru  prze 
w idzianego do p ływ a ń  zim ow ych,! 
dy re kc je  żeglugi — odpow iednie | 
wyposażenie jednostek i załóg, a i 
C en tra lny  Zarząd m usi k o n tro lo - j 
wae przebieg przygotow ań do p ły  I 
v a ń  zim owych.

(Gaw.)

NARADA REFERENTÓW W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A
DAJE JUZ REZULTATY

p o d s u m o w a n ie  rocznej pracy 
kom órek w spółzaw odnictw a 

w  żegludze śród lądow ej, k tó re  
odbyło  się z końcem grudn ia  ub. 
r  na naradzie re fe ren tów  w spół­
zaw odnictw a, ’wykazało zarówno 
znaczne osiągnięcia, ja k  i szereg 
niedociągnięć.

W 1952 r. ruch w spółzaw odni­
c tw a p racy p rzyb ra ł bardzie j ma 
sow y cha rak te r. W odn iacy pode j­
m ow a li zobow iązania d ługo fa lo ­
we. Ruch rus łanow sk i oraz socja 
lis tyczną  opieko zastosowały za­
ło g i w ie lu  jednostek p ływ a jących . 
W prow adzono także, l is t  gw aran­
cy jn y , w spó łzaw odn ictw o m iędzy 
ekspozyturo we. w spó łzaw odn i­
c tw o o ty tu ł na jlepszej załogi.

.H andlow y lis t g w a ra ncy jn y  — 
now a w  żegludze rzecznej fo rm a 
w spó łzaw odn ictw a, k tó re j stoso­

w anie  poważnie przyspieszyło 
rea lizac ję  p lanu przewozowego, 
nie została należycie zrozumiana 
i potraktowana przede wszystkim  
przez administrację niektórych  
ekspozytur. Załogi często p rzy ­
w o z iły  z różnych portów  doce­
low ych, zwłaszcza z do lne j O dry  
n ie  potw ierdzone lis ty  gw aran ­
cyjne. Widocznie administracja 
i aktyw związkowy tamt. placó­
wek nie uważały za stosowne 
zainteresować się tą nową formą 
współzawodnictwa.

W  przekonaniu, że w  n ie k tó ­
rych ekspozyturach jeszcze zbyt 
fo rm a lis tyczn ie  podchodzi sic do 
spraw w spółzaw odnictw a u tw ie r 
dzają nas różne tak ty . Np. zda­
rza ły  się w yp ad k i, że re fe ren t 
w spó łzaw odn ictw a za trudn iony  
b y ł równocześnie p rzy  in nych  za-

r „OLEŚNICA" WZYWA
Do naszej redakcji nadszedł od załogi młodzieżowego 

holownik;?. „O LE Ś N IC A “ ze szczecińskiej Ekspozytury Ż e ­
glugi na Odrze list, w którym  czytamy:

„Po zapoznaniu się z apelem tow. P IE C ZY Ń S K IE G O  
z ZPS i z wezwaniem załóg pływających ZPG G  stw ierdzi­
liśmy słuszność tej inicjatywy.

Na naszym holowniku system oszczędzania węgla sto­
sujemy od lipca ub. r. i mamy już poważne osiągnięcia. 
W  okresie tym bowiem zaoszczędziliśmy ponad 28 t węgla, 
co stanowi 11,3 proc. przewidzianej normy. W ynik i te osiąg­
nęliśmy przede wszystkim przez utrzym ywanie kotła w  czy­
stości, otaczanie troskliwą opieką przewodów parowych 
i dławic oraz wykorzystywanie nadmiarów pary przy chw i­
lowych postojach holowniki (np. podnoszenie mostów) do 
maszyn pomocniczych.

Doceniając inicjatywę tow. Pieczyńskiego i biorąc pod 
uwagę istniejące jeszcze rezerwy postanawiamy podnieść 
oszczędność do 15 proc. przy równoczesnym wykonywaniu  
i przekraczaniu naszych planów przewozowych. Nadm ienia­
my, że plan za 1952 r. przy podanej oszczędności węgla w y ­
konaliśmy w 127,5 proc.

W Z Y W A M Y  W S Z Y S T K IE  H O L O W N IK I N A  O D R Z E  I  W IŚ I.E  
P O  P O D J Ę C IA  P O D O B N E G O  Z O B O W IĄ Z A N IA . W Z Y W A M Y  R Ó W ­
N IE Ż  N A S Z Y C H  D Y S P O Z Y T O R Ó W  R U C H U  D O  U D Z IA Ł U  W E  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  W K IE R U N K U  W Y E L IM IN O W A N IA  P U ­
S T Y C H  P R Z E L O T Ó W  H O L O W N IK Ó W , G D Y Ż  P E Ł N E  W Y K O R Z Y ­
S T A N IE  S IŁ Y  U C IĄ G U  P R Z Y N IE S IE  D A L S Z E  D U Ż E  O S Z C Z Ę D ­
N O Ś C I W Ę G L A .

maszynista JÓZEF R E IN H A R T  
pom. maszyn. JAN R E IN H A R T  
palacz K A Z IM IE R Z  R Ó ŻA L S K I 
palacz LEON B R EŃ SK I

jęc iach. T ak  by ło  w  szczecińskiej 
Ekspozyturze, gdzie p ro w a dz ił 
on równocześnie spraw ozdaw ­
czość z przesto jów  i eksp loatac ji 
taboru  p ływającego. W  tych  w a­
runkach  nie  mogło być rów nież 
m ow y o ja k ie jk o lw ie k  analiz ie .

B y ły  i inne błędy. W prow adzo­
ne na W iśle w spółzaw odnictw o 
m iędzyekspozyturowe bezwzględ­
nie zm ob ilizow ało  w szystk ie  zało­
g i do w yda jn ie jsze j pracy W y­
maga ono jednak ponownego prze 
analizowania celem znalezienia 
odpowiedniejszych niż dotychczas \ 
momentów? porównawczych. Prze 
cięż procent w ykonan ia  p lanu  i 
wysokość uzyskanych oszczędnoś 
ci są trudne  do po rów nan ia  np. 
m iędzy E kspozyturą Bydgoszcz, 
w ykonu jącą  około 90 proc. całe­
go p lanu  W is ły , a E kspozyturą 
G iżycko, pracującą w  zam kn ię­
tym  okręgu lu b  m iędzy Ekspozy­
tu rą  W arszawa, m ającą znaczne 
w ahan ia  w  stanach wody, a E ks ­
pozytu rą  Gdańsk, gdzie tych  w a­
hań p ra w ie  się nie odczuwa.

Narada dała ju ż  pierwsze w y ­
n ik i. W  Centralnym Zarządzie 
opracowuje się remontowy list 
gwarancyjny i nową formę listów  
gwarancyjnych związaną z w pro­
wadzeniem planowych zadań rej 
sowyeh. W  Ekspozyturze W ro­
cław natomiast postanowiono za­
pewnić przy pomocy listu gwa­
rancyjnego jakościowe wykona­
nie remontów? zimowych i przy - 
spieszenie terminu ich ukończe­
nia. Ponadto planuje? się rozw i­
nąć doszkalanie zaw?odowe połą­
czone z popularyzacją najlep­
szych metod pracy.

N IZ IN S K I i R Ó Ż Y N S K I
Korespondenci

TN O Ś W IA D C Z E N IA  m in ionego 
sezonu naw igacyjnego nasu­

w a ją  szereg re f le k s ji na tem at o r­
gan izac ji i m etod pracy żeglugi 
śród lądow ej, zwłaszcza na odc in­
ku  współzaw?odnictw?a pracy. O - 
kres ten cechują znaczne osiąg­
n ięc ia : lepsza organ izacja  przed­
s ięb io rs tw  żeglugowych, w zrost 
w yda jnośc i p racy w  portach, p rzy  
śpieszenie re jsów , zastosowanie no 
w ych fo rm  w spółzaw odnictw a. 
Jednak • ruch  w spółzaw odnic­
tw a p racy dotychczas nie  zaw ­
sze k roczy ł w ła śc iw ym i drogam i, 
t. zn. stosowane fo rm y  nie  zawrze 
odpow iada ły  zadaniom  przewOzo- 
w y m  żeglugi i  sy tua c ji ekonom icz 
ne j je dn os tk i i  przedsiębiorstwa.

Przyczyna zła tkw i z jednej 
strony w? braku dostatecznej tro­
ski o polityczne i społeczne u- 
świadomienie pracowników, zwła  
szcza załóg pływających, a z dru 
giej — w  braku organizacji i kie 
rownictwa ruchem współzawod­
nictwa pracy.

Szczery zapał załóg p ły w a ją ­
cych ro z b ija ł się n iek ie dy  o b ra k  
zainteresowania i op iek i a d m in i­
s tra c ji i  zw iązku. P rzyk ła dó w  na 
to można znaleźć sporo choćby na 
odcinku socja lis tyczne j op iek i nad 
taborem  p ływ a jącym . Załog i czę­
sto n ie  m og ły przeprowadzać sa 
m órem ontów , gdyż nie  by ło  po­
trzebnych m a te ria łó w  lu b  części 
w ym iennych. Z darza ły  się w ypad 
k i,  że w odn iacy chcąc w yw iązać 
się z pod ję tych  zobowiązań, prze­
ciąża li m aszyny holownicze lu b  
pode jm ow ali zobow iązania, k tó re  
nie p o p ra w ia ły  sy tua c ji ekono­
m icznej’ je dn os tk i itp .

■ P odstaw ow ym  w a run k iem  roz 
w o ju  w spó łzaw odn ictw a —  jest 
praca po lityczna, rozw ija n ie  oso­

b is te j odpow iedzialności każdego 
w odn iaka za plan, za przedsię­
b iorstw o. Systematyczne ulepsza­
nie  naszych fo rm  politycznego od 
dz ia ływ an ia  powiązanego z kon ­
k re tn y m i zagadnieniam i w a lk i o 
p lan  w ysuw a się w ięc ja ko  pod 
stawowe zadanie apai?atu p o lity ­
cznego, organ izac ji p a rty jn e j i o r 
ganizacji masowych.

O bowiązek nadania ruch ow i 
w spółzaw odnictw a planowego p ie r 
w ias tka  ciąży przede w szystk im  
na k ie ro w n ic tw ie * przedsięb ior­
stwa. A b y  ten cel osiągnąć m u ­
si się ono w yzbyć dotychczaso­
wego form alistyeznego stosunku 
do tego ruchu. P ow inno zrozu­
mieć, że współzawodnictwo przy­
śpiesza realizację planów. Zada­
niem kierownictwa jest zapewnie 
nie, by podejmowane zobowiążą 
nia były konkretne, m obilizują­
ce, użyteczne i realne. K ierow ­
nictwo gospodarcze wraz z pod­
stawową organizacją partyjną i 
radą zakładową powinno więc 
analizować pracę każdego holow­
nika, każdej barki, poznać przy­
czyny niewykonania przez zało­
gę planu i zwrócić ,ń.j uwagę we 
właściwym kierunku.

N adanie w spó łzaw odn ic tw u w ła  
śeiWych k ie ru n k ó w  —  to dopiero 
część w yko na n ia  zaciań. K ierow ­
nictwo przedsiębiorstwa musi po 
nadto zabezpieczyć realizację po­
dejmowanych zobowiązań, a w ięc 
dostarczyć potrzebnych np. do sa 
m orem ontów  m ateria łów , i czę­
ści w ym iennych , zapewnić szybką 
obsługę po rtow ą itp . W ażnym  
także czynn ik iem  jes t systema­
tyczna k o n tro la  ry tm ik i w y k o n a ­
n ia  zobowiązań.

W  tych  w a runkach  kom órka, 
w spółzaw odn ictw a p racy s ta je  
się bardzo w ażnym  ogniw em  w  
przedsięb iorstw ie . M u s i bow iem  
ona p rzy  ścisłej w spó łp racy z a k ­
tyw em  zw iązkow ym  przeprow a­
dzać analizę pode jm ow anych zo­
bowiązań pod kątem  ich użytecz­
ności,. rea lności i  przekroczenia 
p lanów  przedsięb iorstw a oraz je d  
nostk i, czuwać nad przebiegiem  
w ykonan ia , pomagać p rzy  e lim i­
now an iu  trudności, popu laryzo­
wać p lanowe k ie ru n k i zobow ią­
zań itp . Ażeby re fe ra ty  współza­
w odn ic tw a  p racy m og ły  te zada. 
n ia  spełniać, trzeba podnieść ja ­
kość ich  pracy, roztoczyć nad ni~ 
m i: opiekę i  udzie lać im  m oż li­
w ie  najszerszej pomocy. I  tę ro lę  
m us' spełniać k ie ro w n ic tw o  
przedsiębiorstwa, k tó re  do tych ­
czas tra k to w a ło  często te kom ór­
k i ja ko  ogniw a drugorzędne.

U chw ała  Rządu z dn ia  3 stycz­
n ia  br., regu lu jąca  ca ły  u k ła d  
cen i  płac, ch ron i lu d z i p racy  
przed groźbą ciągłego śrubow a­
n ia  cen przez spekulantów , s tw a 
rza w a ru n k i d la  s tab iliza c ji, a na 
stępnie dla. w zrostu  rea lnych  
płac.

Naszym obow iązkiem  je s t w ziąć 
bezpośredni udz ia ł w . te j w a lce  
przez podnoszenie w yda jnośc i 
pracy, zw iększanie p ro d u k c ji, ,u -  
sług, obniżanie kosztów  w iasn 5rch. 
D latego w łaśn ie  w spó łzaw odn ic­
tw o  bezpośrednio p rzyczyn ia jące 
się do w zrostu  w yda jnośc i p racy 
m usi być w ysun ię te  na czoło za­
gadnień i m usi być w łaśc iw ie  tra. 
ktow ane przez a k ty w  gospodar­
czy, zw iązkow y i j ia r ty jn y  w  że 
gludze śród lądow ej. (ff- J )

Zwiększyliśmy szybkość naszej jednostki
Drodzy Towarzysze!
Przez osta tn ie trz y  miesiące 

1952 ro ku  nie  m ia łem  czasu, aby 
podzie lić się ż W am i radosną w ia  
domością o naszym  sukcesie. Sta 
łó  bow iem  przede m ną i m o im i 
tow arzyszam i p racy poważne za­
danie —- w ykonan ie  p lanu. Z rea­
lizow a liśm y  nasze roczne zadania 
4 lis topada tib . r. ja k o  p ie rw s i w  
Ekspozyturze K ra k ó w , zdobyw a­
jąc  zaszczytny ty tu ł na jlepszej za 
log i. ’

Co jes t źród łem  naszych osią­
gnięć?

Dużo trzeba by  o ty m  m ów ić. Opi 
szę W am  ty lk o  na jważnie jsze za 
gadnienia, bo n ie  um iem  opow ie 
dzieć, ja k  w  m ozolnej .walce o 
w ykonan ie  p lanu  przezwyciężaliś 
m y  różne trudności.

S tatek „M a z u r“  p rze ję ła  nasza 
E kspozytura z RDW  K ra k ó w : Za 
łoga nie b y ła  w te d y  dostatecznie 
uśw iadom iona. U rządza liśm y 
Więc pogawędki grupowe. Prze­
prow adzałem  także in d yw id u a ln e  
rozm ow y o tym , ja k ie  ciążą na 
nas zadania, czego oczekuje od 
nas P a rtia  i Rząd, ja k ie  korzyści 
gospodarcze i osobiste uzyskam y 
z przedterm inow ego w ykonan ia

planu. P ow o li budz iło  się w  m o­
ich kolegach zrozum ienie. Ła tw o  
ju ż  w te d y “ by ło  pobudzić załogę 
do wspólnego ry tm icznego w y s ił­
ku  i nauczyć ją  socjalistycznego 
podejścia do pracy.

Ażeby wcześniej wykonać plan, 
trzeba by ło  n ie  ty lk o  dobrze zor­
ganizować pracę, ale należało 
rów n ież przyśpieszyć szybkość 
s ta tku  bez przeciążania maszyn. 
Udało się. Z apro jektow a łem  duże 
żagle. Z a łoży liśm y je  na s ta tku  i 
od te j po ry  zaprzęg liśm y w ia tr  
do roboty. W  ten sposób zw ięk ­
szyliśm y, szybkość o 2 km  na go­
dzinę, a oprócz tego uzyska liśm y 
znaczne oszczędności pa liw a ,

N ie  m yślcie, że zw ycięstw o 
przyszło nam  ła tw o. B o ryka liśm y  
się z różnym i trudnośc iam i, a na j 
w ięce j to ju ż  chyba z w in y  zao­
patrzenia. Na paliwo oczek?waio 
się nieraz dobę i więcej, a św ia­
teł pozycyjnych, mimo interwen - 
cji i obiecanek, nie doczekaliśmy 
się do końca nawigacji. Z  podob 
n ym i trudnościam i, a przede 
w szystk im  z niedostatecznym  w y  
posażeniem sta tków  spo tyka ły  się 
i  'if in e  załogi. M ów iąc ju ż  o n ich, 
trzeba nadm ienić, że załoga stat­

ku „Kraków?“ również zwycięsko 
wyszła z w alki o plan, ale z inny 
mi jest gorzej. Częste awarie pp 
wodowały długie przestoje, a to 
z kolei odbiło się na stopniu w y  
konania planu.

Obecnie statek nasz został od­
dany do przeglądu zimowego, a 
m oto r do rem ontu  kap ita lnego w  
.warsztatach spółdzielczych. U koń 
czenie rem ontu  zaplanowano do­
p iero na 1 lipca  b r. P ragn iem y 
natom iast, aby sta tek wyszedł do 
eksp loa tac ji wczesna w iosną, bo 
cała nasza załoga chce ja k  n a j­
wcześnie j w yp łyn ą ć  na szlak i  
b ron ić  zdobytego ty tu łu  n a jle p ­
szej załog i s ta tkow e j. Apelujemy  
w?ięc tą drogą do kierownictwa  
Ekspozytury i robotników w a r­
sztatów. aby przyśpieszyli napra 
we motoru.

Załog i p ływ a jące  E kspo zy tu ry  
Kraków? spodziewają się, że w  b - 
kresie  z im ow ym  zostanie uzupe ł­
n iony sprzęt na w szystk ich  je d ­
nostkach p ływ a jących , a ponadto 
k ie ro w n ic tw o  usunie dotychczaso 
w?e niedociągnięcia w  zaopatrze­
n iu , u trud n ia ją ce  nam  naw igację .

W A L E N T Y  B IA Ł E C K I 
Korespondent

Pierw s/e ambulatorium le k a ^ ie  w Żegludze na Odrze
j

P R ZY Ekspozyturze Rejonowej 
Ż eg lug i na Odrze we W rocła 

w iu  zostało zorganizowane w paź 
d z je rn iku  ub.. r. pierwsze w  że­
gludze śródlądow?ej am bu la to ­
r iu m  lekarsk ie . D r Czeslaw N a­
ruszewie* w raz z asystentem Jó­
zefem Paluszkiewiczem udz ie la ją  
tu  pomocy le ka rsk ie j w odn iakom  
i  ich rodzinom , a lekarz  dentysta 
Beata Sobieraj i  asystent Agniesz 
ka  Kazim ierz leczą im  zęby. Per 
sonel a m b u la to riu m  zyska ł ju ż  
pełne zaufanie w odn iaków  i c ie ­
szy się wśród n ich  dużą po pu la r­
nością. Zwłaszcza starzy w odn ia ­
cy z uznaniem  p rz y ję li o tw arc ie  
tego ośrodka, opow iadając m łod ­
szym towarzyszom  pracy, że daw  
n ie j n ie  m ie li bezp ła tne j op iek i le  
k a rs k ie j i doczekali się je j dopie­
ro  teraz za czasów P o lsk i Ludo  
w e j.

Na przestrzen i dw óch m iesięcy 
udzie lono 628 porad le ka rsk ich  i 
przeprowadzono 315 zabiegów. 
Praca personelu lekarskiego nie 
ogranicza się jednak  ty lk o  do u - 
dz ie lan ia  pomocy w  am bu la to -

riu m . A systen t Pa luszkiew icz w y  
jeżdżą w  godzinach popo łudn io­
w ych do po rtu  Popowice, w arsz­
ta tów  rem ontow ych Osobowice o- 
raz w iz y tu je  jednos tk i p ływ ające , 
gdzie k o n tro lu je  i uzupe łn ia  apte 
czki, a gdy zachodzi potrzeba, 
udzie la także pierwszej pomocy.

Ma jednym  ze s ta tków  spotka­
łem  asystenta Paluszkiew icza. Za 
pyta łem , go o stan chorobow y za­
łóg. O dpow iedzia ł m i, że absen­
c ja  chorobowa jest dość duża. A- 
by  tem u zaradzić, po trzebna jest 
ścisła w spółpraca personelu am bu 
la tó r iu m  z k ie ro w n ic tw e m  Ekspo 
z y tu ry , Radą Zakładow ą i re fe ­
ren tem  BOP. M yś l ta  w yd a je  się 
słuszna. P rzyn a jm n ie j raz  w  m ie 
siącu po w in ny  być zorganizow a­
ne wspólne narady, na k tó ry c h  
om ów ionoby p rzyczyny chorób i 
w yp ad ków  ta k  w śród załóg p ły ­
w a jących, ja k  i  lądow ych. Pozwo 
l i  to na usunięcie przyczyn powo 
du jących w yp ad k i, a naw et na 
podniesienie zdrowotności i  zw ię ­
kszenie w yda jnośc i pracy.

M. R O ŻY Ń S K I

K o r e s p o n d e n c i
W  U n iu  10 g ru d n ia  1952 r. zebrała. 
'  * się za łoga R e jo n u  D róg  W o d nych  
'V K ro ś n ie  O d rz a ń s k im  ce le m  p iz ^ n  o 
w adzen ia  w y b o ró w  do  n ow e j R ad y  
M ie jsco w e j. P rzed o czam i ze b ra n ych  
p rz e w ija ją  się  zd a rze n ia  ca łego ro k u .

G łó w n y m  ce lem  ic h  w y s iłk ó w  b y ło  
u trz y m a n ie  tra n z y to w e j g łębokośc i n a  
sz laku . W  ty m  te ż  k ie ru n k u  sz ła  p raca  
nadzo rców  w o d n ych  M a łk ie w ic z a . 
N ^ś k ie w ie z a , K a czm a rka , G o łdyn a  
i  B u b iń s k ie g o . W y k o n a n ie  za da n ia  n ie  
b y ło  ła tw e . T rz e b a  b y ło  zn a le źć  od­
p o w ie d n ią  ilo ść  fachow ego  perso n e lu  
n u rto w e g o , re g u la c y jn e g o  i  barkow ego. 
B ra k  tego bow iem  o p ó ź n ia ł u ru c h o m ie ­
n ie  ta b o ru . P o ko n yw a n o  je d n e  t r u d ­
nośc i. n a ra s ta ły  in n e  — n ie te rm in o ­
w a  dostaw a  b u d u lc a  re gu la cy jn e go , 
s k o m p lik o w a n y  je g o  tra n s p o r t na  p la c  
b u d o w y  itp .

Rada M ie jsco w a  w s p ó łp ra c u ją c  ściś­
le  z p ods taw ow ą  o rg a n iz a c ją  p a r ty jn ą  
i  a d m in is t ra c ją  pom a g a ła  rozw iązyw ać  
te  tru d n o ś c i. W s p ó ln ie  też in te r w e n io ­
w an o  o  p rzyśp ieszen ie  dostaw . T ru d ­
nościom  p rz e c iw s ta w ia n o  w zm ożen ie  
ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p racy  i  ra c jo ­
n a liz a c ji .  K o w a le  C iereszko, B o rko w sk i, 
Pałasz. W oszćzynczuk . s to la rze  C ze rn y - 
szew icz. K o sk ie w icz . B a ran o w sk i, G ry -  
sz ta r, z m a js tre m  L o p a tk ie m  n a  czele 
p rzy ś p ie s z y li o 15 r in i re m o n t m b to -  
ró w e k  „ T r y t o n “  i  ..N id a “ , W  C zyn ie  
M a jo w y m  70 p roc . z a ło g i b ra ło  u d z ia ł 
we w s p ó łza w o d n ic tw ie . D la  u czczen ia  
w ybo ró w  do s e jm u  zo bo w iąza n ia  p rz y ­
n io s ły  57.185 z ł oszczędności.

W ie le  w y s iłk u  w  w y k o n a n ie  p la n u  
w ło ż y l i  k o w a l -  ś lu s a rz  S u c h o c k i, 
o d z n a c z o n y  w  d n iu  22 L ip c a  s re b rn y m  
k rz y ż e m  z a s łu g i, a k ty w is ta  z w ią z k o ­
w y  Jó z e f G ry s z ta ra , o d z n a c z o n y  b rą -  
.zo w ym  k rz y ż e m  z a s łu g i, m a s z y n i­
sta • re t ’’ hę  a ..A r te m id a “  B u s n o , b a r- 
k a rz  P u c h a ls k i, m a js te r  ro b ó t re ­
g u la c y jn y c h  W eryszko , te c h n ik  Fey- 
e rh e rn , n u re k  M a z u re k  i  in n i .  Z d a ­
w a łoby  się, że p rz y  ta k im  w y s iłk u

p la n  p o w in ie n  b yć  zn a czn ie  p rz e k ro ­
czony, a je d n a k  —  p rze szko d z ił te m u  
w y s o k i je s ie n n y  s ta n  w ody , ta k  że 
o s ta te czn ie  p rz y ję to  100-proc. w y k o n a ­
n ie  zadań.

—  W  1953 r . m u s i b y ć  le p ie j —  za­
d ecydow a ła  za łoga, w y b ie ra ją c  spo ­
ś ród  n a jle p s z y c h  p ra c o w n ik ó w  now y 
a k ty w  z w ią z k o w y : K a z im ie rz a  C ie- 
res/.kę, Leona M a łk ie w ic z a , R eg inę  
Iw a no w ską , W andę W ie landow ą , F ra n ­
c iszka  N ow aka, Józefa  C zernyszew i- 
cza, Józefa G rysz ta ra  i S te fa n a  G rodz 
k iego. W a lka  o p la n  m u s i być  b a rd z ie j 
zac ię ta , a sp raw y b y to w e  p ra c o w n i­
k ó w  —  le p ie j postaSvione n iż  w  1952 r.

B E Z M IA N

A  W O C N Y  b y ł ro k  p ra c y  z w ią z k o - 
w e j w  K Z E K  Z a k ła d  w  O ś w ię c i­

m iu . D z ię k i s z e ro k ie j d z ia ła ln o ś c i a k ­
ty w u  zw ią z k o w e g o  u s u n ię to  w ie le  n ie  
d o c ią g n ię ć , p o p ra w io n o  w a ru n k i b y ­
to w e  z a ło g i, ro z s z e rz y ł s ię  ru c h  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw a . O f ia rn ie  p ra c o w a li ro ­
b o tn ic y . B ry g a d z is ta  W ła d y s ła w  Gę- 
b ó ły ś  z p u n k tu  R a js k o  u m ia ł zo rga ­
n iz o w a ć  p racę  w  c a ły m  zespole i na ­
d aw ać  ro zm ach  w s p ó łz a w o d n ic tw u  
m ię d z y z m ia n o w e m u . B a g ie rm is trz  
p u n k tu  „S ilo s “  Jan  G a rb u s  z J a n k ie m  
B u c k im  n ie  z ra ż a li s ię  z ry w a n ie m  
ła ń c u c h a  p rz y  s w o je j k o p a rce . Z e r ­
w an e  o g n iw o , pop ę ka ne  osie n a p ra ­
w ia l i  sa m i r d la te g o  n ie  m ie l i  p rz e ­
s to jó w . W  w a rs z ta c ie  re m o n to w y m  
m a js te r  E u g en iusz  K ia  ja  i  F ra n c is z e k  
B ro d ą  w y n a jd y w a l i  ze z ło m u  n a d a ją ­
ce s ię  do  u ż y tk u  o d p a d k i s ta low e . 
S paw acz H e n ry k  L a tk o  za s to so w a ł ra  
d z ie c k i sposób c ię c ia  p a ln ik ie m  ace­
ty le n o w y m .

W eso ło  b i ły  m ło ty  w  k u ź n i, a stos 
n o w y c h  z łą c z y  i b o lc ó w  do k o p a re k  
w y ra s ta ł spod rą k  S ta n is ła w a  B a n d y  
i  Ig n a ceg o  G ie rk a . T u  w  O ś w ię c im iu  
p ra c o w n ic y , o d  p rosteg 'o  ¡ ro b o tn ik a  
na  s ita ch , p o p rze z  p a la c z y  aż do  i n ­
ż y n ie ra  i  d y re k to ra  p rz e k u w a li w

c z y n  w s k a z a n ia  V I I  P le n u m  K C  
P Z P R  i  X  P le n u m  CR  Z Z .

Z w y c ię s k a  re a liz a c ja  p la n u , z d o b y ­
c ie  p ro p o rc a  p rz e c h o d n ie g o  w skaza ­
ło  za łodze , co zn aczy  d o b ra  p raca  
z w ią z k o w a . D la te g o  aużo  u w a g i i  t r o ­
s k i p ośw ię con o  k a m p a n ii w y b o rc z e j 
do g ru p  z w ią z k o w y c h  i do  ra d y  za­
k ła d o w e j, s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n e j 
p rzez  m ie js c o w y  a k ty w  z w ią z k o w y  i 
Z a rzą d  O k rę g o w y  Z Z P Z . R o b o tn ic y  
u z n a li w y s iłe k  p op rz e d n ie g o  a k ty w u  
zw ią z k o w e g o , o c e n il i  p ra c ę  m ę żów  
z a u fa n ia  i p o n o w n ie  w y b r a l i  na te  
s ta n o w is k a  E m ila  L e d w o n ia  i  T a d e u ­
sza P ie lę . D o  n o w e j ra d y  z a k ła d o w e j 
w esz li: W ła dys ła w  G ebołyś, Jan  D zie ­
d z ic , Jó z e f D u d z ia l*  i  in ż . K a z im ie rz  
K ab isz , k tó re m u  p o w ie rz o n o  p ro w a ­
dzen ie  k o m is j i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  
r a c jo n a liz a c ji .  P rz e w o d n ic z ą c y m  ra ­
d y  p o n o w n ie  z o s ta ł k o re s p o n d e n t 
„ S te r u “  Ig n a c y  F raś .

R o b o tn ic y  z O ś w ię c im ia  s p o d z ie w a ­
ją  s ię , że n o w a  ra da  z a k ła d o w a  jesz ­
cze le p ie j p o p ro w a d z i d z ia ła ln o ś ć  
z w ią z k o w ą , a p rzede  w s z y s tk im  o ż y ­
w i p ra c ę  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą , u r u ­
c h o m i p rz y  p o m o cy  d y r e k c j i  K Z E K  
ś w ie tlic ę , z a o p a trz y  ją  w  b ib l io te k ę  
i  z o rg a n iz u je  w ła sn ą  o rk ie s trę  o raz  
o tw o rz y  s k le p  O ZR .

_________im t ^   ̂n __  (h)
O ~ l is to p a d a  ub. r . za łoga  P ło c k ie j 
u ^S to c z n i R zeczne j w y k o n a ła  ro c z n y  
p la n  p r o d u k c y jn y .  T o  o s ią g n ię c ie  za­
w dz ię cza  p rzed e  w s z y s tk im  p o s ta w ie  
za ło g i, k tó ra  w  w a lc e  o p la n  ro z w i­
nę ła  sze ro ko  f r o n t  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

In ic ja to r e m  b y ła  p rz e w a ż n ie  m ło ­
dz ież . Ś lu s a rz e : H e n ry k  K o z ło w s k i, 
J ó z e f C h ę c k i, Z y g m u n t T rz c iń s k i,  M i 
ro s ła w  C ak w p ro w a d z il i  m e to d ę  K o -  
ra b ie ln ik o w e j i  Z a n d a ro w e j, w z y w a l i  
k o le g ó w  do p rz e d te rm in o w e g o  w y k o ­
n a n ia  p la n ó w  d e k a d o w y c h  i w a lc z y li  
o t y t u ł  n a jle p sze g o  w  zaw odz ie .

D z ię k i p o d e jm o w a n y m  zo bo w iąza ­
n io m  poszczegó lne  b ry g a d y  k o t la rs k o -  
s p a w a ln ic z e  m is trz a  Jana  K i jk a  i  s t#

la rs k o  - s z k u tn ic z a  W a c ła w a  D y m k a  
ju ż  17 lis to p a d a  w y k o n a ły  sw o je  r o ­
czne za da n ia  p ro d u k c y jn e . W 3 d n i
p ó ź n ie j m is trz  G a w liń s k i za m e ld o w a ł, 
że k o w a le  ró w n ie ż  ro zpo czę li d o d a t­
k o w ą ' p ro d u k c ję . N ie  m o tn a  ta kże  
p o m in ą ć  b ry g a d y  w ie r ta c z y  z p la n u  
„ B “ , k tó ra  o s iągnę ła  401 p ro c . n o rm y ,

G a w liń s k i i  F la k  w k u ź n i

b ry g a d  m e c h a n ik ó w  R o s ie w ic z a  — 
187 proc.. K u c h a rsk ie g o  —  4*8 proc., 
K ra ls k ie g o  z o b ró b k i s k ra w a n e j —• 
187 p roc ., o raz  ś lusa rza  Jana  S ta rz y ń ­
sk ieg o , k tó r y  o p ra c o w a ł k i lk a  p o m y ­
s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h , o d d a ją c  do 
u ż y tk u  p rz y rz ą d y  i m a try c e , ja k  ró w  
n ie ż  Józefa  P rz y b y s z e w s k ie g o  — in i ­
c ja to ra  o b n iż e n ia  n o rm  czasow ych  I 
g o tó w k o w y c h .

N ie  za p o m n ia n o  ró w n ie ż  o obn iżce  
k o s z tó w  w ła s n y c h . S to c z n io w c y  i  tu  
m a ją  o s ią g n ię c ia . N p . w  I I I  k w a r ta le  
za oszczę d z ili ponad  10.000 k g  s ta l i  i  
że laza, a -w o g ó ln y m  p o d s u m o w a n iu  
o b n iż y l i  o 5 p ro c . k o s z ty  w ła sn e .

D u m n i są s to c z n io w c y , b o  za p racę  
o trz y m a li u z n a n ie  — w  d w ó c h  k o le j ­
n y c h  e ta p ach  z d o b y li p ro p o rz e c  p rze  
c h o d n i i  tw ie rd z ą , że n ie p rę d k o  o d ­
dadzą go in n e j s to czn i.

H . P R O S N IE W S K Ł  
K . D E O N IZ IA K
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WYSTARCZY WYNAJĄĆ TAKSÓWKĘ BASAZOWĄ
—  Dlaczego w  sklepach m ie j-  transp ortu  do przew iezien ia  to - 

sk ich  wszystkiego jest pełno, a w aru . , , .
w  kioskach OZR, rozrzuconych na Lecz tłum aczenie sią 
nabrzeżach i w  b iu ra ch  po rto - transp ortu  me tra f ia  do p izeko - 
w ych  nie  można by ło  kun ie  9 ab. nania p racow n ików . j
:m. w ęd liny?  T a k ie  i  podobne py  _ T rym erzy , sztauerzy, dźw igów  , 
tan ia  słyszało się od p racow n ików  i p racow n icy  um ys łow i m a ją  P ; 
ZPS, k tó rz y  z zaw iedzionym i m i-  ne praw o ządac od J  j
nam i w ra c a li po n ieudanych p ró  dy k iosk  posiadał stale p 
bach zakupu opatrzenie w  a r ty k u ły  spożywcze.

. ' Przecież is tn ie je  m ożliwość zao­
patrzenia k iosków  w  te a rty k u ły , 
w ysta rczy ty lk o  w yn a ją ć  taksów ­
kę bagażową, k tó ra  w  ciągu k ro  
tk iego czasu dostarczy to w a r do 
kiosków .

Załoga Zarządu P o rtu  Szczecin 
in ic ju ją c  w spó łzaw odn ictw o zobo 
w iązan iow e dla  poparcia uchw a ły  
Rządu z dn ia  3 stycznia b r. osią 
ga w ysokie  przekroczenia no rm  
i m usi m ieć w sze lk ie  w a ru n k i do 
w yko na n ia  tych  zobowiązań, m. 
in . i  zaopatrzenie żywnościowe.
" o  ty m  przede w szys tk im  po w i 
n ien  pam iętać O ddzia ł Zaopatrzę 

Jak  się później okazało, k ie ró w  n ia Robotniczego w  Zarządzie

W  R O K U  1952 w p łyn ę ło  do sek w  d n iu  1 
c j i  usp raw nień i  w yn a la z - patrzono

15 6. 51 r . Pom ysł roz- m a li nagrody lu b  za liczk i. Np. 
w  d n iu  21. 6. 51 r . w  pom ysł p rzyrządu  do opuszczania 

czości w  porcie  gdyńsk im  102 Z .K .U . i  w ysłano do Gdańska, tra p u  na nabrzeżu D uńskim , za 
p ro je k ty  rac jona liza to rsk ie , k tó re  gdzie dysku tow ano nad n im  w  k tó ry  pom ysłodawca Ignacy B  * 
p rzyn io s ły  gospodarce m orsk ie j d n iu  12. 7. 51 r  . . row czyk o trzym a ł nagrodę w
465 635 zł oszczędności. Ponadto Po jego p rzy ję c iu  kom is ja  p rzy  dn iu  26. I. 51 r „  ju z  od 1. 8.. 51 r. 
w p łynę ło  jeszcze 6 pom ysłów  z znała au to row i nagrodę 150 Zł. czeka na w ykonan ie  w  w arszt 
innych  przedsięb iorstw . U sp raw - M inę ło  ju ż  pó łto ra  roku , a p ro - tach głównego m echan ika poi t ■ 
nienia^ te  zosta ły w  50 proc* w y -  jektodaw ca n ie  o trzym a ł do tych Te n i e t o W «  
korzystane i  prem iowane. czas w yrów nan ia , choc zarządzę- zbyt pochlebnie °  Pracy j

Są jednak  poważne k ło p o ty  z n ie  M in is te rs tw a  m ów i, że po postępu technicznego^ w  
w n ioskam i, k tó re  zosta ły złożone up ływ ie  ro ku  od c h w ili zastoso- ZPGG  w  Gdans u 3 ek ^
w  sekc ji uspraw nień jeszcze w  w an ia  uspraw nien ia , rozliczen ie konstm k^cym ej. ,k t °ra k P systema.

tyczności w  za ła tw ia n iu  w n ios­
kó w  i  zleceń u tru d n ia ją  pracę 
innych  kom órek oraz ham ują  
w prow adzan ie  uspraw nień w  p ra  
cy po rtu . R. M.

(nazwisko znane redakc ji)

...me ma poczekalni przy przp  
sianku tramwaju wodnego , Janina

ŹK

przewożącego pracowników ZPGG w 
Nowym Porcie? ____

U/yniki konkursu koLportaiou/eąo 
„Steru"

n ic tw o  O ZR nie  zapew niło  p e ł- P ortu  Szczecin, 
hego asortym entu tow a ru  je d y ­
n ie  dlatego, że... n ie  m ia ło  środka

J. P.
K o r e s p o n d e n t

INSPEKTOR SOBIE -  A ADMINISTRACJA SOBIE
Społeczny in spe k to r p racy jes tcznych  inspekto rów , a w n io sk i ich 

z ram ien ia  ra d y  zak ładow e j n ie  są często brane pod uwagę, 
czy oddzia łow ej p rzedstaw ic ie - K ie ro w n ik  m agazynu tow . K u ­
łem  zw iązku zawodowego. Speł- banek n ie  w yko na ł zalecenia w y  
n ia  on społeczną k o n tro lę  w  tros  sypania p iask iem  ś lizgaw icy, k tó  
ce o system atyczną popraw ę s ta - ra  pow sta ła  w  m ie jscu p racy ro 
n u  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra  bo tn ików . Poza ty m  n ie  w yko na - 
cy, w  zw alczan iu chorób zawodo- no w  te rm in ie  poleceń inspektora 
Wych, w  roztaczaniu op ie k i nad pracy 70 obwodu z dn ia  4 g ru d - 
pracą kob ie t i m łodocianych itp . n ia, a m ianow ic ie : osłonięcia

___ ., . , , . sprzęgła s iln ika  napędzającego
W y n ik , p racy społecznych m s- na taśm ow cu s ta low ym ,

pe k to row  zalezą w  dużej m ierze 2abezpieczono poręczą i  k ra -  
od w yko nyw a n ia  przez a d m im - w ®żn ik ie^  o tw o ru  w ieży, w  
e trac ję  ich w n iosków  * zaleceń. gą umjeszczone ci(?żary do
N a te iem e re jon u  g d jn s k ie ^o  • -a taśm y na taśm owcu sta 
ZP G G  jest k ilk u  oddzia łow ych in  lo w ym  i nie zabezpieczono odpo- 
spektorow  pracy, z k tó rych  n a jle  w ie d n im i osłonam i ko ła  bębnów 
p ie j w y k o n u ją  swe obow iązk i to -  u  h pomieszczeniu w c ią -
warzysze: F ranc iszek.H 'n tav BeJ S f t j i  - -■

dzia łu^przełódurtkoW ego" ^  °  U  w skazują na to, że niea z ia iu  p ize iaaunK oyego. wszyscy jeszcze zdają sobie spra-
Sukcesy swe zawdzięczają on, ^  ważności ro l i spotecznego 

system atycznej k o n tro li w y k o n y - k to ra  p ra cy , dz ięk i dzia ła lno 
W ania przez ad m in is tra c ję  ich ś c iFk tó rych  zmniejsza się stale i -  
w n iosko w  oraz w n ik liw e j obser- lość wypadkóW j a podnosi się so 
w a c ji i  dbałości o popraw ę _ w a - cj a lis tyczna k u ltp ra  pracy 
ru n k ó w  p racy załogi. Z darza ją  się 
je d n a k  w yp ad k i, że n ie  zawsze i  
n ie  wszyscy docenia ją ro lę  społę

ro k u  1951 i przesłane następnie z p ro jektodaw cą w in n o  nastąpić 
do sekc ji postępu technicznego na jpóźn ie j w  ciągu 2 m iesięcy, 
p rzy  d y re k c ji ZPGG w  G dańsku. K to  ponosi w in ę  za n ieza ła tw ie - 
Sekcja* ta ja ko  kom órka  nadrzęd nie  te j sp raw y i  je j podobnych? 
na by ła  wówczas obow iązana za- Również n iew łaśc iw ie  podcho- 
tw ie rdzać w szystk ie  p ro je k ty , p re  dzi do zagadnień ra c jo n a liza c ji 
m iow ać je  i w yp łacać nagrody. sekcja k o n s tru k c y jn a  w  G dyn i.

N iek tó re  z tych  usp raw n ień  N ie  troszczy się ona o dop ilno - 
n ie  są dotychczas rozpatrzone, w an ie  te rm in ow e j re a liz a c ji z le - 
Jednym  z n ich  jes t p ro je k t tow . ceń na p ro to ty p y  p ro je k tó w , k tó  
W ładys ław a Banasiaka, złożony ry c h  au to rzy daw no ju ż  o trz y -

KONFERENCJA •
CZY WALNE ZGROMADZENI?

W Z A K Ł A D A C H  p racy o cha- W  oznaczonym d n iu  w  zebra- 
rakterze zw a rtym , ja k  np. n iu  w yborczym  w z ię li w ięc  udzia ł 

stocznie, przeprowadzenie w yb o - delegaci p laców ek i z im ow isk (po 
ró w  w  organ izacjach zw iązko - je dn ym  z każdej) i  wszyscy p ra ­
w ych  nie  t ra f ia  na trudności. X- cow n icy a d m in is tra c y jn i Ekspozy 
naczej jednak  przedstaw ia  się ta  tu ry . W te j sy tua c ji p raęow nicy 
spraw a w  żegludze śród lądow ej, a d m in is tra c y jn i s ta n o w ili bez- 
gdzie specyficzne w a ru n k i p racy względną większość, ą  teren i za 
w ym aga ja  w yszukan ia  odpow ia - lo g i b y ły  reprezentowane zaled- 
da iących im  specja lnych fo rm  w ie  przez k ilk u n a s tu  w odm akow . 
p racy A k ty w  zw iązkow y okręgu Ten skład n ie  odpow iada ł rzeczy- 
gdańskiego i E kspozy tu ry  Rej ono w is tem u stosunkow i p ra cow n ikó w  
we1 Żeglug i na W iśle w  G dańsku p ro du kcy jnych  do a d m im s tra cy j-  
zby t sztyw no i  fo rm a ln ie  w yko nu  nych, ja k i is tn ie je  w  E kspozytu- 

i je  odgórne zarządzenia w ładz rze.
.**.*„,—  r . — i zw iązkow ych i dlatego po pe łn ił Czy w y b o ry  te z p u n k tu  w idzę

F lO R » 'N  D F ^ F O O W S K I' cha rak te rys tyczny  b łąd w  kam pa n ia  organizacyjnego p rzeprow a- 
Korespondent 1 n i i sprawozdawczo - w yborcze j. dzono praw id łow o? Nie. Bo zebra
js.oiesponaeiiL n ie  by ło  pom ieszaniem  kon fe ren

-------------------------! Do zasięgu te j E kspozy tu ry  na - c ji i  walnego zgrom adzenia orga
 ̂leżv szereg p laców ek o dużej roz n iza c ji zw iązkow ej. Nadto w  wa 
i pietości liczebnej załóg, rozm ieś*- runkach  dużej p rzew agi ad m im - 
I c7onvch w  teren ie. U m oż liw ien ie  s tra c ji delegaci są on ieśm ieleni 
i czynnego i bezpośredniego udzia - z tego powodu zw yk le  przem il 
1 łu  w  w yborach w szys tk im  człon- czają bo lączki terenu, 
kom  zw iązku  n a tra fia ło  na trud - Zarząd G łów ny  ZZPZ pow in ien  

ły le m  w  niedzielę, dn ia  21 Sądzę, że k ie ro w n ic tw o  K lu b u  , ności. Z jedne j s trony  bow iem  po zastanow ić s h ę ia k  “ ^  ż e g fu d ^
»grudnia 1952 r. na sztuce pt. weźm ie pod uwagę m oje i m ych j w ażnie podn ios łyby się . koszty P . ^  y  wodnych

„K o n k u re n c i“ , w ys taw ian e j przez tow arzyszy uw agi. N ie można własne, z d ru g ie j tabor i  u rzą - sr ą e j » specyfikę te
sekcję artys tyczną K lu b u  Robot- przecież patrzeć spokojn ie  na to, dzenia pozostałyby bez op iek i. W  k to  e m a ją  podobny spe y k ę  ^
niczego ZPGG  w  G dyn i. O gląda- aby w ys iłe k  zespołu, k tó ry  zupei j poszczególnych w ię c  punktach  w y  enu
-iac p iękną sztukę, n ie  m ogłem  nie bezin teresownie rozpow szech, brano delegatów, k tó rz y  p iz j je  J H - . ’ ,
n ie  zauważyć szeregu rażących nia  wpród ro b o tn ikó w  po rtow ych  cha li do Gdańska i  m ieb  reprezen g y  . P , ,
niedociągnięć, k tó re  psu ły  dobry  p iękną sztukę radziecką, n iw eczy j tować swoje g ru py  na_ zebraniach y  P o c . ___.— .

■ ~ ....uH/irrMAin! ł.% MiA/iKoie+urA ir! A»-Ałi t w i AtttTA w yborczych or^snizBC] i  zw iązko -  *
w e j.

W yn ik i zespołu niweczy
niedbalstwo adminisiraeji

na s tró j wśród publiczności.

N a jp ie rw  przedstaw ienie rozpo­
częło się z p ra w ie  pó łgodzinnym  
opóźnieniem . Co gorsze, k ie ro w ­
n ic tw o  K lu b u  nie  zadało sobie
tru d u , aby dop ilnow ać należytego
ogrzania sali, sku tk ie m  czego po­
w ażna liczba w idzów , trzęsąc się 
z z im na, opuściła w idow n ię  przed 
zakończeniem  sztuk i. Na sali nie 
odczuwało się op iek i ze strony

ło  n iedba lstw o k ie ro w n ic tw a ..

Widz
(nazw isko znane red akc ji)

Pomieszczenie które wymaga 
natychmiastowej przebudowy

E. JA N IK U L A
Korespondent

O głoszony w  p a ź d z ie rn ik u  n i) , r. 
k o n k u rs  k o lp o rta ż o w y  „S te ru “  o d ­
b ił. s ię  sze ro k im  echem  w śród p ra  
c o w n ik ó w  naszego re s o rtu  szcze­
g ó ln ie  za łóg  p ły w a ją c y c h  P M H  i  
Ż e g lu g i n a  W iś le . D ow odem  z ro z u ­
m ie n ia  a k c ji  u po w sze chn ien ia  p is -  
m a  w śród  m a ry n a rz y  je s t fa k t ,  ze 
ju ż  w' k i lk a  d n i p o  o g ło sze n iu  ko n  
k u rs u  za łoga m o to ro w c a  ,,M a z u ­
r y “  p rz y s tą p iła  do  n iego . D obrze  
p rze m yś la n e j i  u m ie ję tn ie  ro z p ra ­
cow ane j a k c ji  a p a ra tu  k u ltu r a ln o -  
ośw ia tow ego  p rz y  P ŻM  i  P LO  n a ­
leży  p rzyp isa ć  to . że p ra w ie  w szy­
scy p ra c o w n ic y  f lo ty  są p re n u m e ­
ra to ra m i i  c z y te ln ik a m i „S te ru  . 
W  p o p u la ry z o w a n iu  naszej im p re ­
zy  w śród  p ra c o w n ik ó w  m o rza  w y  
r ó ż n i l i  się to w . S ty c z y ń s k i z P o l­
s k ie j Ż e g lu g i M o rs k ie j w  Szczeci­
n ie  i  to w . Lech  z P o lsk ich , L in i i  
O ce a n iczn ych  w  G d y n i. O s iągn ię te  
p rzez  m a ry n a rz y  re z u lta ty  w  k o n ­
k u rs ie  św iadczą, że w  p e łn i doce­
n ia ją  o n i ro lę  „S te ru “  w  p ra c y  po 
lity c z n o -w y c h o w a w c z e j, z w ią zko ­
w e j i  zaw odow e j, że „S te r “  je s t  
ic h  n ie ro z łą c z n y m  to w arzyszem  i  
doradcą.

M im o  pe łnego  z ro z u m ie n ia  i  p o ­
p a rc ia  ze s tro n y  Z a rzą d u  G łó w n e ­
go ZZP Ż, s tw ie rd z ić  n a leży , że n ie  
w szys tk ie  za rządy okręgow e ZZPZ 
p o t r a f i ły  p o m im o  za leceń Za rządu  
G łów nego  ro z w in ą ć  szeroką a kc ję  
p ro p a g u ją cą  nasz k o n k u rs . N ada l 
jeszcze Za rząd  O k rę g u  w  Szczeci­
n ie  n ie  docen ia  r o l i  i  zadań  w ła s ­
nego o rg a n u  prasowego, D ow odem  
tego  je s t c a łk o w ity  b ra k  zg łoszeń 
z p o r tu  szczecińskiego. Z o k ręg u  
w roc ła w sk ie g o  je d y n e  zgłoszenie 
w p ły n ę ło  z W ro c ła w s k ic h  Z a k ła ­
dów  E k s p lo a ta c ji K ru s z y w a  w  O-

n ie  w z ię ły  u d z ia łu  w  k o n k u rs u ;: 
P łock ie  S to czn ie  Rzeczne w  F ło  
cku , K o z ie ls k ie  S to czn ie  Rzeczne 
w K o ź lu , Z a k ła d y  K o n s t5 S ? k  
D re w n ia n y c h  w  E lb lą g u ,
r łr iim s k  __ N ow y P o rt, ZPS w
S z cze kn ie  i  d y re k c je  okręgow e 
dróg w o d n y c h .

A n a liz u ją c  u d z ia ł poszczegól­
n i  p fm rów  ZZP Ż p o d k re ś lić  n a ­
leży, że poza i lo tą  m o rską  n a  czo­
ło  w y b iła  Się o rg a n iz a c ja  z w ią zko ­
w a p rz y  ZP G G  w  G d y n i, w  k tó re ] 
na sp ec ja lne  p od k re ś len ie  z a s łu ­
g u je  in ic ja ty w a  w e rb o w a n ia  n o ­
w ych  p re n u m e ra to ró w  w skazana 
przez to w . Ja s inow sk iego . Obecni® 
p ra w ie  ka żdy  p ra c o w n ik  
g dyńsk iego  ZP G G  je s t p rę n u m e - 
ra to re m  „S te ru “ .

N ie m n ie j ce n n ym  re m lta te m  
sw ej p ra c y  poszczycić  sic może 
to w . Józe f Ja n isze w sk i z  W roc ła  
w s k ic h  Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c ji K r u  
szywa w  O p o lu . C a ła  za łoga  tego 
z a k ła d u  o d n o w iła  ro czn ą  p re n u m e  
ra tę  n a  ro k  b ieżący. D o b ry m i w y ­
n ik a m i w y k a z a li się ró w n ie ż  to ­
w arzysze: E d m u n d  D ąbek  1 ®
b r ie la  P a lędzka  z E k s p o z y tu ry  R e­
jo n o w e j ż e g lu g i n a  W iś le  w  B y d ­
goszczy, A d a m  P rzew osk i z  P o l- 

' skiego R a to w n ic tw a  O krę tow ego  w  
S d yn t i  Ig n a c y  F raś z K ra k o w ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c ji K r u -  
szyw a w  O św ię c im iu .

Nasz d ru g i k o n k u rs  k o lp o r ta ż o ­
w y b v ł s p raw d z ia n e m  za in te re so ­
w a n ia  cz ło n k ó w  ZZPŻ w łasnym  
p ism e m  re so rto w ym . P o zy tyw n a  o- 
cena w y n ik ó w  k o n k u rs u  Jest dowo 
dem  coraz  w iększe j p oczy tn osc i 
„S te ru "  w śród  p ra c o w n ik ó w  m o ­
rza  i  ż e g lu g i ś ród lądow e j o raz  ic h  
ro d z in .p o lu , Z w ię kszych  za k ła d ó w  p ra c y  

—A oto lis ta  nagrodzonych uczestn ików  kon ku rsu :
Załoga s ta tk u  „B ry g a d a  M a kow sk ieg o “  z P ŻM  —  a p a ra t fo to g ra fic z n y  

„M a z u ry “  z P LO  — a p a ra t fo to g ra fic z n y  
’.K u tn o “  z P ŻM  —  g ita ra  
’P o zn ań “  z P Ż M  — a p a ra t fo to g ra fic z n y .

„H e l“  z  P LO  —  k o m p le t do  g ry  w  szachy.
Elbląg“  z  PŻM kom ple t, d o  g ry  w  te n is a  sto łow eąo. 

„P o k ó j“  z P LO  —  k o m p le t do  g ry  W s ia tków kę .
„ K o ln o “  z P ŻM  —  dwie paty rękaw ic bokserskich. 
„K o ś c iu s z k o “  z P LO  •>— k o m p le t do  g ry  w  s ia tkó w kę . 
„K ie lc e “  z  P ŻM  —  k o m p le t ks iążek.
„G e n e ra l B e m “  z P LO  — k o m p le t do g ry  w  te n isa  s to i. 
„J e d n o ś ć  R o b o tn ic z a “  z P ŻM  —  k o m p le t ks iążek. 
„ K i l i ń s k i “  z P LO  —  a p a ra t fo to g ra fic z n y .

, , „H u g o  K o łłą ta j“  z  P LO  —  a p a ra t fo to g ra fic z n y .
Za łoga E k s p o z y tu ry  R e jo n o w e j ż e g lu g i n a  W iś le  w  G iż y c k u  —  k o m ­

p le t  do  g ry  w  te n is a  s to łow ego.
Z a łoga  E k s p o z y tu ry  R e jo n o w e j ż e g lu g i n a  W is ie  w  K ra k o w ie  —  k o m ­

p le t  do  g ry  w  te n is a  sto łow ego.
Za łoga E ksp o z y tu ry  R e jo n o w e j ż e g lu g i n a  W iś le  w  W arszaw ie  —  k o m ­

p le t  do  g ry  w  te n is a  s to łow ego. , . , .__
Załoga E k s p o z y tu ry  R e jo n o w e j ż e g lu g i n a  W is ie  w  G d a ń s k u  dw a

Załog™ PC en tra lnego5 B iu ra ^ S t ild ió w  i  P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  W odnego 
„H y d ro p ro je k t"  we W ło c ła w k u  —  k o m p le t d o  g ry  w  szachy. 

Za łoga  S to czn i R zeczne j w  C za rn ko w ie  —  k o m p le t d o  g ry  w  szachy, 
S eweryn S ty c z y ń s k i, o fic e r K  O. z P ŻM  — ra d io o d b io rn ik .
S ta n is ła w  Ja s in o w sk i z ZP G G  w  G d y n i —  teczka  skórzana .
E d m u n d  D ąbek z ż e g lu g i n a  W iś le , Ekspoz. R e j. w  Bydgoszczy 

teczka  skó rzana . „  , ' . „
G a b rie k  p o lę d zka  z ż e g lu g i n a  W iś le  E lespoz. R e j w  B ydgoszczy —  teczka  

skórzana .
Leszek Lech , o f ic e r  K  O. z P LO  —  zegarek ręczny.
Józe f Jan iszew sk i z W ro c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c ji K ru szyw a  

w  O p o lu  —  te czka  skórzana .
A d a m  P rzew osk i z Po lsk iego  R a to w n ic tw a  O krę tow ego  w  G d y n i — 

k o m p le t do  g ry  w  szachy.
Ig n a c y  Fraś z Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c ji K ru s z y w a  w  O ś w ię c im iu  — 

a lb u m  „T u ry s ty k a “ .

J7eA ó ty l  życ ia

j  j" Pomieszczenie, w  k tó rym  dys-
ad m im s tra c ji, k tó ra  dopuściła ctó ponent Bazy Samochodowej gdyń 
tego, ze w ie le  dzieci hałasowało skiego re jonu ZPG G  pe łn i swą

służbę, urąga w sze lk im  w ym ogom
hig ien icznym . K ie d y  p a trzy  się 
na ciężkie w a ru n k i p racy dyspo­
nenta, w yd a je  się, że w  ty m  po r­
cie nie ma re ferenta  BO P i spo­
łecznej in spekc ji pracy. Pomiesz­
czenie to  jes t ciemne, b rudne i 
w  ogóle n ie  nadaje się do tego, 
aby w  n im  m ógł ktoś pracować. 
Może ty lk o  służyć za skład stare 
go żelastwa.

K ie ro w n ic tw o  Bazy w ie lo k ro tn ie  
ju ż  zw racało się do d y re k to ra  ad 
m in ie tra cy j no - finansowego o zroia 
ne tego lo ka lu , ale, ja k  dotychczas 
bezskutecznie. Zniechęcone ty m  
ja w n ym  przyk ładem  b ra ku  tro s - 

przea SJ ^ -  (k i 0 w a ru n k i p racy swych praco 
w n ików , zaprzestało starań i  w  
dalszym  ciągu stan ten pozosta­
je  bez zm ian.

A le  p racow n icy  Bazy m im o 
wszystko, n ie  mogą się z ty m  po­
godzić. Zwracaj‘ą się więc do dy 
rekcji ZPGG, aby zechciała zain 
teresować się nim i i ich warunka  

przyczyniła się do po-

BEZ KARTOTEKI ANI RUSZ,
A KSIĄŻKI LEZĄ . . .

K lu b  T e c h n ik i i  R ac jona lizac ji b ib lio tece  dla  re jes trow an ia  w y -  
p rzy  ZPG G  w  G dyn i posiada bo póżyczeń i zw ro tow . 
gato zaopatrzoną bibhotekę tecb Dzła} O rgan izacy jno -  P raw ny  
mężną. Jest w  m e j w ie le  cennych ^  C e n tra li ZPGG zab ron ił k ie  
książek, z k tó ry c h  m og li y  ^  ró w n ik o w i sekc ji usp raw n ień  i  
stać rac jona liza to rzy  i  wynalazczości tow . K lim kow i za-
K lu b u . P om ogłyby im  kup ić  z funduszów  K lu b u  po­
raź w  rozw iązan iu  tru d n ych  p ro -X G/i VV ą. »• „
blem ów p rzy  tw o rze n iu  udosko­
naleń technicznych.

(W 6Û Ô T i< Â licH t^
PR7.V 7P0C GDYNIA

i k rę c iło  się po sali i  „ 
na, przeszkadzając nie ty lk o  pu 
bliczności, ale i  w ykonaw com .
Sztuka o p iękn ym  w ie js k im  fo l­
k lo rze , przeplatana lu d o w ym i me 
lod iam i, w y tw a rza ła  w śród w i­
dzów radosny, ale i do pewnego 
stopnia m e la n ch o lijn y  nastró j.
Tym czasem  w  czasie przerw^ s ły ­
szało się przez g łośn ik i jak ieś  h a - oracv
łaśliwe i  ryczące „km va  1 • J  .praw y stanu pomieszczeń, co nie 
raźn ie  rozpraszały one uwagę, t Uwie dodatnio wpłynie na
psu ły  nas tró j i .slĘd^  1 wzrost wydajności pracy.
zenie, ze każdy akt, m nie  a a is z y , ^  „ . „ « i r n i r i
ciąg a k c ji, a le  zupełnie coś oder- | ST J ^ łA R N J E W  .■
wanego. Korespondent

trzebne od dawna ka rto te k i. Po­
le c ił na tom iast zw róc ić  się do 
sekc ji postępu technicznego ja ­
ko  k o m ó rk i nadrzędnej, by  z ło ­
ży ła  zapotrzebowanie do D z ia łu  
Zaopatrzenia, na 1500 ka rto te k . 
Sekcja postępu technicznego za­
potrzebow ała k a rto te k i na począt 
ku  październ ika  ub. r. Czyżby 
sbrawa znalazła ju ż  rozw iązanie? 
Nie. K lu b  T. i  R. do dn ia  d z is ie j­
szego czeka na p rzys łan ie  tak  
bardzo po trzebnych ka rto te k , a 
rac jon a liza to rzy  coraz częściej 
n ie c ie rp liw ie  zapytu ją , k ie d y  na­
reszcie będą m og li wypożyczać 
książki.

Może wreszcie k o m ó rk i nad­
rzędne zdecydują się na kupno i 
dostarczenie nieodzownych w  b i-  

Cói jednak  z tego, że K lu b  bliotece ka rto te k , gdyż b iu ro k ra - 
T e c h n ik i i  R ac jona lizac ji ma tyczne opóźnianie ich_ dostawy po 
ks iążk i, cóż z tego, że dba o ich w odu je , że bogata i  cenna b i-  
estetyczny w yg ląd , że chcia łby, b lio te ka  nie  jest w yko rzys tyw a - 
aby d o ta r ły  one do rą k  rac jona - ha. A  tego rob ić  nie w o lno! 
liza to rów , k ie d y  nie może ich w y

! pożyczać.., gdyż nie posiada k a r -  MB
] to tek czy te ln ikó w  potrzebnych w  (nazwisko znane redakc ji)

Ja k  pod a je  a m e ry k a ń s k i ty g o d n ik  „V u e “  n a  u n iw e rsy te c ie  USA -  „ E a | t  
! T e x a s " w pro w ad zo n o  r  -, gałąź s n o rtu  k tó ra  m ą  —  la k  d os łow n ie  po- 
id a ie  p is m o  —  w yra b ia ć  u  a m e ry k a ń s k ic h  s tu d e n tó w  . . .  ch a ra k te r. T y m  
o so b liw y m  sportem  je s t -  P L U C IE  T Y T O N IU  NA ODLEGŁOŚĆ. Powyższe 
zd ję c ie  p ok a z u je  w ła śn ie  c h u lig a n ó w , nazyw a n ych  w p iśm ie  „p rz o  b iją c y m i 
s irn ln ji t iu n i u n iw e rs y te t«  E ast Texas“ , z a jm u ją c y c h  się n o w o o d k ry tą  w U bA 

t  ua lsóa „sp o rii* “ «
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r/  A R Z 4D  P o rtu  G d a ń sk -G d yn ia  w 
Ł  Odpowiedzi na  a r ty k u ł p t. '„D la cze  

go n ie  rozpow szechn iono  w  naszych p or 
ta ch  me th  ci y p racy  c ią g łe j"  w  nrze  
23 (45) w y ja śn ia , że p rzyczyną  n ie d o ­
c iągn ięć  je s t poważna aw a ry jno ść  prze 
s ta rza łych  dźw igów  na  n ie k tó ry c h  o d ­
c inka ch  p rze ła d u n ko w ych  i  tru d n o ś c i 
w  uzyskan iu  odpow iedniego  p o te n c ja ­
łu  robo tn iczego . Obecnie w  zw ią zku  
z. now ym  naborem  ro b o tn ik ó w  Zarząd 
P o rtu  do łoży w sze lk ich  s ta ra ń  aby 
m e toda  p ra c y  c ią g łe j b y ła  ja k  na jsze ­
rze j stosowana.

*  *  *

P  E N TR A LŃ Y  Zarząd P M H  donosi, 
j że P re zyd iu m  M R N  w  G d y n i zw o­
ła  naradę, na  k tó re j za in teresow ane 
p rzeds ięb io rs tw a  u s ta lą , czy i  w  ja k i  
sposób zostan ie  zo rgan izow ana  k o m u ­
n ik a c ja  na  , (trasie Gdynia—O błuże (no  
ta tk a  pt. ..żegluga P rzybrzeżna możs 
pom óc ro b o tn ik o m  p o rto w y m “  w nrze 
25 (47).

* *  •
T~) YREKC-JA Okręgowa P oczty i  Te - 

le k o m u n ik a c ji w  G d a ń s k u ' zaw ia- 
aam ia , że a pa ra t te le fo n ic z n y , z a in ­
s ta low a n y  w pom ieszczen iu  d a le k o p i­
su ZPG G  n ie  d z ia ła  w a d liw ie  T ru d ­
ności p o ro zu m ien ia  się za p ośredn ic ­

tw em  tego a p a ra tu  sa spowodowane 
w a rko te m  urządzeń (n o ta tk a  p t  „D la  
czego“  w  nrze  22 (44).

*  *  *
nr EG LU G A n a  Odrze we W ro c ław iu  

donosi, że p raco w n icy  w y m ie n ie n i 
w  a rt. p t .  ..W ięcej t ro s k i o spraw y 
by tow e i  dyscyp lin ę  p racy “  w  nrze  
22 (24) ja k o  b u m e la n c i zo s ta li ukara  
n i.  O s ta tn io  w yka za li o n i ju ż  duzi 
poprawę. *ij

łfs :{: sf;
r D A S S K I  U rząd M o rsk i donosi, żef
' - r  uw ag i m ł. rńar. Jana S z p ilk i za-l) 

m ieszczone w n rze  1 (47) są rze czy -l 
w iście  s łuszne i  W yd z ia ł O znakowania^ 
N a w ig a c y jn e g o  za rz ą d z ił p o s ta w ie n ie ' 
p ła w y  n a  dw óch k o tw ica ch , przez C(.j 
u n ik n ie  się zm ian  p o zyc ji znaków .

:)c —
p  O LS K IE  L in ie  O ceaniczne w O d y - . 

. n i  w  odpow iedz i na  n o ta tk ę  p t 
..N ieprzem yślana decyz ja " w nrze 
24 (46) p rzyzna ją  słuszność p os ta w io ­
nego z a rz u tu  i  jednocześn ie  w y ja ś n ia -: 
ją . że ponow ne ze rw an ie  przewodów 
n a s tą p iło  na  s k u te k  zm ian y  d ecyz ji 
co do k w a l i f ik a c j i  p ły t .  w ydane j przez 
w ładze nadrzędne  ju ż  po  ic h  za łoże­
n iu .

Tam, gdzie obsługa transpor 
towa jest dobrze zorganizowa­
na, praca operatyw na nie  na ­
potyka na trudności. Lecz jest 
w  błędzie ten, kto  sądziłby  
że w  P o lsk ie j Żegludze M o r­
sk ie j w  Szczecinie, k tó ra  po­
siada ęztery samochody oso­
bowe, sprawa ta przedstaw ia  
się różowo. Osobiście skłonny  
jestem pomalować, ją  na czar­
no, dodając do tego parę k ilo  
sadzy. Piszę to p raw ie  bezpo­
średnio po osobi. tym  doświad­
czeniu dobrodzie jstw  P Ż M -ow - 
skie j kom un ikac ji i, stąd bierze 
początek m oja gorycz i  roz­
czarowanie.

Było to 15 stycznia br. Już 
w nocy m ia łem  jakieś n iew y-

S w iftó l
PISZE DO REDAKCJI

70o lo  po tra fił?
l o g o g r y f

raźne sny „autom obilow e“ . 
Lecz tego krótk iego kursu jaz­
dy samochodowej, k tó ry  p rze ­
szedłem tego dnia. przyznam

nie m ia łem  w  planie. Bo oto 
będąc u z-cy dyrekto ra  do 
spraw KO tow. Styczyńskie­
go zostałem przez niego za pro  
szony na naradę załogi parów  
ca „Jedność Robotnicza“ . O- 
czywiście w yraz iłem  zgodę i  
śpiesząc się zdążaliśmy do sa­
mochodu.

K iedy już  usadow iliśm y się 
w  samochodzie pomyślałem: 
Jak to dobrze, że jest wóz. 
p rzyna jm n ie j szybko i na czas 
zdążymy na naradę. Jednak 
cisza, jaka towarzyszyła w y ­
s iłkom  szofera w  uruchom ie­
n iu  m otoru, w yda ła  się nam  
mocno podejrzana. K ierowca  
zapytany o przyczynę w y jaś ­
n ił:

— Zasadniczo to wszystko 
jest w  porządku, ty lko  m usi­
m y wysiąść na chw ileczkę i

popchnąć go, to ruszy ja k  ra ­
kieta.

Cóż było robić. Prośba k ie ­
row cy m ia ła w  sobie coś z roz 
kazu. w ięc wysiedliśm y, aby 
rozruszać wóz.

No i  zaczęło się...
Z w ie lką  am b ic ją  . i w y s ił­

kiem  zaparliśm y się o zlodo­
waciałą ziemię i  chociaż nogi 
pozostawały daleko W ty le  (by 
lo to połączenie p iękna f ig u ­
row e j jazdy na lodzie z w y s ił­
kiem utrzym an ia  się) rob iliś ­
my wszystko, by m oter zasko­
czył.

M im o iż pot zalewał nam o- 
czy, m otor m ilcza ł ja k  niem o­
wa

Przechodnie obserwując na­
sze w y s iłk i nie pozostali obo­
ję tn i. Znalazł s in nawet jeden 
tak i, k tó ry  okrzykam i: hej,

raaazem  — dyrygow a ł naszy­
m i rucham i. In n i bardzie j fa ­
chowo i  ze znawstwem  „poma 
ga li“ , m ów iąc:

— A  może się ka rbu ra to r 
zatkał.

— Przedm uchajcie żychlery.
— Czy macie długą czer­

woną iskrę  na przerywaczu?
— Trzeba sprawdzić konden 

sator, czy n ie  p rzeb ity  albo  
w yciągn ijc ie  zasysacz itd . itd .

Samochód m im o wszystko 
nie ruszy ł i  gdyby nie inny, 
k tó ry  w  międzyczasie nad je­
chał, zosta libyśm y naprawdę  
na lodzie.

A  m ora ł z tego jak i?
K ró tk i.

W tym  na jw iększy jest am­
baras <

że auta w P ŻM -ie  nie ma 
nawet na raz 

m ł. mar. Jan Szpilka
P.S. Gdyby CZ PM H zechciał 

jednak dopomóc ad m in is tra c ji 
PZM w  uzyskaniu dobrego sa­
mochodu, byłoby to wyrazem  
trosk i o sprawną pracę tego 
przedsiębiorstwa, bo te wozy 
które są. są bardzo „s fa tygo­
wane“  i przysparzają w ięcej 
kłopotu n iż korzyści.

J. S.

J
Do f ig u ry  w pisać poziom o 24 p ię - 

c io lite row e  w yrazy o podanym  znacze­
n iu . Oznaczone rzędy czy tane  p io n o ­
wo dadzą rozw iązan ie .

Znaczenie wyrazów: 1. P ław a u m ie ­
szczona na p iaszczystych  ław icach  — 
WTspa z g rup y  G ykladów . 2 s ta te k  
do pog łęb ian ia  k o ry ta  rzek — s ta te k  
żeg lug i n ie re g u la rn e j. 3. owady ż y ją ­
ca nad wodą — p o r t  p o lsk i, 4. g łó w ­
na wyspa D odekanezu — p o r t  na  p ó ł­
w yspie K a la b ria , 5 p o r t p e ru w ia ń sk i 
— ro z b ó jn ik  m o rsk i. 6. ko rsarz  z n a j-  
d u ją c y  się na  s łużb ie  państw ow ej —

p ionow a zakończen ie  s ta tk u  n a  d z io ­
bie i  ru f ie , 7. ro z w id lo n y  p rzym aśzto - 
w y kon iec  g a fia  o b e jm u ją c y  m aszt — 
półwysep pom iędzy Z a to ką  Obską i 
M orzem  K a rs k im , 8. wyspa na M o­
rzu  ś ró dz ie m n ym  — sk rzyn ia  że lbe­
tonow a bez dna. 9. s ta low e l in y  tr z y ­
m ające ko lu m n ę  m asztu  — s ta te k  r y ­
back i. 10. p iaszczysta w ydm a, u tw o ­
rzona przez w ia tr  — za toka  na  M orzu  
B ia ły m , 11. wyspa z g ru p y  Sporadów 
— lin a , k tó ra  p o d trz y m u je  kon iec  bo -i 
m u . 12. zagrodzenie po obu  b u rta c h  i 
lug ra , do któ rego  spada ją  śledzie  p rz y 1 
w y trz ą s a n iu  s ieci — p o r t w M a roku

SPROSTOWANIE
W. n-rze 15/37 naszego pisma do a rtyku łu  pt. „Zdarzenie 

prawdziwe o tym , ja k  „V a rim e x “  nie sprzedaje w yrobów  
ludowego przem ysłu na m/s „B a to ry " w krad ła  sie pom yłka: 
zamiast „V a rim e x “  w inno  być „(Jentra la Przem ysłu Ludo­
wego i Artystycznego w W arszaw ie“ .

R ozw iązan ie  zadan ia  z n ru  1 (47) 
Znaczenie  w yrazów : 1 am bra , 2 

Azofy. 3. T ry to n , 4. T anger. 5 szakla. 
6, s t e u g a Cyfcera.. 8., K o łym a,. 9. tru n  
Kry, 10. sztag i

B ry g a n ty n a  — żaglow iec o dwóch 
m asztach, pos iada jący  na  p rzedn im  
m aszcie ożag low an ie  re jow e, na  t y l ­
nym  gaflow e.

Za dobre rozw iązan ie  zadan ia  n a ­
grody o trz y m u ją : i  Czesław P iechow ­
sk i. G dyn ia . św ię to ja ń s k a  ,03 2 J a n i­
n a  S zynakit. T o ru ń . W-odna T2, 3. A n ­
d rze j G rodz ieńsk i. W rocław , C hrob re ­
go 12. 4. K a ro l M ik u ls k i,  E lb lą g  K o le ­
jow a  2. 5 W anda B u tk ie w ic z , Szcze­
c in . P iastowska 5 

K s iążk i w ysy łam y poczta.

a
UWAGA PRENUMERATORZY „STERU“ !
Cełem usprawnienia prenumeraty „Steru“ z dniem 1 lu­

tego br. przejęliśmy od PPK „Ruch“ kolportaż naszego 
pisma. W związku z tym zawiadamiamy, że opłaty na po­
czet prenumeraty „Steru“ należy wpłacać wyłącznie na konto 
nr XI-55152<431 w P. K. O. Gdynia zamiast jak dotychczas 
w urzędach pocztowych lub u listonoszy. I)ia  uniknięcia 
zwioki w dostawie „Steru“ oraz zbytecznej korespondencji 
należy podać na odwrocie odcinka blankietu nadawczego 
P. K. O. w miejscu przeznaczonym na korespondencję do­
kładną ilość i okres opłacanej prenumeraty. Nazwa zakładu 
pracy i jego adres, pod którym pismo ma być doręczone, 
winny być czytelnie zaznaczone. W piaty należy dokonywać 
na 10 dni przed okresem zgłoszonej prenumeraty. Opłata 
„ rc.,.„ne i- ty  „Steru“ wynosi: miesięcznie zł 0,50, kwartalnie 
zł 1,50, półrocznie zł 3, rocznie zł 0.

Dwutygodnik „Ster“ spełniający rolę kolektywnego agi- 
fa tp ra pr op ag at o ra  i organizatora winien stać się nie­
odłącznym przyjacielem i doradcą każdego pracownika re­
sortu żeglugi.

.D Z IA D E K  M R O Ź “
WŚRÓD DZIECI PRACOWNIKÓW PLO

W d n iu  4 s tyczn ia  b r. o db y ła  się c h o in k a  now oroczna dla dzieci p ra ­
co w n ikó w  PLO. D z ia tw ę  p o w ita ła  serdecznie tow . Jab łecka , a następn ie  
zespół k u k ie łk o w y  PLO  w ys ta w ił pod k ie ro w n ic tw e m  tow  ¡M arkowskiej 
b a jkę  p t. P o w ita n ie  w iosny  u k ra s n o lu d k ó w “ , k tó ra  sp raw iła  m łod o c ia n ym  
w id zo m  w ie le  radości.

Po podw ieczo rku  o trz y m a ły  dz iec i p iękne , ko lo row e  czapeczki, a następ­
n ie  iozpoczę ła  się wesoła zabawa, W czasie za ba w y p rz y b y ł oczekiw rany  
D ziadek M róz, k tó ry  o b d a rzy ł dz ia tw ę  lic z n y m i p reze n ta m i.

S p o tka n ie  to  pozostan ie  dz iec iom  n a  d łu g o  w  pam ięc i.

M A S Z E

TR tllC JE  MORSKIE
SZERZEJ ROZWINĄĆ SPORT NA STATKACH PMH

W  nrze 23/45 naszego pisma omawia- PMH na należytym poziomie trzeba, aby dotychczasowej pracy i  wyciągnięciu wlaś- 
iśmy w artyku le  pt „C entra lny Klub tym zagadnieniem zainteresowała się ró- ciwych wniosków.

Sportowy PMH ..na bezdrożu" ciężką sy- wnież Rada Okręgowa ZS „K o le ja rz ’* w Jako wytyczne do przeprowadzenia ta- 
tuację te j organizacji i poruszyliśmy po- Gdańsku. k ie j analizy winna posłużyć uchwała Biu-
krótce niektóre zagadnienia wychowania instancja ta nie przejawiła jak dotych- ra Politycznego KC PZPR z września 1941 
fizycznego na jednostkach flo ty  hanolo- c/as' spec ja lne j troski o masowość spor- foku, uchwała GKKF oraz przykłady, ja> 
wel Dzisiaj kontynuujem y ten temat za* tu w PMH. zaniedbując szczególnie spra- ^ ie  daje potężny rozwój ku ltu ry  fizycz- 
równo w odniesieniu do pracowników lą- Wę wychowania fizycznego na statkach. nei  na statkach radzieckich 
dowych. jak  i załóg pływających Nie niożna przecież nazwać wyrazem tro* Z. MAKOW SKI

Zebranie organizacyjne koła postawiło ski przydzielenie instruktora organizacyj.

/ GG O DN IE w y ty c z n y m i CRZZ 
d n ia  20.V .1952 r .  w  spraw ie  

k o n t ro li  w y p ła ty  za s iłkó w  ro d z in ­
n ych  a k ty w  so c ja lno -ubezp iecze- 
n io w y  w in ie n  p rzep row adz ić  w  m ie  
s iącu  lu ty m  b r. okresow ą k o n tro ­
lę w y p ła t ty c h  św iadczeń.

K o n tro la  ta  m a  zapobiec b łę d ­
n y m  w y p ła to m  za s iłkó w  
n ych .

499 L A T  T E M U  L U D  G D A Ń S K I ZDOBYŁ  
ZA M E K  K R Z Y Ż A C K I

P o  ro z g ro m ie n iu  w o js k  k rz y ż a c k ic h  pod 
G ru n w a ld e m  przez po łączone w o jska  p o l- 

s k o -ru s k o - lite w s k ie  z b liż a ł się kres panow an ia  
k rzyża ck ich  na jeźdźców  n a  Pom orzu. 499 la t  
tem u  lu d  gda ń sk i zd ob y ł zam ek k rz y ż a c k i 
i  z n ió s ł n a  zawsze panow an ie  Z a k o n u  nad  
u jśc ie m  W is ły . Zw yc ięs tw o  to  u g ru n to w a n e  
zosta ło  szeregiem  in n y c h  zw ycięstw , ja k ie  od- 

ios ły  w o jska  p o lsk ie  na  ró ż n y c h  p o la ch  b itew . 
M iędzy in n y m i w  p o lsk ie  w ła d a n ie  dosta ła  
się wówczas n a jw ię ksza  tw ie rd z a  krzyża cka  — 
M a lb o rk . K re s  p o tę g i k rz j^żack ie j p rzyp ieczę ­
tow ała  d o b itn ie  b itw a  m orska  stoczona  n a  Za ­
lew ie  W iś la n y m . Po ra z  p ie rw szy ż o łn ie rz  i  m a ­
ry n a rz  p o ls k i p rzeszed ł w  te j b itw ie  próbę 
ogn iow ą, w ychodząc z  n ie j zw ycięsko. G dań - 
sko -e lb ląska  f lo ta  m orska  ro z b iła  os ta teczn ie  
f lo tę  k rzyżacką , o d c in a ją c  ty m  sam ym  K rz y ­
żaków  od ic h  za m o rsk ich  s o ju s z n ik ó w  i  s tw a ­
rza ją c  w a ru n k i do  os ta teczne j k lę s k i Z akonu.

przed zarządem zadanie umasowienia ku l- nego do koła, które pozbawione wytycz- 
tu ry  fizycznej wśród prarow ników  PMH. nych i pomocy ogranicza się jedynie do 
a więc również wśród marynarzy prze- urządzania spotkań bokserskich. N ie wy- 
bywajacych na statkach. starczy również przydzielenie kołu pew-

w  pierwszych miesiącach swej pracy sum p ien ionych , które są przeważ-
rada kola rzeczywiście wykazała sze.ro- ?,e Poznaczone na sekcie wyczynowe 
ką in ic ja tyw ę  Potrafiła ona w o rz e c h u  hez „w z nlgdniema pracy masowe, 
krótk iego czasu zwiększyć znacznie ilość Dlatego należy, aby Rada Okrągo- 
członków. W  Zrzeszeniu „K o le ja rz "  k lub  zs  ..Koietarz wspólnie z radą CKS 
zajął drugie miejsce w zdobywaniu od- f 0MH “ Pracowały realny plan pracy koła 
znak SPO.Członkowie kola brali również “ nr!f.r iR ?0,-n^ ,  “ '«niednten.em  rozwoio 
czynny udział w imprezach masowych, sportu nB staikach 00 Przeanalizowaniu 

Jednak niedługo potem koło przesta­
w iło  się z pracy masowej na sport w y ­
czynowy, tworząc 7 „żelaznych'« sekcji 
Natomiast praca masowo-sportowa zosta­
ła zupełnie Zaniedbana.

Przykładem tego jest fakt zgłoszenia 
drużyny p iłka rsk ie j do rozgrywek o k la ­
sę wojewódzką. W  myśl nowego systemu 
rozgrywek drużyna biorąca w nich udział 
winna posiadać ponadto trzy drużyny: re­
zerwę, jun io rów  i  trampkarzy. O ile  
pierwsza rozgrywająca mecze została ze­
stawiona, o ty le  pozostałe rekrutujące się £ 
przeważnie z młodzieży zostały „skleco- £ 
ne‘* naprędce, zresztą zupełnie przypad- e 
kowo, W  ciągu całego sezonu pozosta- 8 
w ały one bez opieki t sprzętu. ę

Zaniedbano także zupełnie akcję zdo- ć 
bywania odznak SPO Tak wygląda sytu- c 
acja w przedsiębiorstwach lądowych Na 8 
statkach jest znacznie gorzej O ile  spo- £ 
tyka się na te j czy innej jednostce sto- 5 
ły  ping-pongowe, sztangi czy siatk i, to ° 
jest dowodem, że same załogi odczuwa- g 
ją potrzebę usprawnienia spOTtu. ale or- B 
ganizują go wyłącznie we własnym za- g 
kresie.

K oło sportowe PMH nie znalazło do- 8 
tychczas wyjścia z mroków własnego lo- 5 
kału na jednostki p ływające flo ty  i nie X 
zajęło się poważnie organizacja statko- o 
wych kó ł soorTowych oraz sprawa udzie- 8 
lania im stałej, wszechstronnej pomocy X 
.lak wvnika z działalności koła. żaden ? 8 
członków rady nie by ł na statku i nie o 
zna warunków, jak ie  is tn ie ją  na poszczę- 8 
gólnych jednostkach do uprawiania od $ 
pow iedniej dyscypliny sportowej 8

Marynarze naszej flo ty  interesują się o 
sportem i pragną współpracować z CKS, 8 
o czym świadczą liczne przykłady S

Załoga parowca „L u b lin ”  co pewien g 
czas zaopatruje ko ło  w pomarańcze Czyn g 
koleżeński godny pochwały Ale ko ło  nie fi 
robiło nic w celu dalszego zacieśnienia g 
tego naprawdę serdecznego stosunku. g 

Poza tym nie wiadomo. czy I jak  g 
przebiega zdobywanie odznak SPO na stat H 
kach. Zdaje się, że n ik t z rady koła nie 8 
pomyślał o tym  i n ik t nie może udzie- 8 
l ić  konkretnych in form acji w te j sprawie. 9

Za najlepsze korespondencje 
zamieszczone w bieżącym nu­
merze nagrody książkowe o- 
trzymują: kpt. Walenty Bia­
łecki z Ekspozytury Rejono­
wej Żeglugi na Wiśle w K ra­
kowie i  Jerzy Leśny.
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PRZEPROWADZAMY KONTROLE WYPŁATY 
ZASIŁKÓW RODZINNYCH

n a s tą p ić  w o bo w iązu jącym  te rm i­
n ie .

Protokóły z przeprowadzonej kon­
t r o l i  w in n y  obrazow ać s ta n  ta k ­
ty c z n y , tz n . z łe  i  dobre  p rzypa d k i 
spostrzeżone w czasie k o n tro li .  
Sporządzać je  na leży  w 4 -c li eg­
zem p la rzach . Jeden z n ic h  o trz y -  

ro d z in -  m u je  d y re k c ja  za k ła d u  z polece­
n ie m  u su n ię c ia  s tw ie rd zo n ych  bra

D ocen ia jąc  znaczen ie  w ażności ków , d ru g i — zarząd okręgow y 
te j a k c ji ,  P re zyd iu m  Z a rzą du  G łó w  Z Z P ż do w iadom ośc i i  ew en t. in ­
nego ZZP Ż n a  pos iedzen iu  w  d n iu  te rw e n c ji,  trz e c i na leży  w ysłać na i 
12.1.1953 r. o m ów iło  zadan ia  s to - p ó ź n ie j do d n ia  30 m a rca  1935 r. 
.łące w n a jb liż s z y m  czasie przed  do Za rządu  G łów nego ZZPż: w 
ca łym  a k ty w e m  zw ią zko w ym  n a  G dańsku.' Jeden egzem plarz puzo- 
ty m  o d c in k u . N ieza leżn ie  od tego s ta je  w a k ta c h  rady zak ładow e j 
zarządy okręgow e ZZP Z n a  spe- w  czasie p rzep row adzone j ken- 
c ja ln ie  zw o ła n ych  o dp raw ach  z t r o l i  w y p ła ty  za s iłkó w  ro d z in n y m  
p rzew odn iczącym i ra d  zak ła d o w ych  a k ty w iś c i z w ią zko w i w in n i rów - 
i k o m is ji so c ja ln o -u b ezp ie czen io - i lie ż  za in te resow ać się ilo śc ią  vvv- 
w ych o m ó w iły  szeroko w c iągu  d anych  przez w ydz ia ły  personalne 
s tyczn ia  b r. rozesłane przez Z a - le g ity m a c ji ubezp ieczen iow ych  i 
rząd G łówmy w y tyczn e  w sp raw ie  d o k o n y w a n y m i w n ic h  adT iotacja- 
k o n t ro li  w y p ła t zas iłków  ro d z in -  m i.
nych . Jednocześnie zw raca sic uwagę

R ady zakładow e w in n y  zapoznać radom  zak ładow ym  i k o m is jo m  so 
z ty m i w skaza n iam i na jszerszy ak  c ja ln o -u b e z p ie c z e n io w y m  na oho- 
ty w  zwńązkowy (cz ło n kó w  k o m is j i  w iązek p row adzen ia  s ta łe j i syste- 
• de legatów  soc ja ln o -u b ezp ie cze - m a ty c z n e j k o n t ro li  w zakresie  pra

w id ło w o ś e i w v n łn t.v  r . i-n io w y c li o raz m ężów z a u fa n ia ) 
oraz o m ów ić  sposób p rzeprow a­
dzen ia  k o n t ro li ,  W  w iększych  za­
k ładach  pracy. n p . w Zarządzie  
P o rtu  G dańsk— G d yn ia , Zarządzie  
P o rtu  Szczecin, gdzie  z a s iłk i ro ­
dz in n e  ob licza ny  są wg poszcze­
g ó lnych  p ionów , rada zakładow a 
w in n a  pow ołać k i lk a  zespołów’ d la  
p rzep row adzen ia  k o n t ro li  w  celu 
szybszego je j  zakończen ia , gdyż 
w yp ła ta  zas iłków  ro d z in n y c h  m us i

w id łow ośe i w y p ła ty  zas iłków  
dz -nn ych  i  chorobow ych .

D użą  pom ocą w ty m  k ie ru n k u  
będzie m ie s ię czn ik  „P rze g lą d  Ube:' 
p ieczeń S po łecznych“ , w k tó ry m  
poruszane są w szystk ie  sura  w y w y ­
n ika ją ce  z ty t u łu  ubezpieczeń spo 
łec z n y c li w  o d n ie s ie n iu  do pracy 
i n sta n c j  i  z w i a z ko w y c h .

Cz. W achowska 
K ie r. W ydz Socj. Lbczp . 
Za rządu  G łównego ZZPż

W  ce lu  pos taw ien ia  pracy ra d y  CKS oóoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo<x50fxj<j(joooo
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